
Z profesorem Remem Bielousowem 
z Akademii Nauk społecznych przy' 
KC KPZR rozmawia Włodzimierz 
Wowczuk.
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wujemy znów Intensywne zaintereso
wanie marksizmem ze strony róż
nych warstw burżuazyjnego epoJe- 
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Dyskusyjna analiza: czy zasadny 
fest postulat maksymalizacji efektów 
1 minimalizacji nakładów w budow
nictwie?
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KOMBINAT NA ŁOŻYSKACH 
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Produkcja tożynk - dla . potrzeb na-, 

szego przemysłu Jest zadowalająca. 
Ale,..ezy nie mogłoby... być lepiej?

■ Krzysztof KRAUSS
ROZWOJ I RÓWNOWAGA 

— sta. TO .
Korespondencja z Węgier. Czy MU* 

kanie efektów pozornych obce Jest 
tamtejszym kierownikom przedsię
biorstw?

odarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

7 MAJA 1972 ROKU

INWESTYCJE
P. RZEDLOŻONY Sejmowi pro

jekt planu 5-letniego zawiera 
dwa główne zadania: poprawę 

warunków bytowych ludności oraz 
przyspieszenie rozwoju całej gos
podarki. 'Zasadniczym czynnikiem, 

>który w poważnej mierze będzie 
decydował o realizacji obu tych za
dań, jest wzrost nakładów inwesty
cyjnych.

Wysokość nakładów inwestycyj
nych, na lata 1971—1975 zamyka się 
łączną kwotą 1454 mid złotych. 
Wzrost nakładów w stosunku do 
poprzedniego 5-lecia wynosi 45,7 
proc. W gospodarce uspołecznionej 
wzrost ten jest jeszcze wyższy i 
wyn osi 46,7' proc.

Jak wiadomo, obecny plan 5-letni 
jest uchwalany w drugim roku jego 
realizacji. To opóźnienie wynikało 
z potrzeby dokonania daleko idą
cych zmian i przesunięć po VII i 
VIII Plenum Komitetu Centralne
go PZPR. Zmianie bowiem uległy 
cele rozwojowe, jakie chcemy o- 
stągnąć. Dla nikogo nie jest' tajem
nicą, że zmiana tych celów wyma
gała znalezienia ’możliwości wygos- 
podarowania nowych, poważnych 
środków. Same zamiary, najszczer
sze życzenia szybkiej poprawy sto
py: życiowej nie wystarczają — po
trzebna jest do tego odpowiednia 
masa towarów i usług, zwiększenie 
budownictwa mieszkaniowego, roz
wój bazy materialnej służby zdro
wia itp: Trzeba^Więc: było7‘dólióńać 
przegrupowania, Sił, & również 
zmian metod działania w-gospodar
ce.

Wszystko to wymagało • i wymaga 
pewnego czasu. Obecnie, po upły
wie kilkunastu miesięcy od VIII 
Plenum, można było, ocenić, na ja
kie środki możemy liczyć i jakich 
spodziewać się efektów. Ocena ta 
jest optymistyczna — przedstawiony 
Sejmowi plan 5-letni zawiera nie 
tylko dwukrotnie szybsze tempo 
wzrostu plac realnych w stosunku 
do poprzedniej 5-latki — przewidu
je również większą dynamikę na
kładów inwestycyjnych. Wzrost sto
py życiowej ma więc’ dokonywać
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ROK XXVII

Zakład Ekonomii Politycznej w Wyższej Szkole Nauk Społecznych przy KC 
PZPR wystąpił z inicjatywą zorganizowania serii odczytów, poświęconych 
problemom reform gospodarczych w europejskich krajach socjalistycznych 
- w ZSR&NRD. Czechosłowacji, na Węgrzech, w Rumunii, Bułgarii i Ju
gosławii. W celu wygłoszenia odczytów zaproszono specjalistów z poszcze
gólnych krajów. Odczyty są połączone z dyskusją i pytaniami. Odczyty te 
będą się odbywać raz w miesiącu. Pierwszy odczyt i dyskusja z' zaplanowa
nego cyklu odbyły się 18 kwietnia br., prelegentem zaś był profesor dr REM 
BIEŁOUSOW z Akademii Nauk Społecznych przy KC KPZR. Odczyt spotkał 
się z żywym zainteresowaniem, czego najlepszym dowodem może być oży
wiona dyskusja, jaka wywiązała się w gronie licznych zgromadzanych na 
spotkaniu wybitnych naukowców polskich. Na prośbę organizatorów gość 
radziecki powtórzył swoją prelekcję w dniu następnym dla jeszcze bąrdziej 
licznego grona słuchaczy Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC ?ZPR. 
Redakcja zwróciła się do profesora dr R. BIEŁOUSOWA z prośbą o wywiad 
na temat genezy, przebiegu i perspektyw rozwoju radzieckiej reformy gos

podarczej.

REDAKCJA: Jaka jest geneza radzieckiej reformy gospodarczej, rea
lizowanej obecnie w ZSRR, na czym polega jej istota, jej generalne 
nastawienie, oraz jaki był dotychczasowy przebieg zmian w systemie 
planowania i zarządzania w ostatnich latach?

R. BIEŁOUSOW: Obecnie rozpoczął się II etap reformy ekonomicznej, 
która realizuje się w ZSRR, zgodnie z decyzją wrześniowego Plenum KC 
KPZR z 1965 r. i XXIII Zjazdu Partii. W istocie jest to trzecia poważna 
reforma systemu zarządzania w ZSRR.
. Pierwsza reforma, na początku lat 20-tych była. związana z wprowadze
niem Nowej Polityki Ekonomicznej. W przebudowie systemu zarządzania 
uczestniczył osobiście Włodzimierz Iljicz Lenin. ■

Druga poważna przebudowa systemu zarządzania w Związku Radziec
kim miała miejsce w latach trzydziestych na tle realizacji gigantycznego 
programu uprzemysłowienia kraju. . . '

Trzecia reforma realizuje się od połowy lat 60-tych i obecnie wkroczy
liśmy w jej II fazę. Taki przegląd historyczny umożliwia podkreślenie 
istoty obecnych zmian w ■ systemie zarządzania. Jak wiadomo, planowe 
zarządzanie jest zasadniczą formą realizacji polityki ekonomicznej Partii. 
W okresie zmian zadań. i kierunków polityki ekonomicznej obiektywnie 
musi również ulec przebudowie system zarządzania.

Istota obecnej, jakościowej przebudowy systemu planowania i zarządza
nia w ZSRR pole:» na tym, ażeby' doprowadzić do zgodności metody, styl 
i organizację kierowania gospodarką narodoivą, w połączeniu z nowymi 
zadaniami polityki ekonomicznej, których celem'jest przyśpieszenie wzrostu 
stopy życiowej. Samo wytyczenie takiego celu stało się możliwe dzięki 
ogromnej ' rozbudowie sił- wytwórczych ZSRR, zgromadzenia ogromnego 
potencjału gospodarczego.

Istota reform polega na-zsynchronizowaniu systemu zarządzania zgodnie 
z nowymi możliwościami, wyższym poziomem rozwoju sił wytwórczych.

Obecnie można odnotować dwa najbardziej decydujące kierunki reformy: 7
.1” — umocnienie ■ zasady centralnego planowania i zarządzania, czyli 

umocnienie przesłanek realizacji jednolite,; polityki gospodarczej w kraju:
2" — rozszerzenie demokratycznych podstaw kierowania, socjalistyczną 

ekonomiką, a więc rozległe zaangażowanie prac w dziedzinie sterowania 
gospodarką. . , , ;

Reforma ma podnieść ekonomiczną >efektywność produkcji, dzięki więk
szemu wykorzystaniu osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej i innych 
możliwości gospodarki socjalistycznej., I na', tej podstawie' zrealizować 
dalsże podniesienie stopy życiowej-społeczeństwa. ....

REDAKCJA: Jak przedstawia się perspektywa rozwoju gospodarki 
narodowej w Związku Radzieckim w najbliższych latach i jakie nowe 
jakościowo instrumenty będą uruchomione w" celu podniesienia'poziomu 
efektywności podejmowanych i realizowanych przedsięwzięć?

R. BIEŁOUSOW: Mówiąć^o perspektywach dalszego doskonalenia syste
mu zarządzania w ZSRR, można wymienić'cztery główne kierunki: .
• wdrożenie kompleksowego;-systemowego podejścia do rozwiązywania 

wszystkich- problemów: gospodarczych w kraju, w -skali; całej -gospodarki, 
przedsiębiorstwa-,.'.ministerstwa,- -regionu i innych-«ogniw gospodarczych; '

Ś rozszerzenie horyzontu planowania; przeniesienie punktu ciężkości na 
.plan perspektywiczny. -M'.ih,. nowy system planowania- przedstawia się 
następująco: w kraju prowadzone są. techniczne,' ekónómicznę, demogra- 
ficzne. 4'-inne prognozowania na ' 20 : i'-więcej-lat;’Komisja- Planowania 
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W ustroju socjalistycznym podstawową siłą 
napędzającą mechanizmy funkcjonowania 
jego gospodarki jest dążenie ludzi pracy do 
wzrostu ich dochodów (płac i innych form 
dochodów). Wskazuje to, że najgłówniejszą 
sprawą przygotowywanej reformy jest kwe
stia systemu plac i bodźców materialnego 
zainteresowania. Tym właśnie też chyba na
leży tłumaczyć, że dyskusja na. łamach, pra
sy ekonomicznej dotycząca reformy gospo
darczej koncentruje się właśnie wokół kwe
stii .systemu płac i zachęt materialnych.

W
 OMAWIANEJ dziedzinie istnieją 

dwie grupy propozycji. Zwolennicy 
pierwszej grupy dążą do ulepszenia 
dotychczas istniejącego systemu (li
mitowanie funduszu płac itp.). Zwo
lennicy drugiej grupy proponują 

rozwiązanie opierające się na metodzie pośred
niego kształtowania funduszu plac. Wydaje się, 
że większa część biorących udział w dyskusji 
stoi na gruncie tej drugiej grupy propozycji 
i poszukiwania polegają obecnie przede wszyst
kim na znalezieniu najbardziej adekwatnych 
rozwiązań pośredniego kształtowania funduszu 
płac.

* ’ -
NAJPEŁNIEJSZE PROPOZYCJE dotycząca 

pośredniego kształtowania funduszu płac zgłosił 
w toku dyskusji na łamach „Życia ■ Gospodarcze-. 
go” Bronislaw Fick. Propozycje te przedstawia-, 
ją się w skrócie następująco:

Fundusz płac nie byłby w ogóle kwotowo limitowa
ny, a kształtowałby się w oparciu, o normatyw okreś
lający ■ relację między funduszem a wynikiem ekono
miczno-finansowym przedsiębiorstwa. Wynikiem’ tym 
może być’dochód przedsiębiorstwa (fundusz płac po
większony o zysk) bądź też inny wynik.' Warunkiem 
działania takiego systemu Jest stabilność normatywów, 
które powinny mieć charakter wieloletni. Można je

SVSRM 
WZROSTU

PUC
(Artykuł dyskusyjny)

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

ustalać tzw. metodą ciągnioną — na trzy lata 1 po 
pierwszym roku na czwarty kolejny rok itd. W ten 
sposób przedsiębiorstwo' miałoby stale określony nor
matyw na okres trzyletni. Byłoby ono uprawnione do. 
kształtowania funduszu płac w wysokości wynikającej 
z normatywu zarówno w procesie budowy planu, jak 
i przy jego realizacji. Przy czym w ramach tak 
kształtowanego funduszu plac przedsiębiorstwo mogło
by/wytwarzać sobie rezerwy, przechodzące na następ
ne okresy. Istotne znaczenie miałaby forma podwyźr 
szania poziomu plac załogi’ z rosnących środków fun
duszu, płac. Byłaby słuszne, aby załoga uzyskiwała ko
rzyści materialne bezpośrednio i natychmiast no osiąg-' 
nięciu przez zakład poprawy efektów ekonomicznych.' 
Ponieważ uzyskane efekty mogą być nietrwale, bieżące- 
wypłaty podwyżek ulać powinny mieć charakter pre^ 
mii lub „cofalncgo“ dodatku do płacy. Po utrwaleniu 
się uzyskanych efektów i wielkości funduszu płac • 
przedsiębiorstwo powinno zostać uprawnione do prze
kształcenia tej nrpniii w podwyżkę stawek płac, mają
ca już .charakter trwały. W systemie tym. oczywiście, 
wyjściowy poziom plac pracowniczych musialbv przy
brać charakter płac gwarantowanych?) .
- Powyższe propozycje B. Ficka zostały uzupeł
nione' przez T. Kierczyńskiego i U. Wojciechu-, 
ską.

W ramach łącznego funduszu wynagrodzeń przed
siębiorstwa proponują oni wydzielić fundusz płac pod
stawowych . i fundusz wynagrodzeń ruchomych. Oba 
fundusze byłyby regulowane przez wieloletnie norma, 
tywy; fundusz płac podstawowych bvlbv uzależniony 
od rozmiarów produkcji czystej, a fundusz wynagro
dzeń ruchomych — od zysku netto. Głównym mierni
kiem efektów, od których zależy wzrost wynagrodzeń, 
jest według tych propozycji'zysk przedsiębiorstwa. 
Przy czym rola zysku powinna być ' mniejsza "przy 
kształtowaniu funduszu płac podstawowych, który na
leży powiązać z miernikiem' możliwie bliskim roz
miarom pracy żywej — tzn, miernikiem' produkcji 
czystej netto.5) 1

* ' . '. .
PRZEDSTAWIONE W DUŻYM' SKRÓCIE 

PROPOZYCJE, są niewątpliwie słuszne kierun
kowo, stanowią poważny-postęp w stosunku'do 
dotychczasowego systemu płac i.bodźców zachęt 
materialnych. Stworzyłby one możliwości niepou 
równanie'bardziej elastycznego gospodarowania 
w zakresie funduszu płac i zachęt materialnych. 
Stworzyłyby zarazem znacznie’ silniejszy system' 
zachęt do sprawniejszej prący i efektywniejsze- 
gó gospodarowania w przedsiębiorstwach.- Zara-. 
zęm jednak proponowany system zawiera, nie-, 
stęty, więle mankamentów, które, zostały wska
zane-w. toku dyskusji przez jej uczestników;Naj
ważniejsze z tych mankamentów są następujące:

*' Normatywy funduszu płać, choć;opierane 
na obiektywnych przesłankach, miałyby subiek- ■ 
tywny charakter, musiałyby być elementem’.
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WUBIEGŁYM TYGODNIU
Posiedzenie Sejmu

27 bm, Sejm zebrał się na swoim trze- 
dni plenarnym posiedzeniu w obecnej 
kadencji. Izba zajęła się problemami 
szczególnie istotnymi dla naszej polity
ki zagranicznej i gospodarczej. Posłowie 
zapoznani zostali przez wicepremiera M- 
Jagielskiego z rzndowym projektem u- 
chwały sejmowej o 5-letnim planie spo
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju do 
1975 r. Projekt ten wysuwa na czoło po
wszechną poprawę warunków życia spo
łeczeństwa i trwale utrzymywanie wy
sokiej dynamiki rozwoju gospodarki na
rodowej.

W cęntrum szczególnej uwagi stała in
formacja ministra spraw zagranicznych 
— S. Olszowskiego w sprawie ratyfika
cji układu między Polską Rzecząpospoli- 
tą Ludową a Republiką Federalną Nie
miec — o podstawach normalizacji wza
jemnych stosunków obu krajów.

Czwartkowe posiedzenie Sejmu przy
niosło także uchwalenie ustawy — Kar
ty Praw i Obowiązków Nauczyciela. Za
równo wystąpienia w dyskusji posłów 
jak i premiera P. Jaroszewicza — stwier
dzały, że ten akt prawny oczekiwany 
przez 400-iys. rzeszę nauczycieli i wy. 
chowawców młodego pokolenia, spełni 
oczekiwania całego społeczeństwa.

Odbyło się również pierwsze czytanie 
rządowych projektów dwóch ustaw re
gulujących niektóre problemy dotyczące 
budownictwa indywidualnego oraz go
spodarki terenami i lokalami.

Skrót przemówienia premiera 
Piotra Jaroszewicza

Premier P. Jaroszewicz w swoim prze
mówieniu oświadczył, że w polityce par
tii i państwa sprawy oświaty, szkol
nictwa wyższego i wychowania zajmuja 
obecnie miejsce pierwszoplanowe.

Uchwały VI Zjazdu PZPR, odnoszące 
się do zagadnień oświatowo-wychowaw
czych, obejmują zarówno zadania per
spektywiczne, łj. opracowanie zmian w 
systemie oświaty, jak i zadania bieżące, 
które sprowadzają się do podniesienia 
na wyższy poziom działalności szkolnic
twa wszystkich szczebli w jego obecnych 
formach organizacyjnych.

Świadomi, że najlepsza uchwala przy
nosi tylko wówczas spodziewane rezul
taty, kiedy jest konsekwentnie wcielana 
w życie, rząd przystąpił po Zjeżdzie, 
do realizacji jego postanowień.

W roku przyszłym rząd przedłoży 
Sejmowi całościowy nrniekt nowego 
systemu oświaty, opracowany na podsta
wie wyników prac komitetu ekspertów.

Przedłożona Sejmowi karta Praw i 
Obow^zków Nauczyciela jest pierwszym 
krokiem o zasadniczym, znaczeniu na 
drodze do unowocześnienia i udoskona
lenia systemu oświaty w Polsce, a jed
nocześnie jedna z najważniejszych de
cyzji ostatnich szesnastu miesięcy.

Rozwój nauki i techniki w Polsce jest 
bezpośrednio uwarunkowany podniesie
niem wykształcenia naszego społeczeń
stwa na poziom znacznie wyższy niż 
obecny.. To bowiem decydować będzie 
o tempie dalszego rozwoju sił wytwór
czych, których głównym elementem jesl 
dzisiaj rozwój wiedzy i techniki.

Przemysł, rolnictwo, transport ł ko
munikacja, sfora usług, sfera nauki i 
kultury — wszystkie dziedziny naszego 
życia potrzebują stałego dopływu kadr 
odznaczających się dwiema niezwvkle 
ważnymi cechami: wysokimi kwalifika
cjami zawodowymi, umiejętnością roz
wiązywania problemów nowych, nie 
znanych jeszcze, wymagających pionier
stwa, odwagi i gruntownej znajomości 
rzeczy, a także socjalistycznej postawy 
społecznej i moralnej. Dlatego nowo
czesna szkoła musi nie tylko wyposa
żać swoicn wychowanków w odnowie- 
dnia duży zasób, wiedzy, wykształcić, w 
nicli ńawyk i potrzebę* JiieustfhWegó 
oomhaźania tej wiedzy-óraz^uińiel^ftibść 1 
jej;: twórczego stosowania w •
ale"! wychowywać na ofiarnych obywa
teli naszego socjalistycznego państwa.

Ma to sens nie tylko praktyczny, lecz 
także głęboko humanistyczny.

Przygotowanie kadr dla gospodarki i 
kultury narodowej to ważna, ale bynaj
mniej nie jedyna funkcja szkolnictwa 
— stwierdził P. Jaroszewicz. Dążąc do 
powszechności wykształcenia średniego 
pragniemy wyposażyć młode pokolenie 
w zasób wiedzy ogólnej znacznie prze- 
kraczaja.cy rozmiary niezbędne w pracy 
zawodowej, a jednocześnie wpoić mu 
potrzebę uzupełniania wiedzy ogólnej 
przez cale życie, bo przecież dzięki 
osiągnięciom badawczym nieustannie 
rozszerzają się granice ludzkiego pozna
nia. Zaś współczesny człowiek powinien 
znać najważniejsze odkrycia naszych 
czasów. Chodzi o rzecz ogromną: o 
zwiększenie potencjału ogólnej -wiedzy 
obywateli, co stanowi fundament akty
wności obywatelskiej i świadomego pa
triotyzmu. Państwem socjalistycznym 
rządzą wsno’nie wszyscy obywatele, a 
owo współrządzenie zależy w dużej 
mierze od sumy wiedzy, każdego i 
wszystkich, o kraiu i święcie. Tylko 
”olska ludzi światłych, dobrze przygo
towanych do pracy, głęboko związa
nych z ojczyzną i z ideami socjalizmu 
może być Polską silną i zamożną.

Modernizacja szkolnictwa wymagać 
będzie podjęcia wielu doniosłych decy
zji również ustawowych.

Skrót przemówienia 
wicepremiera
i przewodniczącego Komisji 
Planowania Mieczysława 
Jagielskiego o rządowym 
projekcie planu 5-letniego

Wicepremier M. Jagielski w swym 
przemówieniu stwierdził, że projekt pla
nu 5-letniego wsuwa na czoło dwa 
główne, zespolono sobą, cele: syste
matyczną, powszechnie odczuwalna po
prawę bytowych, socjalnych i kultural
nych warunków 7v**ia społer?eńctwn oraz 
przyspieszenie rozwoju gospodarki na
rodowej i konsekwentne, trwałe utrzy
mywanie wysokiej dynamiki tego rozwo
ju.

W wyniku tego możliwe było podnie
sienie — w stosunku do ustaleń uchwa
ły VI Zjazdu partii — wskaźnika wzro
stu produkcji przemysłowej, w tym 
szczególnie środków spożycia z 42 proc, 
do ponad 48 proc, i produkcji rolnej z 
18—21 proc, do 19—21 proc. Są więc 
podstawy dę podwyższenia dynamiki 
wzrostu dochodu narodowego z 38—39 
proc, do 40 proc.

Mówiąc po prostu korekta, dokonana 
w projekcie planu w stosunku, do u- 
ehwaly Zjazdu, odpowiada zasadzie 
„lepsza praca — lepsza placa — lepsze 
warunki życia“. Wzrost dochodu naro
dowego krajowego o ok. 10 proc, (wo
bec 33 proc, uzyskanych w latach 1966— 
1970) umożliwi znaczne zwiększenie fun
duszu spożycia przy- równoczesnym za
pewnieniu środków na rozbudowę i mo
dernizację całej gospodarki. Dzięki temu 
troskę o coraz lepsze zaspokajanie bie
żących potrzeb łączymy z odpowiedzial
ną, dalekosiężną myślą o jutrze.

Fundusz spożycia powinien wzrosnąć 
o 39,4 proc., wobec 31 proc, uzyskanych 
w latach 1966—1970. Wzrost spożycia dóbr 
materialnych z dochodów osobistych 
ludności określa się na ok. 39,5 proc.

Równocześnie zakładamy poważny 
wzrost nakładów inwestycyjnych. Klu
czem do jego osiągnięcia bez nadmier
nego zwiększania udziału inwestycji w 
dochodzie narodowym jest — obok zde
cydowanej poprawy procesów inwesty
cyjnych — zmniejszenie dynamiki przy
rostu zapasów w przemyśle z ok. 50 proc, 
w tatach 1966—1970 do ok. 37 proc, w o- 
becnym 5-leciu.

Ponieważ . jednak w projekcie pląnu 
zakładamy szersze korzystanie z importu 
inwestycyjnego w oparciu o kredyty 
zagraniczne, obciążenie dochodu narodo
wego inwestycjami będzie nieco mniej
sze.

Środki przeznaczone na nowe inwe
stycje i modernizację zapewnią odpo
wiednią podbudowę materialną progra
mowym zadaniom dotyczącym wzrostu 
stopy życiowej w obecnym 5-leciu, two
rząc zarazem podstawy dalszego rozwo
ju gospodarki i wzrostu spożycia po 
1975 roku. *

W bieżącym 5-leciu planujemy zapo
czątkowanie zmian strukturalnych rów
nież na innej płaszczyźnie. Chodzi o 
kompleks posunięć — które preferują 
rozwój nowoczesnych gałęzi i branż 
przemysłu maszynowego i chemicznego, 
słusznie uważanych za siłę napędową 
postępu technicznego w całej gospodar
ce. Nastąpi szybki rozwój takich branż, 
jak przemysł elektroniczny, automatyki 
i aparatury pomiarowej, motoryzacyjny, 
petrochemia, przemysł włókien synte
tycznych i tworzyw sztucznych. Planu
jemy także przyspieszenie rozwoju waż
nych nowoczesnych technologii wytwa
rzania w przemyśle lekkim, spożyw
czym, a także w budownictwie i komu
nikacji.

Kluczowym problemem projektu planu 
pięcioletniego są inwestycje. Pod tym 
względem obecny plan znacznie różni 
się od poprzednich.

Najważniejszą pozycję stanowią pod
stawowe inwestycje w gospodarce uspo
łecznionej, określone w wysokości 1 050 
mid zł. Stoimy na stanowisku central
nego ustalania zakresu tych inwestycji 
oraz kontroli ich realizacji tak pod 
względem wysokości nakładów, jak ter
minowego uruchomienia nowych zdol
ności produkcyjnych i usługowych.

Szczególnie poważnie, bo o 60 proc, 
powiększa się nakłady na przemysł.

Natomiast wolniejsze, wynoszące 52 
proc, tempo wzrostu przewidujemy w 
nakładach inwestycyjnych przemysłów 
produkujących środki wytwarzania. Tem
po to jest jednak wyższe niż średnie 
tempo wzrostu całości nakładów inwe
stycyjnych w gospodarce narodowej, o- 
kreślone — jak wiadomo — w wysokości 
45 proc.

Pomyślną realizację zadań obecnego 
planu 5-letniego wiążemy jak najściślej 
z handlem zagranicznym. O jego rosną
cej roli w rozwoju kraju świadczy fakt, 
iż obroty handlowe mają być w roku 
1975 o ok. 57 proc, wyższe niż w roku 
1970.

Projekt planu przewiduje maksymalny 
wysiłek zmierzający do utrzymania i u- 
trwalenia równowagi rynkowej.

Aby zwiększonej sile nabywczej lud
ności, której środki na zakup towarów 
wzrosną o blisko 42 proc, przeciwstawić 
odpowiednią podaż ■ towarów i usług 
przewidujemy, iż dostawy na rynek we
wnętrzny w 1975 r. wzrosną o ponad 43 
proc, w porównaniu z 1970 r. Najwyższa 
dynamika cechować będzie dostawy wy
robów przemysłu elektromaszynowego, 
dalej — przemysłu lekkiego, chemicz
nego. Znacznie wzrosną dostawy węgla 
oraz podstawowych materiałów budowla
nych na zaopatrzenie rynku wewnętrz
nego.

Dodatkowym. ważnym czynnikiem 
wzbogacenia rynku będzie wzrost do
staw towarów z importu (o 76 proc, w 
r. 1975 w porównaniu z r. 1970). Pod
stawowym problemem w zaopatrzeniu 
rynku pozostaje nadal zwiększenie po
daży artykułów żywnościowych. Dlatego 
projekt planu 5-letniego wyznacza tak 
ważne i odpowiedzialne zaC.nia rolnic
twu i przemysłowi rolno-spożywczemu.

Trzeba otwarcie powiedzieć, że w 
kształtowaniu się dochodów i ogólnego 
poziomu życia ludności — stwierdził M. 
Jagielski — nadal występować będą 
pewne różnice międzyregionalne. Jedną 
z dróg-irh‘ łń godzeni i»’ 
ny ^przestrzennie ATÓzwój^ usług’'’/Socjalne. > 
nych, oddziałujący na dynamikę spogy* z 
cia zbiorowego.
I dlatego zakładamy np. w wielu wo

jewództwach poważną poprawę opieki 
nad dzieckiem oraz opieki zdrowotnej.

Mówca podkreślił następnie akt zbi
lansowania podstawowych proporcji pro
jektu planu. W toku jego realizacji mo
żemy jednak napotykać trudności i na
pięcia. Na plan pierwszy należy wysu
nąć napięcia w procesie inwestycyjnym, 
szczególnie w latach 1972—1973. Wynikają 
one zarówno z wysokiej stopy inwesty
cji w tych latach, jak też z koniecznej 
koncentracji robót na niektórych tere
nach. Poważnym problemem pozostaje 
nadal dotrzymywanie planowanych ko
sztów inwestycji, jakość wykonawstwa 
oraz dotrzymywanie terminów urucha
miania zdolności produkcyjnych.

Drugą dziedziną, w której należy li
czyć się z trudnościami jest rolnictwo, 
z uwagi na stosunkowo ‘wysoką dyna
mikę wzrostu jego produkcji i fakt^ że 
zadania ustalane zostały przy założe
niu średnio dobrych lat dla rolnictwa.

Trzeci obszar zagrożeń związany jest 
z handlem zagranicznym, chociaż plan 
w tej dziedzinie, zwłaszcza jeżeli cho
dzi o wzrost eksportu, nie jest napięty. 
Nie możemy tu wykluczyć wystąpienia 
niekorzystnych dla naszej gospodarki 
zjawisk koniunkturalnych.

Kolejny obszar, w jakim także wystą
pić mogą trudności dotyczy zaopatrzenia 
ludności w niektóre towary, względnie 
w niektóre asortymenty. Liczymy się z 
wystąpieniem trudności w zaopatrzeniu 
przemysłu w niektóre materiały i ele
menty kooperacyjne.

Świadomość tych napięć, ich skali i 
ostrości nie spowodowała obniżenia za
łożeń planu, stała się natomiast bodź
cem do przygotowania wielostronnych 
programów działania, które określają 
drogi i środki przezwyciężania tych 
trudności. Szczególne znaczenie mieć bę
dą: wszechstronne usprawnienia proce
sów inwestycyjnych, przedsięwzięcia za
pewniające dalszą intensyfikację pro
dukcji rolnej, środki zmierzające do 
przyspieszenia rozwoju produkcji dóbr 
i usług rynkowych, rozwoju opłacalnego 
eksportu oraz realizacja programu po
rządkowania gospodarki materiałowej.

Zdecydowana wola skutecznego dzia
łania całego społeczeństwa — powiedział 
na zakończenie M. Jagielski — wiara w 
możliwości szybkiego postępu społeczne
go i gospodarczego, rosnący klimat do
brej i rzetelnej pracy — upoważnia nas 
do traktowania projektu planu jako o- 
twartego. Oznacza to, że jeśli w poło
wie 1973 r. wylegitymujemy się pomyśl
nymi wynikami, przekroczeniem założo
nych na okres zadań planu, wówcza® 
będziemy mogli zaproponować Sejmowi 
powiększenie naszego programu, społecz
no-gospodarczego rozwoju kraju.

Z prac Biura Politycznego
Na posiedzeniu Biura Politycznego KC 

PZPR 25 kwietnia rozpatrzono spo
soby realizacji głównych założeń polityki 
socjalnej w bieżącym 5-leciu w świetle 
ucliwal VI Zjazdu PZPR.

— W następnym punkcie «brad omó
wiono merytoryczine i organizacyjne za
łożenia krajowej narady aktywu spo
łeczno-gospodarczego na temat uspraw
nienia procesu inwestycyjnego. Ustalo
no, że narada ta odbędzie się w War
szawie 4 maja br. •

— Biuro Polityczne rozpatrzyło rów
nież i zaakceptowało przedłożone przez 
Prezydium Rządu przedsięwzięcia w 
sprawie zapewnienia sprawnego i termi
nowego oddawania do eksploatacji w la
tach 1974—75 inwestycji szczególnie waż
nych dla rozwoju gospodarki narodowej 
oraz W’Zrostu produkcji artykułów ryn
kowych.

— Biuro Polityczne postanowiło zwołać 
10—11 maja br.‘ V Plenum KC w celu 
rozpatrzenia ;,Perspektywicznego progra
mu budownictwa mieszkaniowego".

Stanisław Kuziński 
prezesem GUS

2 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 19 (1077) - 7.V.1972

Prezes Rady Ministrów powołał dr hab. 
Stanisława Kozińskiego dotychczasowego 
kierownika Wydziału Ekonomicznego KC 
PZPR, na stanowisko prezesa Głównego 
Urzędu Statystycznego.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

przetargu, co — wraz z częstotliwością , ich 
■ zmienności — podważałoby obiektywność tych 

normatywów.
Nadal więc, jak stwierdził jeden z przedstawicieli 

przemysłu w toku dyskusji, przedsiębiorstwo byłoby 
uzależnione od subiektywnej oceny pana X lub V w 
jednostce nadrzędnej. A przedsiębiorstwa pragną się 
uwolnić wreszcie — powiedział ów uczestnik — od su
biektywnych ocen, a tym samym od zależności, od 
decyzji wynikających w dużej mierze z umiejętności 
układania sobie dobrych stosunków.

• Wskutek tego, że w każdej gałęzi udział 
płac w produkcji- czystej (bądź w wartości pro
dukcji sprzedanej) jest odmienny, a wewnątrz 
gałęzi niemal w każdym przedsiębiorstwie udział 
płac w produkcji czystej też nie jest bynajmniej 
jednakowy — oznaczałoby to w praktyce, że na
leżałoby ustalić tyle normatywów funduszu plac, 
ile jest przedsiębiorstw i innych jednostek go
spodarczych.

Wprawdzie można by powiedzieć, że powyż
sza operacja ustalenia normatywów funduszu 
płac dla poszczególnych przedsiębiorstw miałaby 
jednorazowy charakter, a z chwilą ich ustalenia 
normatywy te ulegałyby już z roku na rok tyl
ko niewielkiej zmianie, co oznaczałoby, że sys
tem ten mógłby sprawnie działać, zwłaszcza że 
nie w pełni trafnie ustalone normatywy dla po
szczególnych przedsiębiorstw mogłyby zostać w 
międzyczasie skorygowane. Powyższy kontrargu
ment byłby jednak słuszny tylko w warunkach 
statycznych. Jeżeli zaś uwzględnimy, że warunki 
produkcji ulegają zmianie, że w przedsiębiorst- 
•wach dokonują się zmiany ich wyposażenia w 
środki trwałe — determinuje to konieczność do
konywania okresowych zmian w normatywach 
funduszu płac poszczególnych przedsiębiorstw. 
Sformułowany powyżej mankament omawianych 
normatywów nie zostałby więc bynajmniej usu
nięty.

O Prawidłowością rozwoju gospodarczego jest, 
że udział w funduszu płac sfery produkcyjnej w 
produkcie czystym ma' tendencję malejącą. U- 
względniając tę prawidłowość omawiana propo
zycja systemu płac zawiera koncepcję wielolet
niego normatywu funduszu płac ustalanego tzw. 
metodą ciągnioną. Oznacza to w praktyce, że 
normatyw ten musjałby być co roku zmieniany 
w przeważającej części przedsiębiorstw i innych 
jednostek gospodarczych. A więc znów jego 
ustalanie byłoby przedmiotem licznych przetar
gów ze wszystkimi wiążącymi się z tym ujem
nymi skutkami.
'• Można by wprawdzie zaproponować zrezy

gnowanie z normatywu ustalonego, metodą ciąg
nioną i przyjąć założenie normatywu stałego, 
ulegającego zmianie tylko co kilka lat (co trzy 
co pięć lat). Ale wtedy tempo wzrostu plac by
łoby identyczne z tempem wzrostu produkcji 
czystej, co naruszałoby powyższą prawidłowość 
i groziłoby stałym naruszaniem równowagi go
spodarczej. Normatyw ten nie mógłby więc być 
stały na okres dłuższy niż trzy lata. Przy czym 
w czwartym roku, kiedy to musiałoby ulec obni
żeniu, przyrost płac w tym roku ulegałby poważ
nemu zwolnieniu, co napotykałoby na opory ze 
strony kolektywów przedsiębiorstw. W następ
nych latach tempo przyrostu płac znów byłobj7 
identyczne z tempem przyrostu produkcji czys
tej, a więc niosłoby nadal ujemne wymienione 
wv*ei skutki.
• Nie mówiąc o innych słabych stronach 

omawianego systemu płac, należy domniemy
wać, że wymienione jego mankamenty sprawi
łyby, iż po kilku latach od czasu wprowadzenia 
tego systemu w życie nastąpiłoby jego rozprzę
żenie, tak że nie mógłby on praktycznie funkcjo
nować,. nie mógłby pełnić funkcji silnego sty
mulatora 'sprawniejszej' pracy i efektywniejsze
go gospodarowania.

Czy wobec tego znajdujemy się w stanienie
możności”? Czy nie jest możliwe skonstru
owanie takiego systemu .funduszu płac, kształ
towanego metodami pośrednimi, który nie za
wierałby wyżej wymienionych wad i usterek? 
Wydawałoby się, że odpowiedź musi być nie- 
stety pesymistyczna. Zwłaszcza w świetle roz
powszechnionych opinii,* że niemożliwe jest 
ustalenie jednolitych normatywów i mierników, 
które miałyby obiektywny charakter, a zara
zem obowiązywały wszystkie jednostki gospo
darcze.

*

• W DYSKUSJI NAD SYSTEMEM płac i bodź
ców zachęt materialnych chciałbym zgłosić jed
ną, wydaje się, nową propozycję. Odbiega ona 
od dotychczasowych poglądów przyjmujących, 
że nie może być jednolitego, obiektywnego 
i powszechnie obowiązującego normatywu. Wy
daje się, że w dziedzinie systemu płac istnieje 
taki normatyw. Jest to jednak nie normatyw 
funduszu płac, lecz normatyw PRZYROSTU 
funduszu plac. Koncepcję systemu wzrostu płac 
oraz normatywu przyrostu funduszu płac zgło
siłem w ubiegłym roku na łamach ..Życia Gos
podarczego”. Ale, że koncepcja ta była jednvm 
z elementów rozważań nad reformą w moich 
artykułach pod tym tytułem, nie mogła ona być 
tam bliżej skonkretyzowana3). Chciałbym więc 
przedstawić w skrócie zarys konkretyzacji sys
temu wzrostu płac opartego na jednolitym nor
matywie wzrostu płac.

3) Zob. M. Mieszczankowski: „Rozważania nad re
formą", — „Życie Gospodarcze" Nr 24 i 25 z 1971 r.

4) Zob. M. Mieszczankowski: „Rozważania nad refor
mą", ŻG nr 25 (1971).

Analiza zarówno gospodarki kapitalistycznej, 
jak i gospodarki socjalistycznej wykazuje ist
nienie prawidłowości między wzrostem wydaj
ności pracy oraz wzrostem płacy. Mierząc 
wzrost wydajności pracy wzrostem produkcji 
czystej obserwujemy, że płace wzrastają w okre
ślonej względnie stałej proporcji w stosunku do 
wzrostu produkcji czystej. Jak już zaznaczyliś
my, tempo wzrostu płac jest nieco wolniejsze 
od tempa wzrostu produkcji czystej. W gos
podarce amerykańskiej w ostatnich latach tem
po wzrostu płac stanowi przeciętnie około 0.8 
tempa wzrostu produkcji czystej brutto (value 
added). W naszej gospodarce w ostatnim pięcio
leciu 1966—1970 analogiczny współczynnik był 
nawet wyższy. Ale bliższej weryfikacji wyma
gałaby sprawa metod liczenia produkcji czystej, 
ponadto okresu tego nie można uznać za typowy, 
nie będziemy więc przytaczać tych liczb. Spójrz- 
my natomiast na dane statystyki amerykań
skiej, które podajemy w załączonej tablicy.

Uważna analiza liczb tablicy wykazuje, te stosunek 
przyrostu plac do przyrostu wartości dodanej jest 
w dominującej części gałęzi wysoce zbieżny, i to za
równo w wielkościach globalnych, jak i na jednego 
zatrudnionego. Pewne różnice wynikają z żywiołowe
go charakteru gospodarki kapitalistycznej 1 tych nie 
musimy brać pod uwagę. Pewne jednak mają cha
rakter pozaustrojowy i te należy uwzględnić. Ale do
tyczy to w zasadzie tylko przemysłu petrochemiczne
go charakteryzującego się wysokim przyrostem war
tości dodanej na zatrudnionego; współczynnik przy
rostu plac musi być więc tam niższy. Z kolei wyż
szy od powszechnego musi być w przemyśle węglo
wym jako całości, gdyż przyrost wartości dodanej jest 
tam stosunkowo niższy.

Współczynnik tempa wzrostu płac względem 
wzrostu . produkcji czystej nazwiemy normaty
wem wzrostu płac. Jest to właśnie poszukiwany 
jednolity normatyw, na którym proponujemy 
oprzeć system wzrostu plac i bodźców zachęt 
materialnych w przemyśle. Według przedsta
wionej koncepcji, ustala się jednolity, pow
szechny dla wszystkich przedsiębiorstw i orga
nizacji gospodarczych normatyw wzrostu plac. 
Jego przyjęcie oznaczałoby, że w każdej jed
nostce gospodarczej fundusz płac rośnie co ro
ku o odsetek wzrostu produkcji czystej pomno- 
żon.y przez wymieniony współczynnik tempa 
wzrostu płac względem wzrostu produkcji czys
tej.

Proponujemy przyjąć jednolity normatyw 
wzrostu płac w wysokości 0,8 dla, wszystkich 
gałęzi produkcji i ich jednostek organizacyjnych 
(ministerstw, zjednoczeń i dużych organizacji 
gospodarczych). Natomiast dla przedsiębiorstw 
normatyw . ten proponujemy przyjąć w wyso
kości 0,75. Powstała wskutek tego różnica by
łaby przeznaczana na fundusz nadrzędnych jed
nostek, który szedłby na przyrost płac w przed
siębiorstwach nierozwojowych, o niewielkich 
możliwościach wzrostu produkcji. czystej, oraz 
na fundusz centralny, niezbędny do regulacji 
płac podstawowych. Istnieje potrzeba szczegó
łowych badań, weryfikujących zaproponowaną 
wysokość tego normatywu; wprowadzone przez 
te badania korektywy nie mogą być jednak zbyt 
znaczne.

Proponowany normatyw przyrostu plac oprócz 
powszechnego charakteru ma również charak
ter stały, tzn. że ustala się go na czas nieogra
niczony. Dopiero w dalszej perspektywie, gdy 
nie będzie potrzeby stosunkowo szybszego 
wzrostu produkcji działu I, gdy nie będą doko
nywały się już zmiany strukturalne o szerszym 
zakresie (zakończenie technicznej rekonstrukcji 
rolnictwa itd.), gdy rozwój sfery nieprodukcyj
nej będzie już tak wysoki, że dalszy jej wzrost 
będzie się dokonywał mniej więcej w równym 
tempie w stosunku do rozwoju sfer produkcyj
nych — wtedy normatyw ten będzie mógł być 
poddany rewizji, tzn. powiększony do ok. 0,9. 
(maksymalna jego granica wynosi 1,0).

Proponujemy, aby za podstawę wzrostu plac, oprócz 
wymienionego normatywu, przyjąć produkcję czysta 
brutto, a więc wraz z sumami amortyzacji. A to 
dlatego, by ustrzec się przed ewentualnymi mani
pulacjami sumami amortyzacji natury rachunkowo- 
-ewidencyjnej. Proponujemy także, by przyjmować

4

SYSTEM 
WZROSTU 
PŁAC
wartość produkcji czystej brutto zrealizowanej (sprze
danej), a to w celu uniknięcia ewentualnych mani
pulacji buchalteryjnych z wartością produkcji w to
ku. A więc podstawa obliczenia wzrostu plac byłaby 
całkowicie zobiektywizowana.

*

PRZYJĘCIE PROPONOWANEGO SYSTEMU 
oznaczałoby, że załogi wszystkich przedsię
biorstw i wszyscy poszczególni członkowie tych 
załóg wiedzieliby, że ich płace wzrastałyby rocz
nie w tempie wynoszącym 3/4 ,tempa wzrostu 
ich wydajności pracy (produkcji czystej),' ■O.czy-:' 
wiście, proponowany normatyw powinien być 
doprowadzony piożliwie do najmniejszych og
niw danego kolektywu, tak by związać jak naj
ściślej wzrost plac z wkładem pracy poszcze
gólnych jednostek i ogniw tych jednostek gos
podarczych.

Proponowany system dotyczyłby wszystkich 
pracowników przedsiębiorstw i innych jednos
tek gospodarczych z tym, że musiałby być dos
tosowany do głównych grup pracowników 
przedsiębiorstw. Poza robotnikami pracującymi 
według systemu akordowego, dotyczyłby on w 
klasycznej formie ' tzw. robotników dniówko
wych. Płaca tych robotników wzrastałaby w ta
kim stopniu, w jakim poszczególne jednostki 
i ogniwa (brygady itp.) tych robotników pod
niosły wydajność pracy pomnożoną przez oma
wiany współczynnik wzrostu płac. Płace robot
ników pomocniczych i prącowników umysło
wych wzrastałyby w stopniu odpowiadającym 
odsetkowi wzrostu produkcji czystej w całym 
przedsiębiorstwie pomnożonym przez propono
wany współczynnik. W ramach tego kierownic
two przedsiębiorstwa musiałoby wydzielić nie
zbędny fundusz na awanse tych grup pracow
ników.

Zgodnie z propozycjami B. Ficka, uzyskanj’ 
przyrost płac według omawianego systemu 
wchodziłby po kilku latach do płacy zasadni
czej. A zatem można by powiedzieć, że płaca 
kolektywów przedsiębiorstw •— to placa zasad
nicza i jej roczny przyrost, Ruchoma część pła
cy byłaby więc tylko elementem wzrostu płacy 
zasadniczej.

*

Z GRUPY PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
przedsiębiorstw należałoby wyodrębnić persone) 
kierowniczy. Płace personelu kierowniczego też 
byłyby uzależnione od wzrostu produkcji czys
tej. Ale nie tylko. Przyrost plac personelu kie
rowniczego powinien być uzależniony także od 
innych wskaźników. W tym celu ich płace po
winny się składać z dwóch części. Z płacy pod
stawowej (stałej) i części zależnej (ruchomej). 
Aby ta druga część płacy mogła pełnić istotne 
funkcje, powinna być dostatecznie duża, powin
na stanowić co najmniej 50—75 proc, sumy 
płacy podstawowej. (O sprawie tej pisałem ob
szernie na łamach „Życia Gospodarczego”, nie 
będę więc tutaj przytaczał uzasadnienia tej pro
pozycji)/) 9

PRZYROST WARTOŚCI DODANEJ I PŁAC W PRZEMYŚLE PRZETWÓRCZYM USA W ŁATACH 1962—1967
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Przerpysł przetwórczy ogółem 46,2 37,6 0,81 27,7 20.2 0,7» 
1.52 
0,5?
0,91

Przemysł spożywczy 2?,7 17,6 0.63 13,0 19,7 
15,2Przemysł tytoniowo-papierosoWy 23,5 12,2 0,52 26.7

Przemysł włókienniczy 33,3 10,8 0,32 26.4 23.9 
224Przemysł odzieżowy 40,7 33,9 0,83 28,3Przemysł drzewny 38,2 30.4 0,80 36,8 29,0 0,78 

0,71 
0,82

Przemyn meblowy 47,3 38,1 0,80 27.2 19,2Przemysł papierniczy 36,6 31,9 0,87 24,2 19,9Przemysł poligraficzny 43,1 31,4 0,73 29,2 18^6Przemysł chemiczny 46,0 36,8 0,77 28,7 174 0.64
* 0,28 

0,59 
0,69

Przemysł petrochemiczny 57,9 10,8 0.19 71,2
Przemysł gumowy i wyrobów z mas piast. 57,9 46,5 0,80 21.4 12,6Przemysł skórzano-obuwniczy 
Przemysły: materiałów budowlanych, szklar-

25,9 16,3 0,83 32,0 22,0
ski i porcelanowo-fajansowy 27,6 23,6 0,85 24,0 20,0 

16.0
0,83 
0,58 
0,88

Hutnictwo żelaza 1 metali nieżelaznych 45,3 
01,2

31,0 0,68 28,7Przemysł wyrobów metalowych 
Przemysł maszynowy (oprócz maszyn elek-

49,3 0,80 30,6 20,9
trycznych) 72,5 54,2 0,75 34,6 20,3 

18,3
16 6

0,59 
0.81 
0,98 
0.38 
1,01 .

Przemysł elektrotechniczny 39,3 53,6 0,90 22,9Przemysł środków transportu 34,0 33,3 0,98 niiPrzemysł aparatury precyzyjnej' 45,5 23,9 0.52 31,8 12,2 
26,6Różnorodne produkty 78,9 79,1 1,00 2M

Podstawowa (stała) część płacy personelu kie
rowniczego wzrastałaby w taki sam sposob i w 
takim samym stopniu jak pozostajych pracowni
ków umysłowych. Natomiast część zalezna Ha" 
cy wzrastałaby odowiednio do realizacji innych 
wskaźników syntetycznych. Przy czym od reali
zacji tych wskaźników byłby uzależniony nie 
tylko przyrost tej części płacy, lecz także możli
wość jej realizacji. Oznaczałoby to, że ruchoma 
część płacy nie jest bynajmniej zagwarantowa
na i że personel kierowniczy przy niezadowala
jącym osiągnięciu wskaźników syntetycznych 
mógłby otrzymywać mniejszą część tej płacy 
ruchomej, bądź — w krańcowych przypadkach —- 
wcale jej nie otrzymywać. Można sądzić, że 
wprowadzenie w życie takiego systemu płac per
sonelu kierowniczego przedsiębiorstw należy do 
grupy podstawowych czynników decydujących 
o usprawnieniu gospodarowania przedsiębiorstw.

Integralną częścią omawianego systemu -płac 
kadry kierowniczej przedsiębiorstw i innych 
jednostek gospodarczych jest skonstruowanie 
właściwego systemu mierników syntetycznych. 
Kwestię tę przedstawiłem szeroko w cytowa
nym wyżej artykule. Przedstawię więc tylko 
główne tezy w tej sprawie. Należy odrzucić po
gląd, że sprawdzianem pracy kadry kierowni
czej przedsiębiorstwa może być tylko jeden 
wskaźnik syntetyczny. Można udowodnić, że 
jeden wskaźnik nie może odzwierciedlić w synte
tycznej formie wszystkich podstawowych as
pektów działalności przedsiębiorstw, że aspekty 
te może odzwierciedlić tylko zagregowany 
wskaźnik, tzn. odpowiednio zagregowana grupa 
wskaźników syntetycznych. Wskaźniki te obo
wiązywałyby wszystkie przedsiębiorstwa.

W omawianej kwestii można przyjąć dwa podstawo
we mierniki bieżącej działalności przedsiębiorstwa 
wlążąc je z miesięczną czy kwartalną wypłatą rucho
mej części płac personelu kierowniczego: jest to 
wskaźnik MASY ZYSKU 1 wskaźnik RENTOWNOŚCI 
SPRZEDAŻY, tzn. stosunku zysku do sprzedanej pro
dukcji (bądź warianty tego wskaźnika). Ponadto na
leżałoby uwzględnić wskaźnik STOPY ZYSKU, który 
pełniłby rolę podstawowego miernika służącego z» 
podstawę wypłaty końcowej części ruchomej płacy 
rozliczanej w skali roku.

Do rozważenia pozostaje także kwestia jakoś
ciowej strony rozwoju przedsiębiorstwa, tzn. 
wdrażania postępu technicznego i ekonomicz
no-organizacyjnego. Ta sprawa powinna także 
znaleźć odbicie w ocenie działalności i stopniu 
wynagrodzenia personelu kierowniczego przed
siębiorstw. Jest już sprawą konkretnych rozwią- 
zań (których przedstawienie wykracza poza ra
my niniejszego artykułu) opracowanie systemu 
uzależnienia ruchomej części płacy personelu 
kierowniczego przedsiębiorstw od realizacji wy
mienionych wskaźników syntetycznych.

&
PROPONOWANY SYSTEM WZROSTU PŁAC 

nie obejmuje kwestii regulacji płac podstawo
wych w gospodarce. Jak wiadomo, jest to nie
zwykle złożona i nabrzmiała sprawa, która 
jednakże może być rozwiązywana tylko stop
niowo i w nieco dłuższym okresie. Proponowa
ny system wzrostu płac przyjmuje za punkt 
wyjścia istniejące płace podstawowe, przyjmując 
zarazem, że stopniowo dokonywano by general
nej ich regulacji przewidując na ten cel wygo
spodarowanie określonych środków.

Proponowany system wzrostu płac przyjmo
wałby przeto wysokość płac w 1972 roku za ba
zę wyjściową; wzrost płac w 1973 roku i na
stępnych latach mógłby się dokonywać już we
dług tego systemu. Wydaje się, że niezwykle 
prosta konstrukcja tego systemu wzrostu płac 
stwarza w pełni możliwości wprowadzenia go 
w życie w stosunkowo niedługim czasie.

Oczywiście, przygotowanie tego systemu do wdro
żenia w życie wymagałoby szczegółowego rachunku 
na -najbliższe lata dotyczącego jierśpektyw wzrostu 
produkcji czystej, a więc i wzrostu plac, w całej gos
podarce w poszczególnych gałęziach, przedsiębiors
twach i innych organizacjach gospodarczych.

Jego wdrożenie wymagałoby także bliższego 
przedyskutowania kilku kwestii, a zwłaszcza 
kwestii funkcjonowania tego systemu w przed
siębiorstwach przechodzących na nową udosko
naloną technikę produkcji bądź przedsiębiors
twach nowo zbudowanych wyposażonych w naj
nowocześniejszą technikę. Wydaje się na pierw
szy rzut oka, że kwestia ta nie nasuwałaby is
totnych trudności, gdyż przedsiębiorstwo wraz 
z otrzymaniem nowego wyposażenia techniczne
go musiałoby zmienić także zasadnicze stawki 
plac, a zatem proponowany normatyw przy
rostu płac mógłby pozostać nadal bez zmiany.

W przedsiębiorstwach nowych w okresie do
chodzenia do pełnej, zdolności wytwórczej oraz 
opanowywania nowej techniki rezerwowy fun
dusz płac jednostki nadrzędnej mógłby być 
źródłem gwarantującym minimum wzrostu płac 
kolektywowi nowego przedsiębiorstwa. Należa
łoby też rozważyć sprawę, czy w poszczegól
nych najnowocześniejszych przedsiębiorstwach, 
po okresie opanowania nowej techniki, tempo 
wzrostu produkcji czystej nie jest szczególnie 
wysokie. Gdybj' tak było, to wtedy na zasadzie 
wyjątku proponowany normatyw wzrostu płac 
musiałby być okresowo obniżony po to, by za
pobiec nieuzasadnionemu wzrostowi płac.

Wydaje się również, że należałoby zwracać 
stale baczną uwagę na to, by nie powstawały 
nieuzasadnione ekonomicznie dysproporcje po
ziomu plac. W ramach określonych przez pań
stwo zasad sprawa ta należałaby do centralnych 
i nadrzędnych jednostek gospodarczych oraz 
związków zawodowych.

Wprowadzenie w życie nowego systemu 
wzrostu płac wymagałoby również wzrostu roli 
państwa w dziedzinie stanowienia i kontroli 
cen tak aby istniały skuteczne zapory zapobie
gające wzrostowi produkcji czystej drogą jaw
nego, bądź ukrytego podnoszenia cen.

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI
‘) Zob. B. Flek, Głos w dyskusji: „Za eo i Jak pła

cić" — „Życie Gospodarcze 44/1971.
’) T. Kierczyński, U. Wojciechowska: „System wyna

grodzeń” — „Życie Gospodarcze” 51-52/1971.
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MARKS czy POPPER?
JAROSŁAW SEMKOW

Literatura o Marksie i marksizmie jest: przeogromna. Nie bacząc na wciąż 

odnawiane próby jego ostatecznego, „obalenia", duchowy wpływ marksizmu 
na całe stulecie jest, przemożny. Podobnie jak nie można wyobrazić sobie 
nauki biologii bez Darwina, fizyki bez Newtona i Einsteina, tak nie dadzą 

się pomyśleć nauki społeczne bez Marksa.

N.IE będzie chyba przesady w stwierdzaniu,' 
że cala współczesna burżuazyjna socjologia 
wyrosła w ramach układu odniesienia do 
marksizmu. Polemika burżuazyjnych socjolo
gów z Marksem jest podejmowana nie tylko 
z motywów „obrony”. Ona ma przede wszy

stkim znaczenie dla ich własnego „samookreślenia”, 
dla opracowania własnych . koncepcji. Koncepcja re
siduów, czy teoria krążenia elit Pareto, metoda ideal
nych typów M. Webera, czy też ogólna teoria dzia
łania Parsonsa — powstały jako alternatywne kon
cepcje do tepretyczno-metódologicznych idei historycz
nego materializmu.

Zachodni socjolog ALEXANDER MITSCHERLICH w przed
mowie do wnikliwej monografii ENNO SCHWANENBERGA 
ó teorii Parsonsa — przypomina, że Parsons swoją karierą 
naukową rozpoczął od dysertacji na temat pojęcia kapitaliz
mu u Marksa, Sombarta i Naxa Webera. „To przemysłowe 
społeczeństwo — pisze Mitscherlich — Parsons studiuje, opa
nowany agresywnym dążeniem do własnego samookreśle
nia (Elgensucht); w miejsce problemu kapitalizmu wstępuje 
u. niego problem psychologicznej natury człowieka, problem 
motywacji. W przeciwieństwie do Marksa i odmiennie niż 
u Freuda problemem jest nie społeczeństwo, lecz psycholo
giczny podmiot włącznie z psychosomatyką. Przy tym po
jęcie roli1 staje się centralnym instrumentem** 1).

1) Enno Schwanenber, Soziales Handeln — die Theorie und 
ihr Problem z przedmową prof, dr Alexandra Mitscheriicria, 
Stuttgart—Wien 1970, s" 7 i 8.

2) Ralf Dahrendorf, Soziale Klassen und Klassekonflikt m 
der Industrellen Gesselschaft. Stuttgart 1957, s. 122.

3) Tamże, s. 26. . . . -4) E. Bernstein, Zur Geschichte und Theone des Sozialis- 
mus, Berlin 1901, s. 389.

5) p. -M. Sweezy. Teoria rozwoju kapitalizmu s. 43.
.6) Marxiśmusstucl:en. Tubingen 1954, s. VHI. „ „
7) E. Fromm. Das Menschenbild bel Marx, Frankfurt a/M 

1963, s. 8. „„
8) M. Heidegger, Briefe iiber den Humamsmus, 1946.
9) .Lous Althuser. Pour Marx, Paris 1965.
10) L. Nowak. U podstaw marksistowskiej metodologu 

nauk, s. 7 i 8. • ,.-.
dl) Jerzy Kmita, Leszek Nowak: studia nad teoretycznymi 

podstawami humanistyki, Poznań 1968, s. 8. -
12) Tamże, s. 167 1 168 oraz L. Nowak, U podstaw..., s. 88.
13) Karl R. Popper, Logik der Forschung (I wyd. 1934. 2

wyd. 1966, s. -9). •
. 14) Karl R. Popper, Logik der Forschung. Tubingen 1966, 
S-15) Tamże, s. 73. Por. też tegoż autora The poverty of 

■ Historicism, London 1960, s. 20 i dalsze.
16) Jerzy Giedymin, Indukcjonizm i antyindukcjonlzm, stu

dia filozoficzne 1959 (nr 2) s. 15, por. też J. Giedymin, Pro- 
bierny, założenia, rozstrzygnięcia, Poznań 1964, s. 157 i oaisze*

O przemożnym wpływie marksizmu na współczesną 
burżuazyjną myśl społeczną, zaświadcza jeden z naj
wybitniejszych zachodnich socjologów R. Dahrendorf. 
Punktem wyjścia jego licznych prac jest z reguły po
lemika z Marksem. Szczególnie wymowna jest pod 
tym względem jego praca „KLASY SPOŁECZNE 
O KONFLIKT KLASOWY W SPOŁECZEŃSTWIE 
PRZEMYSŁOWYM”, Dahrendorf mocno podkreśla, że 
„ignorowanie Marksa jest naiwnością i lekkomyślnoś
cią”, lecz z drugiej strony byłoby „nierozsądnie i nie
bezpiecznie akceptować gó w . c a ł o ś c i”. Dahren
dorf wyjaśnia dlaczego przyjmuje 'Marksa jako punkt 
wyjścia swoich krytycznych rozważań: „marksowska 
teófia klas jest pferwszą i dotąd jedyną, teorią, która 
chociaż wielokrotnie „obalana” nie została dotąd cał
kiem' przezwyciężona”2). Wzorem starej maniery 
Dahrendorf' proponuje oddzielenie filozofii od socjo
logii, gdyż’w’ dziele Marksa 'stanowią one nienatural
ne połączenie”3). Poza tym' należy recepować tylko 
takie elementy, które odpowiadają empirycznym da
nym. Metoda Dahrendorfa może uchodzić za wzór 
burżuazyjnej recepcji Marksa;

Czy bez Marksa jest do" pomyślenia współczesna 
socjologia wiedzy? „IDEOLOGIA I UTOPIA” (1929) 
K. Mannheima — co zaświadcza sam autor — świa
domie nawiązuje do marksowskiej teorii bazy i nad
budowy, do koncepcjC „prawdziwej” i „fałszywej” 
świadomości. Podobnie, chociaż odmiennie ufundo
wana. WISSENSOZIOLOGIE Maxa Schelera powstała 
pod bezpośrednim wpływem Marksa.

I na koniec jeszcze socjologia rozwoju. Współrzędne 
układu odniesienia głośnej „THE STAGES OF ECO
NOMIC GROWTH”, W. W. Rostowa chyba nie budzą 
wątpliwości. Nawet podtytuł „Manifest antykomu
nistyczny” dobitnie akcentuje jej polemiezno-alterna- 
tywny charakter.

A wykształcenie się burżuazyjnych teorii socjo
logicznych i ekonomicznych niemały wpływ 
miały rewizjonistyczne prądy w II Międzynaro

dówce.' Dla tzw. austromarkśistów marksizm był tylko 
wiedzą pozytywną bez własnej filozofii, dlatego też 
mógł byp połączony z ■ dowolną filozofią, w danym 
przypadku .z-nępkańtyzmem. Jednanie Marksa z Kan

iem staje .się,'■ 'ulubionjim tematem Maxa Adlera 
i K. Vorlandera. , '

Istniały też, inne kombinacje, łączenie Marksa z Machem 
(Friedrich Adler, Bogdanów, Bazarów), Marksa z Freudem 
(Jensen) a nawet Marksa z Fichtem (Kranlod, Mariannę 
Weber), czy też kombinacja Marksa z Darwinem (K. Kau
tsky). Ten kurs do „upozytywnienia** Marksa wyraził się 
w rozczłonkowaniu spójnego, całościowego systemu 
na poszczególne samodzielne dziedziny, które mogły byc 
dpwolne łączone 1 interpretowane.

Klasycznym tego przykładem jest popularna w swo
im czasie praca H. Cunewa: „MARKSOWSKA TEO
RIA HISTORH, SPOŁECZEŃSTWA I PAŃSTWA” 
(1920/21). Marksizm zostaje tutaj zredukowany do 
jednej z licznych socjologicznych teorii. Uwolniony 
od filozoficznych założeń- i politycznych implikacji 
staje się szczegółową wiedzą: upodobnia się do bur- 
żuazyjnych naukowych standardów.

Analogiczny proces przebiega w dziedzinie ekonomii poli
tycznej. Wszak wiadomo, że kierunek subiektywlstyczny 
w ekonomii (Jevons, Menger, Gósśen, Walras) zrodził się 
jako reakcja na . marksowską ekonomię. Doskonalenie 
subiektywistycznych koncepcji dokonywało się w ostrej po
lemice z Marksem (Bóhm-Bawerk, Wieser, Pareto). Główny 
atak jest skoncentrowany przeciw fundamentom całego 
marksówskiego systemu ekonomicznego: teorii wartości 
opartej na pracy.

Burżuazyjna krytyka ekonomiczna znajduje rów
nież wspótdźwięęzny odzew w kołach rewizjonistycz
nych, aczkolwiek z innych motywów. Dla empiryka 
Bernsteina cala teoria wartości jest tylko „abstrak
cją”, dla uzasadnienia socjalizmu całkowicie obojęt
na. Wartość jest — jak.on powiada — „czysto myślo
wym faktem”. Bernstein pisze: „na tym fakcie, że 
robotnik nie otrzymuje pełnej wartości produktu nie 

można opierać naukowego uzasadnienia socjalizmu 
czy komunizmu... Teoria wartości równie mało nadaje 
się do tego „być normą sprawiedliwości lub niespra
wiedliwości, jak teoria atomu dla oceny piękna lub 
brzydoty dzieła artystycznego”4). Zdaniem Bernstei
na problem wyzysku należy traktować w kategoriach 
etycznych, a nie ekonomiczpych.

Należy z uznaniem podkreślić, że wybitni ekono
miści II Międzynarodówki R. Hilferding, O. Bauer 
nie poszli na. przynętę subiektywistycznej krytyki 
marksowskiego prawa wartości, zdając sobie spraWę 
z samobójczych konsekwencji dla teoretycznego sj^ste- 
mu socjalizmu. Wiadomo, że sped pióra Hilferdmga 
wyszła najcelniejsza w marksowskiej literaturze kry
tyka teorii krańcowej. użyteczności. Następuje nawet 
pogłębienie rozumienia teorii wartości Marksa, gdy. 
uwzględni się pracę F. Petry — „SOCJALNA TRESC 
MARKSOWSKIEJ TEORII WARTOŚCI” (1916), o któ
rej z takim uznaniem wyraża się P. Sweezy5).

To potężne ciążenie Marksa nad burżuazyjną myślą 
społeczną, jako częstokroć determinującego układu 
odniesienia — nasuwa E. Metżge, organizatorowi 
i teoretykowi protestanckiej grupy działaczy religij
nych, skupiających się wokół periodyku Marxis- 
muss.tudien — oto takie pesymistyczne refleksje: 

„Zważywszy, że Marks przeniknął cały zachodni sposób 
rozumienia świata i życia ... to należy rozważyć, czy baza 
z której prowadzi się polemikę z dialektycznym materializ
mem jest wystarczająca i dostatecznie przygotowana? Czy 
istnieje pewność, że nie jesteśmy sami wewnątrz własnych 
murów opanowani przez sposób myślenia, które chcemy 
krytycznie zwalczać?** Metzge apeluje o samokrytyczną we
ryfikację własnych pozycji wyjściowych, jeśli one mają być 
skuteczne 6).

W ostatnim dwudziestoleciu obserwujemy znów 
proces intensywnego zainteresowania marksiz
mem ze strony różnych warstw burżuazyjnego 

społeczeństwa. Liczni autorzy charakteryzują intelek
tualną sytuację w ostatnich latach jako „renesans 
Marksa.” Przy czym, jeśli zainteresowanie Marksem 
w latach międzywojennych skupiało się głównie wo
kół problemów socjologicznych, to obecnie koncen
truje się przeważnie na zagadnieniach filozoficznych 
i metodologicznych. Szczególną uwagę przyciąga pro
blematyka humanistyczna, wczesnych pism Marksa. 
Ruch ten uzyskał nawet: własne imię: „marksologia”.

Inspiracje i motywy; tej nowej fali zainteresowania 
się marksizmem oddaje dobrze znane powiedzenie 
J. Sartre’a: „Marksizm jest jeszcze ciągle młody... 
i pozostaje nadal filozofią naszych czasów”. Wielki 
humanistyczny psychoanalityk naszych czasów Erich 
Fromm w dziele „OBRAZ CZŁOWIEKA U MARK
SA” pisze:

...jedynie pojąwszy faktyczną treść marksowskiego my
ślenia ... będziemy w stanie zrozumieć rzeczywistość nasze
go współczesnego świata i rozumnie, konstruktywnie rozwią
zywać problemy, które on stawia przed naiiii^ O- Niezaprze
czalny autorytet współczesnego humanizmu Heidegger po
wiada, źe głębia marksowskiej teorii alienacji, która wyjaś
nia istotne obszary historii „czyni właśnie to, źe marksi
stowski pogląd na historię przewyższa wszystkie inne histo- 
riozofie“8).

Marksologia nie jest marksizmem, jest to badanie 
marksizmu przez nie-marksistów. We współczesnej 
marksologii. można by z grubsza wyróżnić dwa kie
runki: jeden, który bada teorię Marksa, z góry okre- 
ślonym. celem jego obalenia. Jest to otwarty, anty- 
marksizm. Można tu przykładowo wymienić neoto- 
miśtów G. Wettera czy T. M. Bocheńskiego, drugi 
kierunek wyraża stanowisko tej części twórczej- in
teligencji, -która nie zmajdująe..duehowych- moż^ó^ 
wyjaśniania problemów 'Ws^ółćześńpścf W burżliazyj- 
nyćh koncepcjach filozoficzńyćh ' — szdka oparcia' 
w twórczości Marksa. Znajdujemy tu całą gamę sta
nowisk i poszukiwań. Można tu wymienić wpływową 
szkołę frankfurcką, stojącą na pozycjach tzw. kry
tycznej teorii (M. Horkheimer, J. Habermas, Th. W. 
Adorno, H. Marcuse). Jej zasługą jest przywrócenie 
dialektyce jej właściwej rangi. Na drugim nie
jako krańcu znajduje się grupa religijnych socjalis
tów, skupiających się wokół już wspomnianego wy; 
dawnictwa Marxsismustudien (nieżyjący już 
Metzge, I. Fetscher, E. Thier, H. Bullnow, R. Sie- 
beck). Traktują oni Marksa nie tyle jako uczonego, 
ile raczej eschatologicznego myśliciela. Materialistycz- 
ną koncepcję historii interpretują jako formę eschato
logii, jakoby mającą wiele wspólnych cech z syste
mem chrystianizmu. Podejmowane są — jak wiado
mo — próby „modernizacji”, „uzupełnienia” marK- 
sizmu z pozycji egzystencjalizmu: (Sartre), czy' też 
strukturalizmu (Louis Althusser) “).

PO tych szkicowych impresjach, mających jedynie 
przypomnieć, że antymarksizm, lub jak ktoś woli, 
marksologia jest zjawiskiem równie starym, jak 

sam marksizm, oraz że „spór o metodę” nie jest tyl
ko zmaganiem abstrakcyjnych duchów, lecz jest ideo
wą trawestacją społecznych antagonizmów, cieniem 
realnych konfliktów społecznych — chcę przystąpić 
do właściwego tematu, a mianowicie krytycznej oce
ny pracy Leszka Nowaka; „U PODSTAW MARKSOW
SKIEJ METODOLOGII NAUK” (Warszawa 1971).

Lektura tej pracy budzi mieszane uczucia. Z jed
nej strony należy odnotować, jako wielce pozytyw
ny fakt podjęcia tak ważnej a zarazem zaniedbanej 
problematyki metodologicznej, w szczególności gdy się 
zważy panujący potrosze wśród młodszej generacji 
pracowników nauki klimat traktowania Marksa jako 
historycznego rekwizytu, z drugiej zaś — budzi sprze
ciw sposób podejścia do metodologicznego dorobku 
twórców marksizmu.

Ale zanim przejdę do oceny -wzmiankowanej pracy, 
należy chyba przedstawić w sposób syntetyczny jej 
założenia i cele. Zadanie to autor niesłychanie ułat
wia, gdyż już we wstępie jasno i precyzyjnie formu
łuje zadania swej pracy. Czytamy: „Podstawowym 
celem niniejszej pracy jest rekonstrukcja zasad (dy
rektyw, reguł) metodologicznych, jakie Karol Marks 
stosował w 1 „KAPITALE”. Potrzeba podjęcia tego 
tematu — mimo licznej literatury poświęconej me
todom „Kapitału” — bierze się stąd, że nader rzad
kie są prace, których autorzy stawialiby sobie za 
cel konfrontację stosowanych przez Marksa metod 
badawczych z metodami zalecanymi przez współczes
ne kierunki filozofii nauki, (podkr. moje)... W związ
ku z tym — pisze Nowak — stawiam sobie za cel 
odnalezienie w KAPITALE odpowiedzi na następu
jące, naczelne problemy współczesnej metodologu 
nauk empirycznych:

(A) W jaki sposób wprowadza się prawa do nauk 

LECZ to zwycięstwo nad „metafizyką" okazało się 
zwycięstwem pyrrusowym. Konsekwentne bowiem 
zastosowanie zasady indukcjonizmu prowadzi nie 

tylko do „przepędzenia metafizyki”, ale do-zniszcze
nia nauki w ogóle. Wszak zadaniem wszelkiej nauki 
jest wykrywanie praw. Tymczasem konsekwentnie 

.stosowana zasada indukcji nie pozwala uznać zdania 
ogólne za zdania naukowo prawomocne, gdyż nie są 
logicznie redukowane do podstawowych zdań, skła
dających się tylko z terminów obserwacyjnych.' Stąd 
narodziny oponenta.

W opozycji do indukcjonizmu zrodził się antyin
dukcjonizm (zwany też hipotetyzmem lub dedukcjó- 
nizmem), reprezentowany głównie przez Poppera. 

. Popper w miejsce metody indukcji wprowadza „de- 
• dukcyjną metodę sprawdzania teorii”. Dedukcyjna 

weryfikacja ma polegać na dążeniu do obalenia-(fal- 
syfikacji) ogólnych wypowiedzi w oparciu o doświad
czenia. W tym celu z teoretycznego systemu należy 

Dla każdego nawet pobieżnie zorientowanego we dedukować możliwie najłatwiej weryfikowalne wnios-
wspołczesnych dyskusjach metodologicznych jest wia- ki (prognozy) i porównać je ze „zdaniami podstawo-

-dpme, że pod szyldem „współczesna filozofia nauki” wymi” jako empiryczną podstawę. Popper pojętne
kryj.e się wielość różnorodnych kierunków: fizykali- zdania spostrzeżeniowego, jako zabarwione’ psyćholo-
styczny, fenomenaliśtyczny, lingwistyczny, ■ dedukcjo- gicznie, - zastępuje pojęciem zdania podstawowego
nistyczny itp. Nasuwa się zatem naturalne pytanie: (Baissatz).
z pozycji jakiego kierunku „współczesnej metodo- . sposób dochodzi tu do ustalenia zdań podstawn-
logii nauk empirycznych” zamierza Nowak dokonać wych; jako instancji weryfikacyjnej dla danej teorii?_ Pop- 
krytycznej konfrontacji metodologii Marksa?. Na ten per XZ^sie
temat Nowak zachowuje W omawianej pracy.- milczą- Stawowych, te zaś uznajemy na mocy stanów lenia 
cą dyskrecję. (Festsetzung). Stanowienia decydują przeto o losie teorii y).

Lecż we wcześniejszej swej pracy napisanej wespół Stanowisko Poppera jest stanowiskiem konwencjo- 
z Jerzym Kmitą: STUDIA NAD TEORETYCZNYMI naliżmu. Zresztą Popper wyraźnie to stwierdza: „W
PODSTAWAMI HUMANISTYKI” (Poznań 1968) No- kwestii wyróżnienia (zdania podstawowego) odpowia-

■ damy analogicznie jak konwencjonalizm i analo
gi C7.nię jak on ' powiadamy, że o wyróżnieniu dccy- 

- duje wzgląd na przydatność” 1S).
„Prawa naukowe (teorie naukowe) są zawsze hipotezami 

■ — komentuje teorię nauki Poppera J. Giedymin —
stwierdzeniami, które przyjmuje się na „probę“, to Jest tak 
długo, jak długo mimo usilnych prób nie da się ich obaue 
i w stosunku do których mamy stały obowiązek krytyki 
(kontroli) przez ponawianie prób ich obalenia** 16).

Popper ' czyni z falsyfikowalności empirycznych 
systemów wypowiedzi „kryterium demarkacji”. Inte
resujące jest, że to kryterium naukowości rozwija 

: Popper w bezpośredniej polemice z marksizmem 
i psychoanalizą, tym samym odsłania właściwy kie
runek uderzenia pozytywistycznej filozofii nauki.

empirycznych?
(B) W jaki sposób wyjaśnia 

zjawiska przy pomocy tych praw?
(C) Na czym polega związek

się zaobserwowane

owych praw z d-o-
świadczeniem, w szczególności zaś: •

(C,) W jaki sposób prawa te są sprawdzane?
(C2) - W jaki sposób terminy teoretyczne • w nich 

występujące powiązane są z terminami obserwacyj
nymi?”10).

PODSTAWAMI HUMANISTYKI” (Poznań 1968) No
wak wyraźnie stwierdza jakiemu kierunkowi hołduje.. 
Jest to „naturalizm metodologiczny o charakterze 

. 1 ańtypozytywistycznym (który) wykrystalizował się w 
ostatnich czasach, głównie dzięki naukowej działal
ności K. R. Poppera. Orientację tę rozwija i pro-
paguje (w Polsce) J. Giedymin”, (podkr. moje).

„Jćj antypozytywistyczny ■ charakter — wyjaśnia Nowak — 
stanowi rezultat przyjęcia założeń metodologicznych określa
nych zazwyeżaj mianem hipotetyzmu, niekiedy zaś — anty- 
indukcjonizmu; określenie pierwsze jest bardziej właściwe, 
bowiem ańtyindukcjonizm jest w zasadzie składnikiem hi- 
potetyzmu** U).

Aby nie było żadnej: wątpliwości w kwestii filozo
ficznej orientacji L. Nowaka, przytoczę jeszcze jedną

, . wypowiedź:, , , _. ,
„..Akceptowany w pracy niniejszej metodologiczny model 

humanistyki zgodny jest w zasadzie z Popperowskim mo- 
deiem tej dziedziny wiedzy w trzech następująćycfi punk- ; 
tach: 1. jest to mpdel. naturalistyczny (w sensie naturauz- ■- 
mii -metodologicznego), 2. podziela z modelem Popperow- • 
skim jego, hipotetyzm, 3. upatruje w teoriach zachowania 
racjonalnego bazę teoretyczną humanistyki. Odbiega od mo
delu Popperowskiego tylko pod tym względem, że Poppe- 
rowskiemu indywidualizmowi metodologicznemu przeciwsta
wia' tezę „holizmu**,, czyli metodę strukturalizmu meto- 

. dologicznego** 12).

JAKIE założenia metodologiczne leżą u podstaw 
naturalizmu metodologicznego?

W niniejszym artykule — rzecz jasna — nie mo
gę wchodzić w pełniejszą genealogię oraz charakte
rystykę analitycznej filozofii. Wszystkie jej współ
czesne kierunki wywodzą się ze wspólnego pnia lo
gicznego pozytywizmu reprezentowanego w trzy
dziestych latach przez tzw. Koło wiedeńskie. Wczesną 
fazę tego ruchu można scharakteryzować jako próbę 
generalnego obrachunku z t.zw. metafizyką oraz w na
wiązaniu .do. sensualistycznie .odczytywanego wczes
nego Wittegensteina (Tractatus logico-philosophicus, 
1922) dążenie do „unaukowienia” w oparciu o osiąg
nięcia logiki matematycznej empirycznej i sensuali- 
stycznej tradycji europejskiej filozofii.

Logiczny empiryzm, nawiązując do dualizmu epi- 
stemologicznego Hume’a upatruje najważniejsze . za
danie. teorii poznania w ustaleniu kryterium, które 
pozwalałoby na odgraniczenie empirycznej nauki 
z jednej strony od matematyki i logiki, a z drugiej 
od wszelkiej metafizyki. Popper określa ten problem 
jako „problem demarkacji” (Abgrenzungsproblem)13). 
Neopozytywizm (logiczny empiryzm) — jak wiadomo 
— w odróżnieniu od klasycznego pozytywizmu upa

truje w zdaniach, a nie w terminach właściwych' 
nosicieli znaczeń. Nauka nie jest zbiorem pojęć, lec?' 
systemem zdań i uznaje się za ważne tylko takie 
zdania, które dadzą się logicznie zredukować do 
podstawowych zdań doświadczenia („sądów spostrze
żeniowych”, „zdań elementarnych", „zdań protokolar
nych”, „zdań bazowych "i i tylko takim zdaniom 
przysługuje cecha „sensowności

Każde twierdzenie sensowne winno być przekładałne. na 
pewne . twierdzenia (prawdziwe lub fałszywe) o bezpośred
nim doświadczeniu. Zdaniom, których nie można zredu
kować- do zdań spostrzeżeniowych, należy odmówić sen
su, a tym samym charakteru zdań naukowych. Utożsamie
nie kryterium „s e n s o w n o ś c i“ z zasadą „r e d u k c J a
ni z m u“ zapewniło łatwe zwycięstwo nad „metafizyką. . 
Samo pytanie o rzeczywistość zewnętrzną jak również od
powiedź zarówno twierdzącą (materializm) jak 1 przeczącą 
(idealizm) — należy uznać za zdanie pozbawione sensu, za 
„pseudozdante”.

a mianowicie intencję uczynienia ze scientystycznego 
’ - empiryśńu’ powszechnego wzorca naukowego./postę- 

powaiuai/ Popperowska' metodologia jest właśnie eks- 
plikacją tego scientystycznego 'empiryzmu;

Czytelnicy zechcą mi wybaczyć te • nieco przydłu
gie wstępne uwagi, ale uważam, że przedstawienie 
wyjściowych pozycji „pozwanego” jest warunkiem 
rzetelnej krytyki,' którą przedstawię już w innym
artykule. (C.d.n)

ANALIZUJĄC wyniki osiągnię
te przez naszą gospodarkę w 
I kwartale bieżącego roku 

trzeba przede wszystkim podkreślić 
wysoką dynamikę rozwojową. 
Wszystkie dziedziny zanotowały bo
wiem zńaczny postęp w stosunku 
do roku ubiegłego. Nie znaczy to 
jednak, by nie występowały pewne 
trudności i napięcia. Ich skala jest 
jednak mniejsza, niż kilka miesięcy 
temu.

Wśród zjawisk pozytywnych na 
pierwszym miejscu trzeba wymie
nić wysoką dynamikę produkcji 
przemysłowej. Przemysł dał o 12,9 
proc, większą produkcję globalną 
niż w I kwartale roku ubiegłego. 
W kwietniu wzrost produkcji — 
według wstępnych danych — wy
niósł około 10 proc., tak że można 
spodziewać się, że dynamika pro
dukcji globalnej w ciągu 4 pierw
szych miesięcy br. wyniesie ok. 11 
proc. .Jeszcze wyżej,.bo o 13,5 proc, 
wzrosła sprzedaż własnej produkcji 
i usług w okresie pierwszych 3 
miesięcy br. Warto podkreślić, że 
NPG zakładał wzrost sprzedaży 
wyrobów i usług. przez przemysł w 
wysokości 7’ proc.

Tak wysokiej dynamiki produkcji 
przemysł nie osiągał w ciągu ubieg
łych pięciu lat. Wydaje się, że 
bardzo istotną rolę odegrała w tym 
przypadku akcja 20 miliardów. 
Przedsiębiorstwa podjęły dotychczas 
zobowiązania dodatkowej produkcji 
znacznie przekraczające tę kwotę. 
Wartość tych zobowiązań wynosi 
łącznie 24,5 mid złotych, z tego 2 

•mid tb zobowiązania podjęte przez 
przedsiębiorstwa' rolne. Szczególnie 
istotne jest, że wartość dodatko
wych, ponadplanowych dostaw na 
rynek wewnętrzny ma wynieść po
nad 101 mid zł. Warto również pod
kreślić, źe w 1 kwartale wykonano

PO / KWARTALE

DYNAMIKA I NAPIĘCIA
już około 28 proc, podjętych zobo
wiązań.

Wśród resortów przemysłowych . na 
pierwsze miejsce wysunęły się przedsię
biorstwa podlegle Ministerstwu Przemy
słu Spożywczego 1 Skupu. Produkcja 
globalna tego przemysłu wzrosła w 
I kwartale w stosunku do analogicznego 
okresu ubiegłego roku o 16,7 proc. Rów
nież 1 drugi resort, mający poważny 
wpływ na wzrost dostaw rynkowych, a 
mianowicie przemysł lekki, wystartował 
w tym roku stosunkowo nieźle. Produk
cja globalna przedsiębiorstw podległych 
temu resortowi wzrosta o 9,6 proc. '

Łączne zaawansowanie planu roczne
go w całym przemyśle wynosi 24,8 proc. 
Jest to zaawansowanie znacznie wyższe 
niż w latach ubiegłych.

Pewnej poprawie uległy również. pod
stawowe relacje ekonomiczne w prze
myśle. Udział przyrostu produkcji glo
balne] z tytułu wzrostu wydajności pra
cy wyniósł 62,1 proc. Przy wszystkich. 
zastrzeżeniach, jakie można mieć do. te
go wskaźnika, warto podkreślić, że udział 
wydajności pracy w przyroście produk-. 
cji trzeba rozpatrywać w warunkach 
wysokiej dynamiki produkcji. .W łatach 
kiedy' dynamika ta była stosunkowo 
wysoka, udział wydajności pracy zawsze 
nieco malał. Podobnie jest f w • tym ro- ■ 
ku, niemniej ten relatywny spadek nie 
jest wielki.

Przyrost funduszu, płac na 1 ' proc, 
wzrostu produkcji globalnej wynosił 0.86 
proc. Jest to przyrost bez< porównania 
niższy niż w roku ubiegłym (1,28 proc.) 
I znacznie niższy niż założony w planie 
(0.97 proc.). Przyrost przeciętnej płacy 
na 1 pror. wzrostu wydajności pracy 
wrniósl 0,76 proc.

We wszystkich podstawowych relacjach 
ekonomicznych nastąpiła więc, w sto
sunku do roku ubiegłego, istotna po
prawa. Relacje te mogłyby być jeszcze 
lepsze, gdyby ..potrafiono, wyeliminować 

pęwne niekorzystne zjawiska, wiążąco 
się przede wszystkim z organizacją'pra
cy. Nastąpiły bowiem: wzrost godzin 
nadliczbowych (w przemyśle kluczowym, 
o 1,8 proc.), wzrost nieusprawiedliwionej 
absencji (o. ok. 4,3 proc.) 1 wzrost ab
sencji chorobowej (o ok. 13,7 proc.). Na 
to ostatnie zjawisko wpłynęła bez wąt
pienia jesienna. epidemia grypy, która' 
w związku z ciężkim przebiegiem wielu 
wypadków odbiła się również na pierw
szych miesiącach br.

W rolnictwie utrzymuje się wyso
ka dynamika produkcji zwierzęcej. 
W marcu pogłowie trzody chlewnej 
było o 16,1 proc, wyższe niż w mar
cu ubiegłego roku, a pogłowie by
dła —o • 1,6 proc. W stadzie bydła 
następują korzystne zmiany, wzrost 
bowiem, ilości bydła młodego (do 3 
miesięcy) wynosi 7 proc.

Można spodziewać się, że ten wzrosto
wy trend w produkcji Zwierzęcej utrzy
ma się nadal. Ceny prosiąt są bowiem 
wysokie (o 17,3 proc, wyższe niż w mar
cu .ubiegłego roku), choć pogłowie ma
cior wzrosło o ponad 13 proc. Jeszcze 
wyższy- niż wzrost produkcji był wzrost 
skupu. Wynosił on, Jeśli idzie o skup 
zwierząt rzeźnych — 34,4 proc., jeżeli zaś 
idzie o skup mHeka — 18,7 proc.

Trudno jest jeszcze obecnie da
wać jakiekolwiek prognozy dotyczą
ce produkcji roślinnej. Wiadomo już 
jednak, że ochłodzenie, które wy
stąpiło w ostatniej 'dekad zie-k-wiet- 
.nia, odbiło się niekorzystnie na we
getacji niektórych roślin (rzepak, 
pszenicą). Dotyczy to jednak . nie 
.wszystkich rej-onów., .kraju,.

Bardzo korzystnym zjawiskiem 
jest natomiast fakt przeznaczania 
przez rolników zwiększonych do
chodów przede wszystkim na zakup 
środków produkcji. I tak na przy
kład w marcu zakupy nawozów 
sztucznych były o 1'4 proc, wyższe 
niż ..przed rokiem, zakupy pasz 
treściwych o 40 proc., zakupy ma
szyn i, narzędzi rolniczych o' 45 proc., 
zakupy cementu o 47 proc. Łącznie 
na zakupy ważniejszych środków 
produkcji rolnicy w I kwartale bie
żącego roku wydali o ponad 33 proc, 
więcej niż w I kwartale roku ubieg
łego.

. Wyższe niż przed rokiem jest za
awansowanie realizacji planu in
westycyjnego. W ciągu trzech 
pierwszych miesięcy wykonano. 18,4 
proc, zadań . rocznych. Szczególnie 
dobrze przebiegają roboty budowla-, 
ne.. Przedsiębiorstwa budowlano- 
-montażowe, podległe Ministerstwu 
Budownictwa i PMB. wykonały 21,6 
proc.." planu -.rocznego, uzyskując 
wskaźnik .wzrostu produkcji, w sto
sunku do I kwartału .roku ubiegłe
go. w wysokości 16.3 proc. W bu
downictwie mieszkaniowym', odda
no do użytku 1137 tys. m2 po
wierzchni. mieszkań (dla ludności 
nierolniczej)'. '

W dziedzinie zadań' rzeczowych zdoła
no również uzyskać pewną poprawę. 
Podstawowa trudność polega jednak na: 
opóźnieniach w dostawach maszyn 1 
urządzeń,. co- może ' zagrozić realizacji 

niektórych ważnych .zadań, - a również 
zmniejszyć dobre efekty pracy budowla
nych przy wznoszeniu hal i- budynków 
dla przemysłu. Trzeba to 1 szczególnie 
podkreślić, gdyż większość obiektów ma 
być oddanych w drugim półroczu (70 
proc, planu rocznego).;

W dziedzinie handlu-zagraniczne
go trudno dokonać jakiejkolwiek 
oceny ńa podstawie Wyników jed
nego' kwartału. Dlą porządku pod
kreślmy. jednak, że, dynamiką i eks
portu i‘ importu jest bardzo -wyso
ka. Wywóz zagranicę wzrósł o . 26 
proc., przywóz zaś o 29,8 próć. 
Świadczy to o możliwościach. prze
kroczenia zadań rocznych.

Dynamika obrotów w • handlu 
wewnętrznym była' w l kwartale br. 
wysoka,, wyniosła 17,5 proc. Wzrost 
obrotów artykułami 'żywnościowymi 
i -artykułami przemysłowymi był 
zbliżony.' Warto jednak podkreślić 
szczególne zaintereśpwanie klientów 
artykułami, przemysłu, lekkiego oraz 
zmechanizowanym 'sprzętem gospo
darstwa, domowego, I tak- np. w 
marcu sprzedaż w sklepach ■ prowa
dzonych przez Centralę Tekstylno*- 
-Odzieżową była o .,74,9, proc, wyż
sza niż w,marcu ubiegłego roku, .w 
sklepach Centrali Hąndlu Obli wiem 
o 74,7 proc., a w sklepach „^Eldomu” 
o '58,1 proc. ‘ ; .

Mimo wyższych- dostaw wielu- podsta
wowych, artykułów, - popyt . ńa niektóre 
towary nie' został w. pełni, zaspokojony, 
Wysoką dynamikę wykazywały.' bowiem 

również dochody ludności. Złożyły się na 
to zarówno wzrost funduszu plac, wy- 
nikający z wysokiego przekroczenia za
dań produkcyjnych przez przemysł i bu
downictwo, jak i wysokie wypłaty poza
płacowe (głównie przyśpieszenie wypłat 
funduszu zakładowego). Duży wzrost 
wykazały' także wypłaty dla rolników 
indywidualnych, co wynikało z wyższe
go poziomu skupu.

Dlatego też nadal pierwszoplano
wym zadaniem całej gospodarki jest 
umacnianie równowagi rynkowej. 
Powinno to następować wieloma 
drogami, przede wszystkim przez 
wzrost podaży towarów i usług. 
Istotne jest również zachowywanie 
właściwych relacji ekonomicznych 
w przemyśle i utrzymanie odpo
wiedniej dyscypliny.

Drugim odcinkiem, na który musi 
być skierowana uwaga, :są inwesty
cje. Zadania inwestycyjne w roku 
bieżącym są wysokie, również szyb
ka dynamika przewidziana jest na 
rok następny. Wykonanie zadań’ obu 
tych lat będzie mieć decydujące 
znaczenie dla realizacji wszystkich 
podstawowych zadań całego planu 
5-letniego, przede wszystkim w 
dziedzinie wzrostu spożycia.

Również w handlu zagranicznym mo
żliwe i konieczne jest zwiększenie obro
tów. Wynika to z faktu, że nie wszyst
kie resorty wykorzystały już istniejące 
możliwości aktywizacji eksportu.

Pełna likwidacja tych . napięć 
prawdopodobnie nie będzie- możli
wa w ciągu najbliższych miesięcy. 
Jednak wyniki I kwartału wska
zują, że sytuacja ekonomiczno-spo
łeczna kształtuje się korzystnie, żę 
są szanse, aby zadania tegoroczne 
na wszystkich podstawowych . od
cinkach nie tylko wykonać,- ale ■ i 
przekroczyć. S.C.'
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FUNKCJE
SPÓŁDZIELCZOŚCI
W NAWIĄZANIU do artykułu Ja

kuba Drozdowicza pt. „Spół
dzielczość — samorządny ruch 

społeczny” (Ż.G. nr 5,1063) chcę po
dzielić się kilkoma uwagami. Uza
sadnieniem ekonomicznym rozwija
nia ruchu spółdzielczego — zwłasz
cza w początkowych fazach budowj’ 
socjalizmu — była potrzeba osią
gnięcia wysokiego poziomu akumu
lacji, opartej na dochodach osobis
tych' ludności. Uzasadnieniem poli
tycznym — jak najszybsze przeciw
stawienie sektorowi prywatnemu, 
np. w handlu'). Uzasadnieniem so
cjologicznym — wysoce komunika
tywna i zrozumiała forma współ
pracy w grupie.

Powstaje jednak pytanie, czy w 
obecnej fazie rozwoju społecznego, 

ekonomicznego i politycznego nasze
go kraju, kiedy wyeliminowano ele- 
nenty wyzysku, ponadto, gdy wła
sność spółdzielcza mieści się w ra
mach własności ogólnonarodowej, 
służąc również celowi ogólnospołecz
nemu — czy spółdzielczość jako for
ma gospodarowania i ruch społeczny 
jest potrzebna?

U podstaw spółdzielczości jako 
przedsiębiorstwa i zrzeszenia leżą 
dwie fundamentalne zasady: zrze
szanie się w celu prowadzenia dzia
łalności gospodarczej oraz postawa 
moralno-społeczna członków spół
dzielni, Działalność spółdzielczości 
koncentrować się powinna na roz
wijaniu świadomości, ożywionej 
działalności społecznej członków.

Niestety, dyskusje na krajowych 
naradach samorządu spółdzielczego 
wykazały, że działalność samorządu 
jest powierzchowna, często nosi ona 
charakter formalno-ceremonialny -). 
Ażeby temu zapobiec — moim zda
niem należałoby:
• dokonać przekształceń w struk

turze samorządów poprzez szersze 
włączenie ludzi młodych oraz osób 
reprezentujących wyższy jak do
tychczas poziom wiedzy zawodowej 
i ogólnej;
• dać samorządom szerszy zakres 

uprawnień, co podniesie ich rangę;
• zobowiązać aparat administra

cyjny spółdzielni (nie tylko zarządy 
spółdzielni) do włączenia się i wy
pracowania nowych form pomocy i 
współpracy z samorządem; pracow
nik spółdzielni obok umiejętności 
zawodowych musi wykazać się tak
że efektywnością społeczną;
• zobowiązać spółdzielcze pla

cówki naukowo-badawcze (SIB i in
ne) do opracowania projektu kom
pleksowego programu rozwoju spół
dzielczości poddanego powszechnej 
dyskusji umożliwiającej dokładne 
sprecyzowanie problemów i taktyki 
działania;
• rozważyć stworzenie i rozwój 

samorządności terytorialnej, która 

byłaby samorządnością integrującą 
wszystkie typy spółdzielczości, dzia
łające na danym terenie — umożli
wiałaby ona likwidację dublowania 
usług, racjonalny podział zadań itp.;

przyznać większy niż dotych
czas stopień swobody w podejmo
waniu decyzji lokalnych spółdzielni 
w zakresie płac, inwestycji, rozwo
ju usług itp.;
• zweryfikować celowość istnie

nia pośrednich ogniw pomiędzy 
spółdzielnią a centralą, ewentualnie 
ograniczyć ingerencję związków do 
funkcji instruktażowych, szkolenio- 
.wych, a nie administracyjnych, pa
raliżujących niejednokrotnie ambit
ne plany i działanie spółdzielni.

ROMAN PASTWA

1) W 1943 roku na ogólną wielkość 
obrotu w całym kraju w mid zl 31 proe., 
na gospodarkę uspołecznioną przypadało 
10 mid. w tym 3,6 mid na pion spółdziel
ni zaopatrzenia i zbytu, a na sektor pry
watny 21,6 mid zł.

W 1938 r. odpowiednio na ogólna wiel
kość obrotu 343,9 mid zł na gosp. uspo
łecznioną przypadało 339,5 mid zł, w tym 
spółdz. zaopatrzenia i zbytu 93.4 mid zł, 
a na sektor prywatny tylko 4,4 mid zł.

2) Bolesław Strużek — referat na kon
ferencji na temat pracy społeczno-wy
chowawczej w Spółdzielni Zaopatrzenia 
i Zbytu ZW CRS 1964.

XXV LAT
ROBOTNICZEJ
SPÓŁDZIELNI

WYDAWNICZEJ

„PU" 
10 FMM
Dwadzieścia pięć lat te

mu powstała ROBOTNICZA 
SPÓŁDZIELNIA Wydawnicza 

„PRASA". IV dniu 25 kwietnia 1947 
roku Sekretariat KC PPR podjął 
uchwałę w sprawie powołania do 
życia wyspecjalizowanego wydaw
nictwa prasowego, a w dwa tygod
nik później, 10 maja, -odbyło się 
walne zgromadzenie' założycieli.

Początki były skromne. W 1947 
roku RSW „PRASA” wydawała 12 
tytułów — 8 dzienników i 4 czaso
pisma -o łącznym jednorazowym na
kładzie 1 350 tys. egzemplarzy (dzien
niki — 905 tys.. czasopisma — 445 
tys.). Były to: Głos Ludu, Trybuna 
Robotnicza, Głos Robotniczy, Poz
nańska Gazeta Zachodnia, Trybuna 
Pomorska, Sztandar Ludu, Echo 
Krakowa, Express Ilustrowany, Try
buna Wolności, Chłopska Droga, No
we Drogi i Folks-Sztyme. Wydaw
nictwo posiadało trzy delegatury, 
siedem oddziałów terenowych, jedną 
agencję, dziesięć drukarń i cztery 
inne przedsiębiorstwa.

Dziś „PRASA” to potęga. Wydaje 
ona 216 tytułów, w tym 46 dzienni
ków i 170 czasopism o jednorazo
wym nakładzie 20,6 min egzempla
rzy (dzienniki — 8,3 min, czasopis
ma 12,3 min). Łączny nakład rocz
ny waha się w granicach 2,9 mid.

RSW „PRASA” wydaje 5 dzienni
ków centralnych (Trybuna Ludu, 

Zycie Warszawy, Glos Pracy, Sztan
dar Młodych, Express Wieczorny), 7 
innych gazet o zasięgu ogólnopol
skim, 34 dzienniki terenowe, 58 ty
godników i dwutygodników, 54 mie
sięczniki i dwumiesięczniki, 27 pism 
lokalnych, 21 kwartalników, półrocz- 
ników i roczników i 10 pism o in
nym charakterze. Prócz tego zajmu
je się ona edycją niektórych pozycji 
książkowych, broszur, albumów itp.

Udział tych pism w łącznych na
kładach prasy polskiej wyniósł w 
ubiegłym roku prawie 85 proc, (w 
tym w dziennikach — 92 proc., w 
czasopismach — 62 proc.). Z 97 
egzemplarzy gazet i czasopism przy
padających w 1971 r. na jednego 
Polaka 82 egzemplarze pochodziły 
z RSW „PR AS A”., 850 tys. egzempla
rzy jest jednorazowo sprzedawane 
zagranicą.

Przekrój tematyczny jest przeo
gromny. W RSW „PRASIE” znaj
dzie my czasopisma o tematyce po
litycznej, społecznej, ekonomicznej, 
kulturalnej, popularnej, kobiecej, 
młodzieżowej, wiejskiej, sportowej, 
regionalnej. Cżęść pism przeznaczo
na jest dla czytelnika zagraniczne
go 'Cńo językli/ polskim oraz oś^miu 
obcych) i mniejszości narodowych.

IV skład RSW „PRASA” wchodzą 
42 przedsiębiorstwa: dwadzieścia 
wydawnictw prasowych, wydawnict
wo artystyczno-graficzne, trzy a- 
gencje, dwanaście drukarń, ośrodek 
dokumentacji prasowej, dwie pla
cówki badawcze (prasoznawcza . i 
stosunków Wschód-Zachód), trzy za
kłady o charakterze usługowym.

Przy tej ogromnej machinie, któ
ra przynosi rocznie 250—300 min zł 
zysku, pracuje około 13 tys. osób, 
w tym 3,1 tys. dziennikarzy.

Cząstką tego organizmu jest i na
sze pismo, które — choć ukazuje się 
od 27 lat — do RSW „PRASY” 
należy dopiero od 14 lat. Dziś jedno
razowy nakład naszego tygodnika 
wynosi 45 tys. Na stałe pracuje w 
nim 23 osoby, w tym 14 dziennika
rzy. (ks)

SAMORZĄDNY
RUCH SPOŁECZNY
POD tytułem: „Spółdzielczość — 

samorządny ruch społeczny” 
został zamieszczony w Życiu 

Gospodarczym nr 5 z dnia 30 stycz
nia 1972 r. artykuł Jakuba Drozdo
wicza, znanego od wielu lat działa
cza ruchu spółdzielczego. Autor jest 
zupełnie słusznie zdania; że więk
szość uprawnień zawartych w usta
wie o spółdzielniach i ich związkach 
(Dz. Ustaw nr 12/61 poz. 6j.) była sto
pniowo ograniczana przez odgórne 
zarządzanie i dyrektywy, co oczy
wiście w poważnym stopniu ogra
nicza również rolę organów samo
rządowych spółdzielni i kolejno wy
licza ich przyczyny.

W okresie nadmiernego centralizmu w 
zarządzaniu niejednokrotnie spółdziel
nie, a spółdzielnie pracy w szczególno
ści, były spychane pod wieloma wzglę
dami na szary koniec, czyli spółdziel
nie te nie miały równego startu z in
nymi ' przedsiębiorstwami gospodarki 
uspołecznionej, jeśli chodzi O spółdziel
nie pracy — to były one traktowane 
przez niektóre rady narodowe jako po
zostałość gospodarki kapitalistycznej, a 
za argument zasadniczy przytaczano, że 
członkowie tych spółdzielni partycypują 
w podziale nadwyżki bilansowej. Argu
ment ten całkowicie jest niesłuszny, 
wręcz niepoważny, gdyż w przedsiębior
stwach państwowych i przemysłu tere
nowego od wielu już lat załoga bierze 
udział w zyskach przedsiębiorstw i otrzy
muje te 13 pensje. Pracuję w spółdziel
czości pracy bez przerwy od 1953 r. i 
pomimo ,że spółdzielnia, w której pra
cuję, wytwarza wysoką akumulację i 
wysokie zyski (za rok 1971 zysk spół
dzielni wyniósł 17 963 tys. złotych) — to 
jednak udział w zyskach załogi nie prze
kracza jednomiesięcznego | wynagrodze
nia.

Ten niewątpliwie błędny pogląd 
na spółdzielczość pracy był powo
dem do niewłaściwego ustosunkowa
nia się pod wieloma względami do 
tych bądź co bądź pożytecznych pla
cówek, które w zaspokajaniu po
trzeb społecznych zarówno w usłu
gach, jak i drobnej wytwórczości, 
a szczególnie w produkcji rynko
wej spełniają w gospodarce naro
dowej bardzo poważną rolę, a ich 

obroty wynoszą już około 80 mi
liardów złotych rocznie.

Rola samorządu spółdzielczego 
słabnie i działa tutaj nie tylko 
wpływ nadmiaru limitów i wskaź
ników dyrektywnych — jak poda- 
je Jakub Drozdowicz ale i całkowi
ta zależność od tzw. jednostek nad
rzędnych — to jest wojewódzkich 
związków, które bynajmniej nie o- 
graniczają się do koordynowania 
pracy i udzielania instruktażu, ale 
pragną mieć wpływ na zarządzanie, 
a tym samym i ograniczanie inicja
tywy zarządu i rad spółdzielni.

Na przestrzeni ostatnich 15 lat zosta
ło zlikwidowanych około 700 spółdziel
ni pracy, wśród nich bardzo wiele ren
townych i zdrowych ekonomicznie, któ
re przecież wykonywały swoje zadania 
planowe, zatrudniały ludzi i odprowa
dzały poważne sumy w postaci podatku 
obrotowego i dochodowego do budżetu. 
W samej Warszawie zlikwidowano kil
kanaście spółdzielni budowlanych 4 dziś 
skutek z tego jest taki, że spółdzielnie 
mieszkaniowe nie mogą znaleźć uspo
łecznionego wykonawcy do remontu 
swoich budynków mieszkalnych i robo
ty te z konieczności muszą być zleca
ne albo prywatnym rzemieślnikom, albo 
spółdzielniom zaopatrzenia i zbytu, któ
re zaliczone są do inicjatywy prywat
nej.

Jedną z form likwidacji spółdziel
ni było tzw. przymusowe łączenie 
spółdzielni wbrew >oczywiście jakim
kolwiek prawidłowym zasadom sa
morządu spółdzielczego. Uchwały w 
takich przypadkach zapadały prze
ważnie pod wpływem nacisku ad
ministracyjnego ze strony woje
wódzkich związków, które nie są za
interesowane w ilościowym rozwo
ju spółdzielni, bo mniej spółdzielni, 
to mniej pozycji sprawozdawczych 
i mniej kłopotu. Pomimo tak po
ważnego ubytku ilościowego spół
dzielni — stan pracowników admi
nistracyjnych w wojewódzkicli 
związkach przeważnie nie uległ 
zmianie.

Poważne spustoszenie w szere
gach spółdzielczych wyrządziła rów

nież nieprzemyślana deglomeracja. 
Degłomerowano niekiedy spółdziel
nie warszawskie i zatrudniające 
przeważnie warszawiaków do odle
głych zakątków województwa i z 
góry było wiadomo, że ludzie za
mieszkali w Warszawie nie pójdą 
z taką spółdzielnią na prowincję, 
przeto spółdzielnia przeważnie była 
stawiana w stan likwidacji.

Wprawdzie dnia 10 stycznia 1957 r. zo
stała wydana przez CZSP uchwala nr 
5 (ogłoszona ,w B. Inf. CZSP nr 2(57) 
ograniczająca uprawnienia wojewódzkich 
związków w zarządzaniu w stosunku do 
spółdzielni, ale uchwala ta stopniowo 
zatracała swoje znaczenie 1 po pro
stu z czasem nikt do niej się nie sto
sował, co całkowicie uzależniło zarzą
dy i rady spółdzielni od jednostek nad
rzędnych.

Jednak, jak wykazało wieloletnie 
doświadczenie, zarządy spółdzielni 
pracy w olbrzymiej swej większości 
potrafiły kolegialnie pracować — 
osiągając dobre, a niekiedy i bar
dzo dobre wyniki ekonomiczne, nie 
zawsze jednak należycie doceniane. 
Spółdzielnie pracy nie są tak duże, 
jak spółdzielnie spożywców pod 
względem ilości członków, które po 
reorganizacji utraciły w lwiej czę
ści właściwą więź ze swoimi człon
kami, co niewątpliwie obniżyło 
aktywność.!, rolę organów samorzą
dowych. Ale spółdzielnie pracy są 
dość operatywne,- wykonują zapla
nowane zadania w zaspokajaniu po
trzeb społecznych, wykonują zapla
nowane akumulacje i zyski, zatrud
niają ludzi i odprowadzają poważ
ne kwoty w postaci podatku obro
towego i dochodowego. Np.: spół
dzielnia, której । jestem pracowni
kiem zatrudnia około 600 osób i za 
rok ubiegły odprowadziła do budże
tu z tytułu podatku obrotowego i 
dochodowego ponad 20 ‘milionów 
złotych.

Wydaje się, że w spółdzielczości 
przy trzyosobowym zarządzie i obo
wiązującym systemie jednoosobowe
go kierownictwa — przy racjonal
nym podziale funkcji i kompetencji 
— można jak najbardziej prawidło
wo zarządzać spółdzielnią i osiągać 
dobre rezultaty ekonomiczne.

Jeżeli chodzi o organa samorzą
dowe, jak rady, komisje rewizyjne, 
ekonomiczne, społeczno-wychowaw
cze itp., to ranga i autorytet tych 
organów zarówno w stosunku do 

zarządu, jak i ewentualnego kierow
nictwa zawodowego będzie zacho
wany, jeśli będzie zachowana za
leżność służbowa tych organów 
przewidziana statutem oraz jeżeli 
organa te będą należycie wykony
wać swoje obowiązki z tytułu nad
zoru i kontroli zgodnie ze statu
tem i obowiązującymi regulamina
mi.

Utrzymanie jednak autorytetu za
rządu i organów samorządowych w 
spółdzielczości wymaga ogranicze
nia uprawnień tzw. jednostek nad
rzędnych, które niejednokrotnie wy
dają zalecenia a nawet polecenia 
należące do zarządu, rady spółdziel
ni lub walnego zgromadzenia. Ogra
niczanie inicjatywy i samorządnoś
ci spółdzielni jest sprzeczne z Wy- 

. tycznymi na VI Zjazd PZPR, gdzie 
na stronie 36 czytamy m. in.:

„Należy zerwać z dotychczasową 
praktyką angażowania się kierow
nictwa wyższego szczebla w bez
pośrednie rozstrzyganie spraw ope
ratywnych jednostek niższego szcze
bla, co bamuje inicjatywę, krępuje 
efektywność działania i osłabia od
powiedzialność kierownictwa niższe
go szczebla, a jednocześnie pozba
wia wyższe kierownictwo możli
wości kompleksowej oceny, należy
tego przygotowania decyzji zasadni
czych”. ■ . . -i

W tym celu należałoby:
• Ograniczyć Ilość wskaźników dyrek

tywnych w planach techniczno-ekono
micznych; moim zdaniem wskaźnikiem 
dyrektywnym należałoby objąć globalną 
kwotę produkcji i usług, kwotę zysku 
i funduszu plac,
• znieść obowiązek zatwierdzania za
rządu spółdzielni przez związki woje
wódzkie,
• zaniechać narzucania kandydatów 

przez wojewódzkie związki na prezesów 
zarządu i pozostałych członków zarzą
du; kandydaci mogliby być kierowani 
do spółdzielni przez związek jedynie na 
prośbę zarządu,
• zakazać przymusowego łączenia 

spółdzielni,

• prowadzić w większym stopniu nlt 
dotychczas koordynację między spół
dzielniami w zakresie produkcji i koope
racji.

STANISŁAW DRAWSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
się nie kosztem osłabienia dynami
ki rozwoju gospodarczego, lecz w 
wyniku wysokiego tempa wzrostu 
gospodarczego

REFERUJĄC projekt planu na 
plenarnym posiedzeniu S ^u, wi
cepremier M. Jagielski podkreślił, 
że niezwykle istotną cechą tego pla
nu jest dokonanie w szerszej niż 
kiedykolwiek dotąd skali zmian 
strukturalnych w gospodarce.

Program realizacji inwestycji bę
dzie więc trudny i napięły. Wynika 
to zarówno z wielkości zadań iloś
ciowych i jakościowych'. Majątek 
produkcyjny naszego kraju w ciągu 
bieżących pięciu lat ma powiększyć 
się o ponad jedną czwartą. Równo

INWESTYCJE
cześnie zaś wzrosnąć ma rola prze
mysłów grupy B oraz przemysłów 
będących nośnikami postępu techni
cznego i technologicznego.

Doświadczenia poprzednich pla
nów 5-letnich w dziedzinie inwe
stycji nie były najlepsze. IV po
przednim planie 5-letnim na przy
kład wysokość nakładów została 
przekroczona, nie uzyskano jednak 
planowanych efektów rzeczowych. 
Równocześnie we wszystkich ' po
przednich planach 5-letnich mniej 
więcej w połowie realizacji, a więc 
w trzecim roku, okazywało się, że 
wykonanie tych zadań rzeczowych
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jest niemożliwe. Pociągało to za so
bą akcje rewizji inwestycji, na 
czym z reguły cierpiały inwestycje 
o krótkim cyklu, a więc inwestycje 
w przemysłach grupy B oraz inwe
stycje nieprodukcyjne. Tych do
świadczeń — mimo zadowalającego 
przebiegu realizacji planu w ubieg
łym roku i w pierwszym kwartale 
bieżącego roku — nie można lekce
ważyć. Jak już powiedzieliśmy, pro
gram inwestycyjny jest napięty i od 
strony ilościowej i od strony ja
kościowej. Poważniejsze trudności z 
jego wykonaniem musiałyby się od-, 
bić na realizacji głównych celów 
społeczno-gospodarczych.

W BIEŻĄCYM 5-LECIU produk
cja przemysłowa ma wzrosnąć o 613 

mid zl, Z tego przyrost nowych 
zdolności produkcyjnych ma dać 
470 mid zl. Produkcja przemysłowa 
w grupie B ma wzrosnąć o 176 mid 
zl. Z tego w wyniku przyrostu zdol
ności produkcyjnych, a więc w wy
niku oddania do użytku nowych in
westycji, mamy otrzymać 170 mid- 
zł. Jakiekolwiek zaburzenia w 
przebiegu realizacji procesu inwesty-: 
cyjnego musiałyby odbić się szcze
gólnie dotkliwie na wielkości pro
dukcji rynkowej. Jakie to konse
kwencje wywołałoby dla programu 
poprawy warunków bytu ludności — 
nie trzeba nikogo przekonywać.

Zmiany strukturalne w progra
mie inwestycyjnym polegają nie 
tylko na przeznaczaniu znacznie 
większych środków na przemysły 
grupy B, przemysł maszynowy, che
miczny, materiałów budowlanych i 

gospodarkę komunalną. Następują 
również zmiany w terytorialnym 
rozmieszczeniu nakładów.

Szczególna koncentracja nakła
dów inwestycyjnych następuje w 
kilku regionach kraju. Dotyczy to 
przede wszystkim województwa ka
towickiego (wzrost nakładów o 80 
proc.), województwa gdańskiego (o 
ponad 75 proc.), województwa byd
goskiego (o ponad 65 proc.), Krako
wa (o 80 proc.), Warszawy (o 76 
proc.) i Łodzi (o 64 proc.).

Taka koncentracja terytorialna 
wynika z położenia wielkiego nacis
ku na inwestycje modernizacyjne 
Idzie również o wykorzystanie wy
soko kwalifikowanych kadr i ośrod
ków naukowo-badawczych zlokali

zowanych na tych terenach. Można 
spodziewać się, że inwestycje w 
tych rejonach przyniosą szybkie e- 
fekty produkcyjne, nie zmienia to 
jednak faktu, że przed budownic
twem stanęło trudne zadanie o- 
gromnej koncentracji potencjału 
wykonawczego.

DLA ZAPEWNIENIA SPRAWNE
GO przebiegu realizacji programu 
inwestycyjnego czyni się szereg wy
siłków. Dokonano już zmian w me
todach finansowania, zmian organi
zacyjnych itp. Od dwóch miesięcy 
pracuje komisja rządowa, pod prze
wodnictwem wicepremiera Jana 
Mitręgi, która przygotowuje projekt 
szeregu zmian i nowych rozwiązań. 
Zmiany te zostaną przedyskutowane 
na naradzie poświęconej uspraw
nieniu ' procesu inwestycyjnego i 

pracy budownictwa ty pierwszych 
dniach maja br.

Istotne znaczenie dla dalszego u- 
sprawniania procesów inwestycyj
nych będą miały doświadczenia ro
ku 1971. Plan nakładów inwestycyj
nych w ubiegłym roku został wy
konany w wysokości 216 mid zł. O- 
znacza to wzrost o 7,3 proc, w sto
sunku do roku 1970. Lepiej niż w 
latach poprzednich przebiegała rea
lizacja zadań rzeczowych. Mimo to 
do wykonania planu rocznego za
brakło około 5 proc. Bllslco 37 proc, 
zadań inwestycyjnych oddanych by
ło do użytku z opóźnieniem, sięga
jącym niekiedy wielu miesięcy.

W pierwszym kwartale ■ bieżącego 
roku udało się nadrobić część opóź
nień — z tak zwanego ubiegłorocz
nego poślizgu oddano tylok tlenowy 
nr 3 w Hucie Lenina, blok energe
tyczny o mocy 200 MW w Elektrow
ni Łaziska, Papiernię w Swieciu i 
kilka mniejszych obiektów. Jednak 
w kilku ważnych obiektach narasta
ją nowe opóźnienia, 1 tak np. za
grożone są terminy oddania do u- 
żytku reformingu nr 4 w Płocku, 
walcowni grubej w Hucie Bieruta, 
niektórych obiektów Cementowni 
Kujawy.

IV ocenie aktualnej sytuacji na 
odcinku innwestycyjnym . trzeba 
podkreślić stosunkowo wysokie za
awansowanie robót budowlanych. 
Można spodziewać się, że budowla
ni wykonają postawione na VI 
Zjeździe zadanie skrócenia cyklu 
budowy od 20 do 30 proc. Efekty 
jednak dobrej pracy przedsiębiorstw 
budowlanych są zagrożone przez o- 
późnienia i nieterminowe dostawy 
maszyn i urządzeń. Jest to obecnie 
najbardziej newralgiczny punkt w 
procesie realizacji inwestycji i na 
nim musi zostać skoncentrowana u- 
waga całej gospodarki.

Skrócenie bowiem cykli inwesty
cyjnych jest ciągle zadaniem naj
ważniejszym. Na ' cykl leń jednak 

składa się nie tylko praca budowla
nych. Przypomnijmy, że nim roz- 
pocznie się betonowanie fundamen
tów istnieje faza programowania, 
projektowania i przygotowania in
westycji. Faza ta często ma decy
dujące znaczenie zarówno dla całe
go przebiegu procesu budowy, jak 
i dla uzyskiwanych następnie efek
tów. IV fazie przygotowawczej kry- 
ją się Stosunkowo duże rezerwy. 
Szacuje się, że w wielu wypadkach 
może ona być skrócona od 30 do 40 
proc.

Po zakończeniu robót budowlano- 
montażowych następuje następna 
faza cyklu — dochodzenie do pro
jektowanych zdolności produkcyj
nych. I tu kryje się stosunkowo du
żo rezerw. Odpowiednie zsynchroni
zowanie dostaw maszyn, szkolenia 
kadry, inwestycji towarzyszących 
itp. może również być źródłem po
ważnych oszczędności, wyrażających 
się we wcześniejszym uzyskiwaniu 
efektów z wydatkowanych nakła
dów.

Ciągle jeszcze nie zostało prze
zwyciężone zjawisko rozpraszania 
inwestycji. Źródłem tego zjawiska 
jest napór wielu organizacji gospo
darczych i władz terenowych na 
rozpoczynanie nowych inwestycji, 
na powiększanie ich rozmiarów po
nad realne możliwości wykonawcze.

DOTYCHCZASOWE SŁABOŚCI 
procesów inwestycyjnych przerzuca
ły się w rozmaitej formie na pro
dukcję. Pomijając już, że opóźnienia 
w odddwaniu obiektów do użytku 
musiały automatycznie niejako po
wodować opóźnienia w realizacji 
planów produkcji, stwarzały wy
godne usprawiedliwienia dla niewy
konywania planów, a przede wszy
stkim dla powolnego postępu w u- 
nowocześnianiu produkcji.

Dlatego też — obok szeregu dzia
łań mających na celu skrócenie cy
kli, zwiększenia produkcji materia

łów budowlanych i poprawy w do
stawach maszyn i urządzeń — ko
nieczne jest również zwiększenie 
odpowiedzialności i dyscypliny. Z 

. odpowiedzialnością i dyscypliną łą
czy się cały kompleks zagadnień 
związany z wynagradzaniem uczest
ników procesu inwestycyjnego, sys
tem bodźców i sankcji. Idzie o to, 
żeby dobrze i szybko wykonane, in
westycje, przynoszące ogólnospo
łeczne efekty, przynosiły również 
odpowiednie korzyści materialne 
ich wykonawcom. Równocześnie 
jednak przedsiębiorstwa, zjednocze
nia czy resorty, które, nie potrafiły 
dostatecznie sprawnie zorganizować 
procesu inwestycyjnego i po wydat
kowaniu nakładów nie osiągnęły w 
odpowiednim czasie czy odpowied
niej wielkości przewidywanych e- 
fektów, będą musiały wyrównać 
straty.

Plan inwestycyjny jest bardzo na
pięty. Istnieje jednak nowa sytuacja 
społeczna, jest dobra atmosfera i 
zrozumienie znaczenia podejmowa
nych działań. Ta atmosfera musi 
zostać podbudowana odpowiednią 
organizacją i systemem bodźców. 
Wszystkie inwestycje są ważne. Mi
mo to konieczne jest stosowanie 
priorytetów, między innymi dla in
westycji grupy B. Inwestycje te bo- 

' wiem w poprzednim okresie nie by
ły doceniane, nie ' przeznaczano na 
nie ani odpowiedniej ilości środków 
finansowych, ani odpowiednio 
sprawnego potencjału wykonawcze
go.

Ta sytuacja musi ulec zmianie. 
Wykonanie całego programu inwe
stycyjnego warunkuje realizację za
dań bieżącego planu 5-letniego, jed
nak inwestycje grupy B są tymi, 
które najszybciej i najbardziej bez
pośrednio wpływają na możliwości 
realizacji zadania nadrzędnego _  
wzrostu stopy życiowej społeczeń
stwa. S. C,



t Budownictwo weszło, Jakie 
słusznie, do kręgu strategi»’ 
nych problemów naszego 
rozwoju społecznego I gos
podarczego. Przełamany zo

stał kręg uprzedzeń, jakie la
tami hamowały I ograniczały 
myśl ekonomiczną I technicz
ną w tej dziedzinie. Zasad
niczy wzrost rozmiarów bu

downictwa uznany został za 
jedno ź podstawowych ogniw 
programu dynamizacjl całego 
procesu rozwojowego socja
listycznego społeczeństwa.

R ozstrzygnięcie tego dylematu 
nastąpiło w sferze polityki, lecz rcz- 
strzygnięcie to nie przynosi samo
czynnie rozrachunku z wielowarstwo
wymi zniekształce.niami myśli ekono
micznej, poświęconej produkcji budo

wlanej w Polsce. Nie znosi automatycznie kon
kretnych formuł organizacyjnych procesów bu
dowania i całej maszynerii instytucjonalnych 
regulatorów produkcji budowlanej, które z 
owych zniekształceń myśli ekonomicznej wy
rastały w toku wieloletnich prób wdrażania 
jej W praktykę.

KONSUMPCYJNA 
KONCEPCJA BUDOWNICTWA

Na czoło takich obrachunkowych problemów 
.(teoretycznych, czy quasi teoretycznych — nie 
jest tu najważniejsze) wysuwa się sprawa po
glądu, głoszonego w ekonomice budownictwa 
i szerzej, w teorii procesu inwestycyjnego, w 
myśl którego cały proces inwestycyjny w socja
listycznej gospodarce wyodrębnia się z innych 
gałęzi gospodarki, jako dziedzinę dotyczącą jed
noznacznie spożycia części podzielonego docho
du narodowego. W następstwie takiego pojmo
wania istoty i osobliwości zjawisk ekonomicz
nych związanych z inwestowaniem, problema
tykę ekonomiczną tego obszaru życia gospodar
czego sprowadzono li tylko do rachunku ko
sztów. Ekonomicznym wyrazem efektywności 
procesu inwestycyjnego miała być jedynie 
obniżka kosztów. Cały łańcuch pochodnych od 
tych aksjomatów poglądów, bogatych w poślizgi 
logiczne i paradoksalne uproszczenia prowadził 
w końcu do absurdalnego z punktu widzenia 
logiki i matematyki postulatu równoczesnej 
maksymalizacji efektów i minimalizacji nakła
dów w procesach gospodarczych budownictwa. 
Daremnymi okazały się tu nawet wysiłki uczo
nego o autorytecie Oskara Lange') starającego 
się podważyć absolutne panowanie takiego wo- 
luńtarystycznego i obcego obiektywnej praw
dzie poglądu.

Proces inwestycyjny realizuje się w potokach 
wielogałęziowych. skomplikowanych procesów 
produkcji, angażując ogromne nakłady pracy 
tworzące w nim produkt dodatkowy i pomna
żające pierwotny „wsad" inwestycyjny o coraz 
większe wartości. Budownictwo, wchodzące w 
ogólne ramy procesu inwestycyjnego staje się 
wielkim obszarem produkcji, staje się z biernej 
czynną stroną całości życia gospodarczego i ca
łości rozwoju przemysłowego. I takim jest od 
lat wielu rzeczywisty status produkcji budowla
nej, a tym samym ekonomiki tej produkcji w 
gospodarce socjalistycznej. A tej właśnie dialek
tycznej dwoistości problemów budownictwa 
przeciwstawiała się (i przeciwstawia jeszcze w 
praktyce) sztucznie uproszczona „konsumpcyj
na” doktryna redukcji kosztu.

Niemniej ważna jest dalsza, łatwiej już wy
mierna. właściwość budownictwa w rozwijają
cym się kraju socjalistycznym. Otóż — prawi
dłowością staje się tutaj uprzemysłowienie pro
cesów wytwórczych budownictwa. Dążenie do 
zwiększenia efektów przynosi przemieszczanie 
coraz to większej liczby operacji wytwórczych 
— które pierwotnie każdorazowo inicjowano rę
kodzielnicze) na placu budowy — w głąb prze
mysłu lub do tworzonych specjalnie w tym 
celu wysoce zmechanizowanych fabryk prze
mysłu budowlanego.

Zmiany struktury technicznej produkcji budowlanej 
nie dokonują się jako statystyczny wzrost liczby ma
szyn . i urządzeń zaangażowanych na placach budo
wy (ćhoć i tu wzrost bardzo szybki jest cechą typo
wą). Zmiany te realizują się przez włączanie do pro
cesu Ogólnego produkcji budowlanej, coraz większej 
liczby operacji wykonywanych w wielkich potokach 
wytwórczości „klasycznego" przemysłu, działającego 
na rzecz budowy i wnoszącego coraz większy wkład 
w jednostkę produktu finalnego.

W roku 1964 na lamach „Życia Gospodarcze
go” sygnalizowałem to zjawisko, wskazując na 
powstawanie sztucznych, administracyjnie two
rzonych barier, które hamują ów proces uprze
mysłowienia. Moc jednak aksjomatów i upodo
banie do powierzchownego doktrynerstwa oka
zały się na tyle silne, że choć sygnały tego ty
pu mnożyły się i znajdowały uznanie w polskim 
myśleniu ekonomicznym, miały upłynąć długie 
lata naginania rzeczywistości do uproszczonych 
schematów-, nim dojrzało rozstrzygnięcie tej 
kwestii. Oczywiście, były to lata narastającego 
konfliktu pomiędzy ową (nazywajmy rzecz tak 
umowmie) ..konsumpcyjną” z jednej a „produk
cyjną” z drugiej strony koncepcją ekonomiki 
budownictwa.

INTEGRACJA PRZEMYSŁOWA

uporczywie przez długie lata organizacyjną kon
cepcją wyodrębniania' budownictwa z całości 
życia gospodarczego. Dopowiedzmy — dla więk
szej dobitności: z koncepcją wypreparowywania 
niejako, wbrew ich istocie, procesów, produkcji 
budowlanej z żywego organizmu rozwijającego 
się przemysłowo kraju. W rezultacie powstawał 
niesprawny twór strukturalny Resortu Budow
nictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych, 
któremu próbowano wytrwale nadać kierunek 
swoiście „autarkicznego” funkcjonowania na 
marginesie zasadniczych strumieni życia i roz
woju gospodarczego.

Prowadziło to do kolejnych ujemnych zja
wisk deformujących modelowo strukturę pro
dukcji budowlanej. Z jednej strony przez szereg 
prawnych, administracyjnych i instytucjonal
nych barier skutecznie zahamowany został pro
ces integracji produkcji budowlanej z przemy
słem. Żywe i żywotne dla obu partnerów roz
winiętego procesu wytwórczego więzi rynkowe 
i kooperacyjne rozcięte zostały przez systemat 
zakazów, limitowali, bilansowań i • reglamenta
cji pozarynkowych (biurokratycznych bardziej 
niż instytucjonalnych). Z drugiej strony gwał
townie zahamowane zostały procesy przeobraża
nia struktury technicznej operacji wytwórczych 
wewnątrz wydzielonego „światka” budowlane
go. Budownictwo, mianowicie, odcinane struk
turalnie od kooperacji z innymi gałęziami wy
twórczości podjęło wieloletnie finansochłonne 
przedsięwzięcia na rzecz budowy własnych za
kładów przemysłowych, częstokroć dublujących 
istniejące, w innych przemysłach zainstalowa
ne moce (dziś produkuje w nich wyroby od 
klamek do drzwi, po kiepskie palniki do kuche
nek gazowych), co odbywało się kosztem opera
cji budowlano-montażowych, zwłaszcza wykoń
czeniowych pozbawionych niezbędnego dopływu 
sprzętu i nowych technologii., W rezultacie więc

Idzie tu o potrzebę zróżnicowania i pogłębie
nia oceny, która, jeśli opierać się będzie li tylko 
na. ogólnych danych statystycznych, prowadzić 
może do powtarzania się błędu, jakim było 
przez wiele lat niedocenianie wewnętrznej wie- 
lorodności procesów produkcji budowlanej. Pre
sja społecznych potrzeb mieszkaniowych jest 
na tyle silną, że w konkretnych decyzjach 
szczegółowych już dziś przynosi pewne narusze
nie racjonalnej zasady preferencji. Otóż nie ma 
mowy o tym, by rozstrzygnięcie ilościowe i ja
kościowe przyszłości naszej produkcji budowla
nej mogło dokonać się w sposobie pospolitego 
ruszenia w rękodzielnicze tradycjonalne budo
wanie rozproszone. Już nie limity terenu, ani 
nie wyższe w istocie koszta społeczne tego typu 
budownictwa, które pokrywa kraj masą sub- 
standardowej substancji o tym stanowią. Po 
prostu ogrom potrzeb i bilans możliwości go
spodarczych dyktują rozstrzygnięcie na osi 
uprzemysłowienia budownictwa.

Dlatego rozstrzygnięcia trzeba szukać w roz
woju głównych potoków przemysłowej produk
cji budowlanej, która stosunkowo szybko może 
również drobnego inwestora rozproszonego za
spokoić w wyroby, składające się na nowocze
sny, ękonomiczny i racjonalnie wyposażony dom 
prefabrykowany. Wyczuwalne w publicystyce, 
idące na zbyt uproszczoną wizję łatwego roz
ładowania głodu mieszkaniowego upojenie te
matem masowego, indywidualnego ruchu budo
wlanego warto konfrontować z faktem, gene
ralnie rzecz ■ biorąc, hamującego oddziaływania 
masy tradycjonalnego budownictwa na proces 
przemysłowego przeobrażenia produkcji budo
wlanej.
Dopowiedzmy: Obiekt, obiektowi nierówny. Osiem

dziesiąt tysięcy indywidualnych zezwoleń na budo
wę to ńa pewno' pozytywne zjawisko. Ale za tą liczbą 
kryje się tylko, maksimum trzydzieści tysięcy mie
szkań oddawanych rocznie w kraju. To jes^ więc za
ledwie liczba bliska 'ternu, co dają jednoroczne zada
nia budownictwa uspołecznionego w dwu południo
wych województwach kraju.

Ktuar-nosci

Aby zilustrować wagę i rozmiary tego zagad
nienia wystarczy przytoczyć dane z ciekawej 
analizy tworzenia jednostki produktu finalnego 
budownictwa w układzie przepływów' między- 
gałęziowych przeprowadzonej w roku 1965 przez 
Leszka Kałkowskiego’).

Na badanym materiale wykazał on. że dla tego 
roku ok. 45 proc, wartości produktu finalnego budow
nictwa powstawało w sferze struktury ekonomiczno-or
ganizacyjnej określanej tym mianem, zas ok. 55 prot. 
owej wartości tworzone było przez przemysł 
«vcznv" (metalurgiczny, chemiczny, maszynowy, 
transport etc.). Dodajmy, iż były to spostrzeżenia 
zbieżne z publikowanymi w 1963 i 1964 roku danymi 
o zakresie „fizycznego" przemieszczenia ok. 60 proc, 
operacji wytwórczych procesu budowlanego poza tra
dycjonalny plac budowy3).

Tak więc owa szeroka, złożona warstwa po
jęcia uprzemysłowienia budownictwa rysuje się 
wyraźnie już od lat. Kryje się w niej kolejna . 
właściwość rozwojowa budownictwa w kraju 
uprzemysłowionym. jaką jest integracja wy
twórcza „klasycznego” przemysłu z budownic
twem.

Oczywiście, były to i są zjawiska w swej isto
cie głęboko kolidujące z omawianą uprzednio 
„konsumpcyjną” ideą procesu inwestycyjnego 
oraz z wypływającą z niej wprost, forsowaną

problemy
WYŻYWIENIA

nastąpiło dalsze „-wewnętrzne” niejako zaha
mowanie procesu przemysłowej przebudowy 
struktury produkcji' budowlanej.

W sumie hamowało to dynamikę ogólną (i ha
muje dotąd) rozwoju produkcji finalnej bu- 
doAvnictwa. Cały zaś nasz organizm gospodar
czy pozbawiony został sprawdzonego i wypró
bowanego — w wielu układach gospodarki 
krajoW Rozwijających się — stymulatora ogólnej 
industrializacji, jakim jest zintegrowane, wiel
kie budownictwo jako klient, odbiorca i partner 
„klasycznego” przemysłu.

WIELORODNOSC PRODUKCJI BUDOWLANEJ

Rozważając sytuację w zakresie przemian 
struktury technicznej naszej produkcji budo
wlanej dostrzec można dalsze, wtórne i pochod
ne od naszkicowanych uprzednio, zahamowania 
procesu uprzemysloAvienia. O ile w dziesięcio
leciu 1953-63 proces przemieszczania tradycjonal-- 
ńych operacji z placu'budowy dp ijóżnych ogniw 
przemysłu ćech.uje . dużą dynamika,- to w ośmio- 
leciu następnym dostrzega się’ tu poważne za- 
hamowanie. ’Jeśli w .tym pierwszym dziesięcio
leciu średni procent uprzemysłowionych” opte- 
Taćji wyniósł ■ 35—45 proę. cdlej jsuifly- operacji 
wrtwóróZTCh statyśtycźhegc^ budoA^ictwą w 
kfaju, to w latach -1963—1971' postęp maleję juz 
tylko do 8—12 proc.

Sytuacja taka powstała z. paru przyczyn. Pierwsza 
z nieb polega na zablokowaniu procesów Integra
cyjnych, o czym była uprzednio moAva. Drugą grupę 
przyczyn tAvorzylo zahamowanie procesów unowocze
śnienia technologicznego i stagnacja w zakresie roź- 
avoJu mechanizacji prac wykończeniowych. W upro
szczeniu rzecz daje się sprowadzić do faktu ograniczę? 
nia działań industrializacyjnych do elementarnych, 
najprostszych operacji tak zAvanego „stanu surowe
go". Wreszcie trzeci decydujący zespól przyczyn, io 
gwalt<nvnie rosnąej- ilościowo udział rozproszonego 
indywidualnego budownictwa, z reguły rękodzielni
czego, w całej statystycznej mazie finalnego pro
duktu budowlanego. W pewnych, szczególną inten
sywnością tradycjonalnego budownictwa drobnego M- 
chujących się regionach nastąpił nawet regres, jeśli 
idzie o tvskazniki uprzemysłowienia liczone względom 
całej masy powstającej substancji' budowlanej.

Oznacza to, że realizowany w tym ośmiole- 
ciu postęp, technologiczny i ekonomiczno-orga
nizacyjny, a taki postęp oczywiście nastąpił, 
statystycznie redukowała masa rozrastającego 
się archaicznego budowania. Ta, na pozór nić 
najważniejsza kwestia, ma av istocie bardzo 
poważne znaczenie tam, gdzie rozważania do
tyczą generalnych, kierunkowych decyzji i prak
tycznego modelowania budownictwa na jutro.

GIEŁDA CZY REGLAMENTACJE

Nie Avystarczy postulować ogólnie odtwarza
nia więzi integracyjnej pomiędzy budownictwem 
a przemysłem. Trzeba dla ■ wzmocnienia trendu 
tej integracji obalać konkretne bariery i mo
tywacje stojące za tworzeniem, czy trwaniem 

. tych barier. Gdybyśmy próbowali tu opisowo 
przedstawić sytuację, do której doprowadziło 
przesadne scentralizowanie bilansowań i limito
wali pozarynkowych dostaw dla budownictwa, 
okazałoby się, że jeśliby mechanizm ten w ca
łości funkcjonował, produkcja budowlana by
łaby- praktycznie sparaliżOAvana. Jeśliby teore
tyczne przedsiębiorstwo budoAvlane w roku 1969 
osiągnęło stan, w którym ma av listopadzie 
pełną dokumentację na swe zadania roku 1970, 
okazałoby się, że przygotowanie produkcji, ja
kiej wymaga wykonanie tych zadań polegało na 
Avyspecyfikowaniu 3 do. 25 tysięcy, asortymen
tów wyrobów, surowców i półfabrykatów, któ
re zapotrzebować trzeba, koordynując i bilan
sując przydziały na szczeblach' centralnych tak, 
iż impulsy dla wytwórców dotarłyby do nich 
w najlepszym razie latem 1970 roku. Gdyby 
z kolei istniała pełna gotowość wytwórców, 
spływ owych wyrobow, bez jakich trudno roz
winąć bardziej złożoną i efektywną produkcję, 
przypadłby na ostatni kwartał roku. A gdzie 
czas pozostały!?

Na szczęście w latach tych rygorystycznego Avyko- 
nania przepisów gospodarka nasza nie notowała. Wy
konanie planu opierało się głównie na olbrzymich 
zapasach materiałowych, poza tym zaś, na usankcjo
nowanym przez system biurokratycznej limitacji po- 
zarynkowej- mećhahizmie rozciągania cykli wytwór
czych budownictwa, w które wliczyć należało cały 
okres oAveJ skomplikowanej procedury bilansowo-roz- 
dzielczej.' IV ostatecznych zaś. lecz nader licznych 
wypadkach, występowała podmiana elementów na do
stępne z zapasotv av miejsce zaprojektoAvanych av 
dokumentacji. Z uszczerbkiem dla jakości i efektów 
ekonomicznych oczywiście.

Opis tych znanych złych zjawisk przytoczono 
dla uzasadnienia konieczności najenergicznie.j- 
szych działań dla tworzenia gicldowo-rynko- 
wych więzi bezpośrednio pomiędzy partnerami 
jednego procesu gospodarczego. Nasze życie go
spodarcze notuje w tej mierze pozytywne do
świadczenia. Z ivielkimi początkowo oporami 
powstawały' instytucje targów krajowych i giełd 
na osi kontaktów między handlem a przemy
słem. Okazały się te formy skutecznymi, dla 
żappatrzenia rynku aa' wyroby przemysłowe. 
Okazało się. że wcale nie wykluczają one scen
tralizowanej rejestracji i bilansoAA’ania potencja
łów. Innej drogi dla radykalnego przełomu w 
procesie integracyjnych Ayięzi przemysłu i bu- 
dowpictwą, jak forsowna budowa rynku budo
wlanego praktycznie nie ma.

Jeśli uwzględni się powszechne społeczne na
pięcie potrzeb w zakresie budownictwa, można 
zakładać szybkie, znacznie szybsze niż mogą to 
dać wszelkie systematy nakazów, działanie po
tęgujące potencjał polskiego budownictwa przez 
organizoAA’ane giełdy i kontrakty, słowem 
przez planową budowę rynku. A zważyć trzeba, 
iż sprawa tyczy się nie marginesu, lecz ok. 
60—65 proc, całej wartości finalnego produktu 
budowlanego. Bo taka jego część powstaje w 
roku 1972 w układzie przepłyAvÓAV międzygale- 
ziowych środków inAVestycyjnych przez cały 
organizm uprzemysłoAvionej produkcji w Polsce.

No tak, ale by takie działanie skutecznie 
prowadzić, trzeba znacznie wzbogacić koncep
cję ogólną i szczegółową ekonomiki budOAvnic- 
twa. w porównaniu z ubogim jej „konsumpcyj
nym” modelem.

1) Oskar Lange: „Wstęp do Ekonometrii” PWN »61.
3) Leszek Kałkowski: „Problemy ekonomiczne in

westycji w Budownictwie Mat. I studia Ek. Bud." 
Arkady, W-wa 1965.

3) Janusz Ratajczak: „Progi uprzemysłowienia", 
,Zycie Gospodarcze" 19/68.

PROBLEMY KONSUMPCJI żvAvności 
odgrywają istotną rolę av polityce gospo
darczej. Rośnie zapotrzebowanie na ar
tykuły żywnościowe zwłaszcza o wyao- 
kim stopniu przetworzeni* i łatwe do 
przyrządzenia przez konsumenta. Wiąte 
się z tym bezpośrednio' konieczność m? 
tensyfikacji rozwoju — obok' rolnictwa 
— przemysłu przetwórstwa rolnego, 
przemysłów zaopatrujących rolnictwo w 
przemysłowe środki produkcji, handlu. । 
usług itp. . -

Te m. in. problemy były przedmiotem 
konferencji naukowej zorganizowanej w 
Warszawie w dojach 21 f 22 kwietnia 
przez Międzytrydziałówy Komitet Żywie
nia Ludności PAN. Instytut' Planowania 
oraz Spółdzielczy Instytut Badatvczy. W 
spotkaniu na temat problemów dlugpfa- 
lotvej polityki wyżywienia’ w gospodarce 
planowej wzięli udział specjaliści róż
nych dyscyplin, reprezentujący liczne 
placówki naukowo-badawcęe

Podstawę dyskusji stanowiły następu
jące referaty: dr LONGTN CEGIELSKI.

„Rozwój gospodarczy a .wyżywienie" dr g 
EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ — „Kie- —« 
runki rozwoju rolnictwi", prof, dr A- 
LEKŚANUER SZCZYGIEŁ — „Główne ~ 
problemy żywieniowe". - ZYGMUNT ŻE- “j 
KOŃSKI — „Wyżywieńię jako element 
modeli konsumpcji", df -CZESŁAW KOS 
i dr ZOFIA ZIELIŃSKĄ — „Problemy —■ 
metodyczne oceny poziMńu wyżywienia", ~ 
doc. dr EUGENIUSZ SAĆKIEWICZ i mgr g” 
TADEUSZ SIWEK — ,(Koordynacja ele- gg 
mehtóAV ' gospodarki żywieniÓAVćj”. prof, ag 
dr BOGUSŁAW IMBS. — „Podstawowe S 
funkcje, przetwórstwa żywności”, prof, 
dr JERZY DIETL i prbf. dr ANDRZEJ SS 
HODOŁY — „Rola handlu w ksatalto- g 
wanin' spożycia żywność)”. S3

Konferencja stworzyli okazję do Kon- “g 
frontacjl i wymiany poglądów na próbie- »g 
matykę tvyżyWlenia, tuhożUiylla zaprę- 
zentowanle - dorobku naukowego paszcze- —S 
gólnych organizacji naukowych, wreszcie 
wniosła istotny wkład do długofalowego g» 
prógramu- polityki "wyżywienia ludności 
w naaęzym .kraju. <»w)

SPROSTOWANIE

W zapowiedzi dyskusji ną te
mat: „Prawo * polityka, gospo
darcza”, zamieszczonej w nume
rze 18/72 zostało pominięte naz
wisko prof, dr ZOFII MOREC- 
KIEJ — Instytut Nauk Ekono
micznych Uniwersytetu War
szawskiego. Za ten błąd przepra
szamy Czytelników i Panią Pro- 

.fesor., .. '
REDAKCJA

INICJATYWY 
BUDOWLANYCH

W Rzeszowskiem budowlani podjęli ' 
się AvybudoAvanla av bież, roku-dodat- 
koAvo 2 800 Izb mieszkalnych. W' od
niesieniu <lo prawie każdej Ariększej 
budowy załogi opracowały Avlasne, 
skrócone harmonogramy prac. W 
efekcie ok, 40 proc, obiektów będzie 
Avzniesione av szybszym czasie. Za
programowano koncentrację robót za
równo aa’ ujęciu terenowym Jak i spe
cjalistycznym, które pozwoli na mak
symalne Avykorzystanie sprzętu i fa- 
chowcóAV.

Lubelscy budowlani zadeklaroAvali 
przekazanie 1,5 tys. dodatkoAvych 
mieszkań do połowy 19.4 r. Piersv- 
szych 600 dodatkOAvych mieszkań od
danych zostanie jeszcze w br. Ten 
cel realizuje się przede AAszystkim- 
przez racjonalniejszą gospodarkę ka
drami, bardziej gospodarskie wyko
rzystanie materiałów, maszyn i u- 
rządzeń.

Rórvnież AViele przedsiębiorstw po
dległych wroclatvskiemu zjednoczeniu 
budoAvnictAva podjęło zoboAviązanie 
przedterminowego wykonania budyn- 
kóAV. W br. wybudowanych będzie 
dodatkoAvo ok. 1,5 tys. izb. Budoiv- 
lani postanoAvili przyspieszyć także 
terminy oddania <lo użytku kilku 
szkól podstaAVOAvych m.in. av Pol- 
kowicach i Ave AvroclaAvskiej dzielni
cy Zachód.

BudOAVlani Kielecczyzny zamierzają 
zaoszczędzić do końca bieżącej 5-lat- 
ki materiały pozwalające na dodatko- 
Ave AvybiidoAvanie ok. 1000 izb miesz
kalnych. W tym celu rozszerza się 
stosowanie systemu kompleksowej, 
lirygadoAvej organizacji roliót, Avielo- 
zmianową pracę ciężkiego sprzętu i 
zniechanizoAvanie bardziej pracochłon
nych’ robót AvykoiiczeniOAvych. trn.sk)

DOBRY START PRZEMYSŁU 
MASZYNOWEGO

Przemysł maszynowy dobrze rozpo
czął pracę av 1972 r. Wyniki uzyskane 
av I kwartale br. stAvarzają prze
słanki dla. pomyślnej realizacji zadań 
całorocznych. W tym roku załogi za- 
dekiarowaly dodatkotvo produkcję 
Avartt>ścl 3,4 mid zł, z czego aa- ciągu 
trzech pierwszych miesięcy dostarczy
ły Avyroby ponad plan Avartosci prze
szło 800 min zL

Nastąpił postęp av rytmicznej reali
zacji zadań, zanotoAvano pomyślne 
AA-ykonanie planu eksportu, av tym 
dalszy AVzrost Avyrvozu maszyn i urzą
dzeń do krajóAV kapitalistycznych. 
Dobre wyniki uzyskano w realizacji 
planu asortymentowego. Dotyczy -to 
roAvniez dostaAV na rynek weAvnętrz- 
try, które w I kAvartaie br. wykonane 
zostały z nadwyżką tve Avszystkich 
niemal grupach wyrobóty.

Trzeba*’odnotować popratrę warun- 
ków pracy i Avarunków sócjalnych w 
zakładach przemysłu maszynowego. 
ResortoAvy plan av tej dziedzinie prze- 
Aviduje Avydanie av 1972 r. na te cele 
pouad 1J2 mid zł. Mimo to niedocią
gnięcia i niepraAvidłoAA-ościr Avystępują 
jeszcze w działalności przcdsiębiorstAA-. 
Są wyroby np. magnetofony kaseto
we, w których produkcji wystąpiły 
trudności. Dają się odczuć niedobory 
i opóźnienia Ave wzajemnych dosta
wach kooperacyjnych w niektórych 
branżach między in. w przemysłach 
motoryzacyjnym, elektronicznym i 
maszyn budowlanych, (msk)

PRODUKCJA HUTNICTWA 
ŻELAZA, STALI I MIEDZI

Hutnicy zadania ubiegłoroczne 
zrealizowali z nadwyżką 2,3 mid zło
tych. W tym roku podjęli się dostar
czyć dodatkowo 150 tys. ton stali i 
100 tys. ton wyrobów walcowanych.

Produkcja stali *w bieżącym roku 
po raz pierwszy przekroczy .13 min 
ton, a produkcja wyrobów walcowa
nych wzrośnie do 3 min ton. Obecne 
pięciolecie będzie okresem wydatnego 
przyspieszenia tempa produkcji hutni
czej. W 1075 roku produkcja stali po- 
winna osiągnąć około 15 min ton.

W latach 1971—1375 na inwestycje 
w hutnictwie żelaza i stali przezna
czone zostanie ponad 50 mid złotych, 
a zatem dwa razy więcej niż w ubie
głej pięciolatce. Największym przed
sięwzięciem będzie zapoczątkowana 
już budowa huty „Katowice’*.

Około 30 proc, rocznie wzrasta w 
ostatnich latach ' produkcja miedzi. 
Huta miedzi w Głogowie o 8 miesię
cy wcześniej niż zakładano ma pod
woić swoją wydajność produkcyjną.

W ubiegłym roku produkcja cynku 
i aluminium przekroczyła po raz 
pierwszy 100 tys. ton. W bieżącym ro
ku rusza walcowmia aluminium w* 
Koninie, (msk)

WARUNKI MŁODZIEŻY 
W PRZEMYŚLE LEKKIM

SpraAvy związane x przebiegiem pra
cy zaAVodOAvej, podnoszeniem kAvali- 
fikacji oraz problemy AvyclinwaAvcze 
i socjalno-bytoAVe młodzieży pracują
cej av przemyśle lekkim stanoArią 
bardzo Avażny problem. Przegląd Ava- 
runkóAV pracy młodzieży aa- przemyśle 
włókienniczym, odzieżoAvym i skórza
nym przeproAA-adzony aa- 35 zaktadacli 
na terenie 5 AVojeAvodzlAA- — objął po
nad 30 tys. młodych ludzi, a tviec co 
siódmego młodego pracownika pracu
jącego av tej branży.

Przegląd ten wykazał między in., 
ie< av 1970 r. na ponad 7 ' tys'. mło
dzieży zaangażoAvanej do pracy, roz- 
wiązało stosunek o prace z. blisko 
5,5 tys. młodych ludzi. Najczęstszym 

1 powodem odejścia z zakładu była 
możliwość -podjęcia lepszej pracy av 
Innych zakładach. Ponad połowa 
młodych pracowników posiada tvlko 
podstaAvowe Avyksztalcenie. Dyplom 
ukończenia zasadniczej szkoły zaAvo- 
doAvej ma 29 proc, ogółu młodzieży: 
zaledAVie 15 proc, młodych ludzi u- 
zn pełnia SAt-oje Avyksztalcenie.

Wynika to z ntalego zninteL-esowa- 
nia zakładów praey tymi problemami. 
Również Avarunkt szkolenia prakty
cznego , młodocianych nie są na ó- 
gól zadowalające.

Występujące ujemne zjawiska po- 
Avinny być szybko usunięte. Konkret
ne av tej dziedzinie zamierzenia prze- 
wldują porozumienie zawarte mię
dzy: ZG. ZMS. ZG ZW. Zaw. Prac. 
Przemyślu Włókienniczego, Ódzieżo- 
Avego i Skórzanego oraz Min, Prze
mysłu Lekkiego, (msk)

ZAOPATRZENIE WSI 
W ARTYKUŁY SPOŻYWCZE

Zaopatrzenie mieszkańców Avsi av 
artykuły spożywcze przebiegało av ub. 
roku znacznie lepiej niż w 1970. W 
bież, roku ma miejsce dalsza popra
wa zaopatrzenia, Zwiększą się tłusta
wy mięsa i przetivoróAv mięsnych co 
najmniej o. 5 proc., dostaiwy drobiu 
o 24 proc. Niestety, mięsa i wędlin 
nie będzie jeszcze pod dostatkiem, 
ponieważ zależy to także od podaży 
żywca, Dostawy i sprzędaż ryb mają 

Wzrosnąć o 9 proc. Popratvi się za
opatrzenie AV śledzie solone, o które 
mieszkańcy ivsi często się dopomi
nają. Generalnie, handel dopomina 
się od przemysłu rybnego, aby za
opatrywał rynek w ryby atosownie

do popytu, a nie w zależności od 
sezonoAyości połowów-.

Wzrośnie zaopatrzenie w tłuszcze 
roślinne i smalec. Dostateczna będzie 
również podaż kaszy manny. kaszy 
jęczmiennej, perłowej i pęczaku. Tak
że dostasvy cukru zaspokoją potrze-

Stosunkowo poAVUli upowszechniają 
się na Avst produkty, z których mo
żna szybko przyrządzić obiadoAi-e da
nia. Przemysł jednak nastaAyia się na 
pełne zaopatrzenie sklepów wiej
skich m. in. w koncentraty zup, 
mieszanki kaAVoAve. desery, przyprawy 
do ciast. Popratvi się asortyment i 
ilość dostarczanych na tvieś wyro
bów czekoladowych i cukierków.

(msk)

GOSPODAROWANIE 
KÓŁEK ROLNICZYCH 
NA GRUNTACH PFZ

W bież, roku kółka rolnicze na
mierzają zagospodarować dalszych 
2? iioo ha gruntów z Państwowego 
Funduszu Ziemi. W ten sposób dy
sponować one będą areałem obejmu
jącym około 150 000 ha tych grań- 
lów.

Kółka rolnieze z zagospodarowa
nych gruntów PFZ uzyskały w ulh 
roku wydajność 19 kwintali nbóź • 
każdego hektara, wyprodukowały po
nad 10 000 sztuk bydła oraz 20 0W 
sztuk trzody chlewnej. Wiele kółek 
rolniczych, przede wszystkim w wo
jewództwach opolskim, tvroclawskim 
i zielonogórskim, prowadzi ośrodki 
rolne stanowiące bazy hodowlane. 
oparciu o te bazy gospodarstwa in- - 
dywiduaine mają możliwość szyb
szego rozwoju hodowli oraz pro
dukcji mięsa.

Podobne prognozy zwiększenia pro
dukcji na gruntach PFZ. posiada 
szereg samorządów chłopskich. Ko
rzystają one między in. z bardzo 
dogodnych kredytów inwestycyjnych 
na zakup sprzętu zmechanizowanego, 
remonty i adaptacje budynków7 przej
mowanych wraz z ziemią’ itp.

Do przejmowania gruntów i. prowa* 
dzenia na nich zespołowej gospodar
ki powinny przystąpić również ze
społy młodego rolnik^ a także spe
cjalistyczne sekcje branżowe' produ
centów wiejskich. Naturalnie, w tym 
przypadku potrzebna jest pomoc fa
chowa ze strony służby rolnej rad 
narodowych, (msk;

NIEDOCIĄGNIĘCIA 
ORGANIZACYJNE 
PRZYCZYNĄ WIĘKSZOŚCI 
WYPADKÓW PRZY PRACY

Dokonane oceny rządowe i związ
kowe nad stanem bhp w zakładach 
pracy potwierdziły, że sytuacja pod 
tym względem jest niepomyślna. Na
stąpił bowiem poważny wzrost licz
by wypadków przy prący, ,w .tym 
także śmiertelnych i ciężkich. W wie
lu branżach nie udało się zahamo
wać tego zjawiska i w tym roku.

Działalność w zakładach skierowa
na została głównie na polepszenie za
plecza socjalnego i rozbudowę pó- i 
mieszczeń sanitamo-higienicznych — |
na sprawach bardzo ważnych, ąie ‘ 
nie decydujących o likwidacji bez
pośrednich zagrożeń życia i zdrowia 
pracowników. Zabrakło i nadal bra
kuje głębszej analizy wypadkpffs * ‘ 
przy pracy, zwłaszcza śmiertelnych^ • 
ciężkich, a zarazem chorób zawodó»' ■ 
wych.

Z badań inspekcji pracy wynika» 
że powodem ok. 80 proc, wypadków 
są czynniki natury organizacyjnej» a 
tviec osłabiona dyscyplina pracowni
ków i dozoru, nieporządek w zakła
dach. wadliwa organizacja pracy itp. 
niedociągnięcia.

A zatem środki przeciwdziałania 
tym zjawiskom i polepszenia stanu 
bhp stanowią najważniejsze pole 
działania administracji i aktywu o- 
chrony pracy i rad zakładowych.

(msk)

WARUNKI ŻYCIA 
RENCISTÓW

PodsumoAvanie przeproAvadzonych 
przez GUS aa' maju ub. roku badań 
budżetów rodzinnych gospodarstw 
domowych rencistów, obejmujące 
4 140 gospodarstw, których głównym 
źródłem utrzymania są dochody « 
rent i emerytur Avykazaly. że zdecy
dowana ich Aviękśzość (ók. '62 proc.) 
dysponuje dochodami w granicach 
1 000 dó 1 500 zl na osobę miesięcz
nie. Wyższymi dochodami (ponad 
1 500 zł na osobę miesięcznie) dy.- 
sponuje ok. 13 proc, zbadanych go- 
spodarsttv. Nieco Arięcej, bo ok. 18 
proc, gospodarstw dysponuje niższy
mi dochodami (av granicach 600—800 
zł ua osobę miesięcznie). Najniższym 
natomiast dochodem (w granicach do 
600 zl na osobę miesięcznie) dyspo
nuje relatyAvnie niewielki odsetek 
zbadanych gospodarstw rencistów, ba 
ok. 7 proc.

PodstatvoAVg. grupą tych najgorzej 
sytuowanych gospodarstw domowy eh 
rencistów- (dysponujących dochodami 
poniżej 600 z.ł na osobę miesięcznie) 
stanowią gospodarstw-a domowe, av 
których rencista ma na utrzymaniu 
1—2 lub więcej osób nie dysponują
cych' żadnymi źródłami dochodu.

W rozważaniach na temat progra
mów socjalnych pożądane wydaje 
się więc podjęcie prac, zmierzających 
do zbadania możliw-ości tvprowadze- 
nia specjalnych zasiłków rodzinnych 
dla rencistów- mających na utrzyma
niu osoby niezdolne do pracy i nie 
dvsponujące żadnymi źródłami do
chodu.

Specjalnego odntow-ania wymaga 
ponadto fakt, że sądząc z omatvia- 
nveh badań tvlko ok. 17 proc. ,ren- 
<-istótv proAv.idzacych samodzielne gp- 
spodarstAva domowe korzysta z pó- 
moc.A’ rodziny tv prowadzeniu gospo
darstwa. Oznacza to, że nasz system 
opieki nad rencistami prowadzącymi 
samodzielne eospodarsttva domowe 
je«t jeszcze słabo rozbudOAvany.

StosunkoAvo dobre sa natomiast 
Avarunki mieszkaniowe rencistów pro- 
Avadzacych samodzielne gospodarstwa 
domoAVe. Ilość osób przypadających 
na 1 izbę kształtuje się boAviem po
niżej 1. Około 48 proc, gospodarstw 
domoAvych dysponuje orzv tym 2 lub 
wićeej izbami, ok. 30 proc, gospo- 
darstAg 2-osohowych dysponuje 3 lub 
AViecei izbami.

Dane te tvskazują na celowość 
nndlecla nróh zmierzających do bu- 
doAW specjalnych bloków dla ren- 
cistoAV (z ambulatorium, stołówką, 
świetlicą itn.). w których otrzymy- 
Avnllby oni lokale av zamian za zwol
nienie zajmowanego dotychczas mie
szkania. W ten sposób powstawać 
movlvbv domy emerytóAV przy tóav- 
noc.zesnvm tvyeosnodaroAvaniu dó dy
spozycji kAvatorunk” dodatkowych 
izb mieszkalnych. (Sb)

DOKOŃCZENIE NA STR. T2
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„EKONOMISTA” 
nr 1/1972

PIERWSZY w tym roku numer 
• „Ekonomisty" otwiera artykuł 
JANA MUJŻELA pt. „Ekonomiczny 
system zarządzania organizacjami 
gospodarczymi*.  Z kręgu licznych 

'problemów ekonomicznego systemu 
■zarządzania, autor przedstawia w 
tej publikacji następujące kwestie:

• Czwarta grupa — to wskaźniki finansowe. Ilustrujące obowiązkowe odprnwa- 
prze ę ,ri^ budżetu I wydatki budżetowe na rtnwói przedsiębiorstwa, o ile.są one przewidziane. J

związana jest z materiałowo-technicznym zabezpieczeniem produkcji. Tu wskaźniki łączą wysokość wydzielonych limitów surowców materiałów 
1 wyposażenia zgodnie z centralnym rozdzielnikiem. Inne rodzaje surowców i m^ 
terląłów przedsiębiorstwo otrzymuje na podstawie umów bądź nawet może kupić 
dzięki systemowi handlu hurtowego - „Gossnab” (zaopatrzenie państwowe)! P“

REDAKCJA: Uelastycznienie systemu planowania i zarządzani»' go
spodarką narodową umożliwia zwiększoną efektywność funkcjonowania 
wszystkich ogniw tego systemu... Jaka dynamika rozwoju gospodarczego 
jest zakładana na nadchodzące lata w Związku Radzieckim i czy można 
prosić o wskazanie zasadniczych źródeł dynamiki rozwojowej?

R. BIEŁOUSOW: Charakterystyczną cechą IX Planu Pięcioletniego i na
stępującego po nim okresu rozwoju gospodarki narodowej ZSRR jest utrzy
manie bardzo wysokiego temna wzrostu realnych dochodów ludności Real
ne dochody powinny — zgo lnie z założeniami — wzrosnąć o 31 proc w 
ciągu pięciu lat. Jest to bardzo wysoka dynamika, która zapewnia' w 
znacznym stopniu znaczne zwiększenie efektywności uspołecznione! pro
dukcji, wysoki wzrost dochodu narodowego w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca na każdego zatrudnionego w gosoodarce narodowej Podnie 
sienie-efektywności z kolei opiera się na szerokim korzystaniu z trzech 
głównych źródeł:

— postęp naukowo-techniczny,
— doskonalenie systemu planowania 1 zarządzania,
— pełne wykorzystanie walorów międzynarodowego podziału nraev min > przede wszystkim, integracji socjalistycznej. p cy’ “ może

REDAKCJA: Nie negując bynajmniej Ćionióśłej roli bodźców mate
rialnego zainteresowania, co do których w przeszłości nie było Jak 
się wydaje, całkowitej jasności, cży nie mamy obecnie do czynienia z 
Innym zjawiskiem budzącym wątpliwości, a mianowicie niedocenia
niem roli, i znaczenia bodźcow moralnych?

R. BIEŁOUSOW: Z doświadczenia wiemy, że najlepsze wyniki można 
osiągnąć wówczas, kiedy prawidłowo łączy się metody dyrektywne eko
nomiczne i morąlno-wychowawcze metody kierowania.. Trudno ekśnono- 
wać którykolwiek z wymienionych czynników. .

Na pierwszym etapie reformy ekonomicznej w 1965 roku — według 
mnie — znaczny nacisk położono właśnie na bodźce-materialne Obecnie 
my jakby uzyskujemy równowagę, podejmując problemy i: znaczenie mo
ralnych bodźców. Lecz podkreślam, że największy efekt można osiągnąć 
prawidłowo kojarząc bodźce materialne z bodźcami moralnymi Przy tym

5 * Czy sformalizowane miernik! dzia
łalności i sprzężone z nimi bodźce da
dzą się godzić z dyrektywnymi narzę- 

v.dziami zarządzania?
' • Czy mogą one być skuteczne w 
-aktywizowaniu i sterowaniu dzialalnoś- 
icią rozwojową?
Ł, • Na czym polegają alternatywne mo- 
^dele integracji celów organizacji gospo- 
. darczych?
-■ • Jakie są perspektywy wewnętrzne 
.zgodności. systemu ocen i bodźców wo
bec załóg robotniczych i kierownictw

"it organizacji?

Czy wynagrodzenia stale dają się 
pogodzić z efektywnym działaniem 
Systemów mierników i bodźców?

-.r JAN LIPIŃSKI publikuje artykuł 
. pt. „Ceny a dostawcy". Pod kątem 
,.problematyki cen środków kon- 
sumpcji pochodzenia przemysłowego 
i ich wpływu na gospodarkę do- ' 
stawców odpowiednich towarów, 
autor rozpatruje i poddaje ocenie 
różne propozycje przyszłych roz- 

Fwiązań w zakresie systemu cen i 
zasad ich kształtowania.
"„Obecny system cen w dziedzinie 

^przemysłowych artykułów konsumpcyj
nych cechuje izolacja cen dla dostaw
ców (cen fabrycznych) od cen dla 

-ostatecznych nabywców (cen detalicz- 
upych). Są to dwa odrębne układy . cen, 
wyznaczane według, odmiennych zasad. 
Odrębność ta znajduje swój wyraz fi- 
oansowy w systemie różnicowym po
datku obrotowego. Utrzymanie takiej 
izolacji zakładano również do niedaw
na w ' większości wypowiedzi w toku 
dyskusji nad kierunkami doskonalenia 
systemu .cen. Dyskutując nad cenami 
fabrycznymi, rozpatrywano je tylko ze 
względu- na ich znaczenie dla dostaw- 
eów,. podczas gdy dyskusja nad cena- 
ihi detalicznymi dotyczyła tylko Ich 
wpływu' na konsumentów.

Takiej izolacji obu kategorii cen po
łożyliby kres ewentualna reformą, po- 
Haiku obrotowego, gdyby system róż
nicowy zastąpiono przez system pro
centowy. Wprowadzenie procentowych 
stawek podatku obrotowego zapewniałoby 
powiązanie funkcjonalne między cena- 
ini: dla nabywców (detalicznymi) a ce- 
.nami dla dostawców, a nawet w 
przypadkach jednolitej stawki — pro
porcjonalność obu kategorii cen. Wysu
nięcie takiej propozycji zapoczątkowało 
■więc nowy etap dyskusji nad cenami 
środków kónśumpcji, wymagający już 
ścisłego powiązania rozważań nad ich 
znaczeniem dla nabywców i dla do
stawców".

J. Lipiński zamieścił już przed 
trzema laty artykuł (patrz „Ekono
mista" nr 1/1969) poświęcony prze
słankom ewentualnej reformy po
datku obrotowego, warunkom jej 
^przeprowadzenia oraz zasadom 
kształtowania cen artykułów" kon
sumpcyjnych w. sferze objętej no- 
wpym systemem. W obecnej piibli- 
T^Sji kontynuuje on te rozważania, 
“rozwijając i uzupełniając te ich 
tfątki, które dotyczą oddziaływania 
cen i podatku obrotowego na or
ganizacje przemysłowe dostarczają
ce danych wyrobów. Rozważania 
dotyczą głównie tej sfery, w której 
ewentualnie wprowadzono by sy
stem stawek procentowych podatku 
obrotowego.

'*
Prócz tego w omawianym nu

merze „Ekonomisty" piszą: ZENO- 
BIA KNAKIEWICZ — O monopolu 
.walutowym w systemie pieniężnym

PRL; ZBIGNIEW MADEJ — Mo- 
_del współzależności technik; ZDZI- 
SŁAW PIETRASZCZYK — o spo- 
sobach wyznaczania stopy procen- 
fówej w gospodarce socjalistycznej; 
EUGENIUSZ DRABOWSKI — 
Przesłanki i mechanizm funkcjono- 
wahia systemu zmiennych kursów 
walutowych i TADEUSZ KOWA- 
TAK — Polski spór o ekonomię 
jako naukę ścisłą w XIX w. (ks)

Powstanie kombinatów miało 
wpłynąć na specjalizację, rozwój 
produkcji w wielkiej skali, obniż
kę kosztów wytwarzania oraz 
skuteczniejsze wprowadzanie co- 
raz to nowszych rozwiązań kon
strukcyjnych i technologicznych. 
Korzyści tych nie negował nikt w 
kieleckich Zakładach Precyzyj
nych „Iskra", Poznańskiej Fabry
ce Łożysk Tocznych, Warszaw
skiej Fabryce Łożysk Tocznych, 
KŁWM w Kraśniku, w Central
nym Biurze Konstrukcji Łożysk 
Tocznych w Warszawie, Zakła
dzie Doświadczalnym w Kraśni
ku i w Biurze Zbytu Łożysk Tocz
nych. Z tych to jednostek utwo
rzony został Kombinat Przemysłu 
Łożysk Tocznych „PREMA" w 
Kielcach.

C
OFNIJMY się o kilka lat. 
Zadaniem każdego z zakła
dów w Poznaniu, Warsza
wie, Kraśniku czy Kielcach 
było: dać jak najwięcej ło
żysk. I dawano — w 1950 r. 

przemysł nasz wyprodukował pół 
miliona sztuk łożysk, w 1960 r. — 
12 min, w 1965 r. — 34,1 min, w 
1970 r. — 51,4 min szt.

Dynamika wzrostu produkcji była 
olbrzymia, zakłady te solidnie roz
budowano. Pray czym każdy z nich 
z osobna rozrastał się w ramach 
Zjednoczenia Przemysłu Precyzyj
nego, co jednak .nie. gwarantowało 
bezkolizyjnego i zgodnego z rzeczy
wistymi potrzebami całej gospodar
ki rozwoju całego przemysłu łożysk 
tocznych.

Gdy przemysł ten rozwinął się, posta
nowiono utworzyć Zrzeszenie Producen
tów Łożysk Tocznych. Jego ’ podstawo
wymi zadaniami byty: koordynacja dzia
łalności przedsiębiorstw, reprezentowanie 
ich interesów, propagowanie rozwoju 1 
specjalizacji produkcji, koordynacja prac 
naukowo-badawczych, technicznych i or
ganizacyjnych, programowania eksportu 
i importu, łożysk. Sekretariat Zrzeszenia 
miał więc wyznaczoną ' rolę doradcy 
zjednoczenia, nie był . uprawniony do 
podejmowania decyzji produkcyjnych, 
inwestycyjnych czy kadrowych.

Dwa lata temu przekształcono 
zrzeszenie w kombinat. Dyrekcja za
kładu wiodącego. — kieleckiej 
„ISKRY” — została formalnie dy
rekcją kombinatu, piastując dotych
czasowe funkcje. Uzyskuje kombi
nat osobowość prawną, tracą ją na
tomiast przedsiębiorstwa podlegają
ce już administracyjnie kombinato
wi, który je we wszystkich w zasa
dzie dziedzinach reprezentuje wobec 
zjednoczenia i resortu.

Przemysł łożysk — uważano w 
resorcie — jest w sytuacji pajbar- 
dziej korzystnej do integracji. Stor . 
sunkowo mała kooperacja — hutnic- . 
two dostarcza stal, reszta produkcji ' 
już we własnych fabrykach. A jed
nak...

Jednym z podstawowych celów 
połączenia wymienionych zakładów 
w jeden organizm bvło nogłebienie 
specjalizacji produkcji. W zasadzie 
cel ten osiągnJLętp. .

„Iskra*  produkuje łożyska kulkoWe, 
wydłużone (pojedyncze i podwójne) o- 
raz igiełkowe do średnicy 65 mm. KŁWM 
w Kraśniku produkuje łożyska kulkowe 
różnyćh odmian, stożkowe ' cylindryczne 
i tzw. wielkogabarytowe — z reguły śred
nice od 51 mm do 1200 mm — w przysz
łości ma produkować tylko powyżej 65 
mm. W Poznaniu produkuje się głów
nie większe łożyska stożkowe, cylindry
czne i baryłkowe, W Warszawie łożyska 
do trakcji kolejowej. Ilościowo najwięk
szy udział .w produkcji. ma Kraśnik (41 
proc.). „Iskra" (40 proc.) i Poznań (9 
proc.), zakląd Doświadczalny w Kraśni
ku prowadzi modernizację maszyn dla 
przemysłu łożyskowego, układy kontroli 
czynnej, specjalne urządzenia pomiaro
we i technologiczne. Ponadto produkuje 
niewielkie ilości łożysk precyzyjnych.

Drugim zadaniem była'eliminacja 
chaosu produkcyjnego, przejawiają
cego się głównie w ciągłym prze
stawianiu się ńa produkcję asorty
mentu akurat w danym okresie naj-

[ NIE CZEKAJĄC NA DECYZJE • NIE CZEKAJĄC NA DECYZJE • NIE CZEKAJĄC NA DECYŹJE

bardziej potrzebnego. Kombinat pro
wadzi produkcję 600 typów łożysk. 
Pociąga to za sobą konieczność prze
zbrajania maszyn, a w efekcie od
bija się na globalnym wynjlcu kom
binatu. Tę niemożność zaplanowania 
produkcji dłuższych serii potęgiije 
fakt, że klienci zaczęli ostatnio skła
dać zamówienia kwartalne (zamiast 
rocznych), a nawet z wyprzedze
niem. tylko jednego miesiąca.

Innowacje w sferze technologii 
koncentrują się wokół sprawy uru
chomienia trzech linii produkcyj
nych. Dwie z nich są całkowicie 
zautomatyzowane (japońskie) i nie- 
praestawialne. Traecia jest praesta- 
wialna na dwa typy łożysk.

Jakość? Nie jest zła, z tym jed
nak, że osiągana jest w sposób tech
nicznie nieustabilizowany. Po pro
stu technologia ‘ nie jest powtarzal
na. Jej organizacja opiera się nie na 
liniach produkcyjnych, lecz na gnia
zdach. Oznacza to, że taki sam pier
ścień robiony jest na różnych ma
szynach i w różny sposób. Gdyby 
wychodziły dane elementy spod jed
nej maszyny i tych samych rąk, to 
można byłoby mówić o powtarzaniu 
jakości. A tymczasem obecnie, gdy 
występują braki to właściwie nie 
wiadomo, gdzie należy szukać ich 
przyczyn. -Ta anonimowość produk
cji, jak dotychczas, jest nie do prae- 

NADZIEJA

KOMBINAT I wlErll I
na ŁOŻYSKACH
ANDRZEJ NAŁ^CZJAWECKI

zwyciężenia. Powstał plan przeorga
nizowania produkcji całego kombi
natu. Postanowiono w latach 1972— 
1973 przejść na obróbkę szlifierską w 
krótkich liniach we wszystkich za
kładach. Dać to powinno ustabilizo
wanie jakości produkcji i. oczywi
ście, zwiększoną wydajność.

INTEGRACJA

Poszukując czynników integracyj
nych', zwrócono w kombinacie uwa
gę na działalność naukowo-badaw
czą. Do dotychczasowej organizacji 
zaplecza i jego wyników było dużo 
zastrzeżeń, a .nawet przypisywano 
mu znaczny udział w niepowodze
niach produkcyjnych. Panuje prze
konanie, że jednym z ważniejszych 
błędów było niewłaściwe ukierunko
wanie działalności zaplecza. Już o- 
becnie włącza się ono w opracowa
nie i uruchomienie liniowego syste
mu produkcji, unifikację narzędzi u- 
żywanych w całym kombinacie. Pla
nuje się, dla zmniejszenia dystansu 
między nauką a praktyką, utworze
nie ośrodka badawczo-rozwojowego 
zlokalizowanego w Kielcach.

Warszawskie Biuro Konstrukcyjne ma 
obecnie w Kielcach filię (ok. • 30 osób). 
Po 1975 roku role mają się odwrócić — 
centrala będzie w Kielcach, a filia w 
Warszawie. Nie jest to Jednak przedsię
wzięcie łatwe do zrealizowania. Przede 
Wszystkim szkoda rujnować, przez prze
prowadzkę, ośrodka warszawskiego wy
posażonego w unikalne maszyny i urzą- 

. dzenia. Niemniej kłopotliwa jest nrzę- 
prowadzka kadr — kto chcialby zamienić 
stolicę na Kielce?

Doskonale do integracji nadajesię 
sfe*a  gospodarki materiałowej, zwła
szcza wymiana doświadczeń w za
kresie oszczędzania materiałów. Ó- 
siagnięto tu pewien sukces, ale są 
i kłopoty. Otóż tradycyjna technoló- 

gia produkcji łożysk polega na „tre
panacji” pręta, to znaczy wycięcia z 
niego pierścienia zewnętrznego i we
wnętrznego. Przy jej stosowaniu na 
odpady idzie około 6Ópróc. mate
riału (!!!). Policzmy; do~śamej tyl
ko „Iskry” w ciągu roku dostarcza 
się około 2000 ton stali; a więc po
nad 1200 000 kg (po 12 zł) idzie na 
złom, czyli około 13 milionów zło
tych.

—. Daleko korzystniejszą technologią 
produkcji — mówi zastępca dyrektora 
kombinatu ds. rozwoju ■ techniki, mgr 
inż. WITOLD RYCERSKI — jest dęcie 
pierścieni ż dwu rur bezszwowych o ró
żnych średnicach. Jednak-stosowanie tej 
technologii jest prawie niemożUwe ze 
względu na to, że nie ma rur w kraju, 
a jeśli są, to po bardzo. wysokich ce- 
nacli. Jeden kilogram pręta kosztuje ak
tualnie ok. 11—13 zl, podczas ' gdy rury 
ok. 25—30 zl za 1 kg. Znacznie lepiej 
są ustawione te ceny w NRD: rury ko
sztują około 30 proc, więcej niż pręty, 
a przy wyższych średnicach relacja 
Jest 1:1.

Produkcja nowych materiałów ło
żyskowych podejmowana jest bar
dzo niechętnie i W praktyce nie u- 
lepszamy gatunków stali. Oznacza to 
mniejszą żywotność naszych łożysk 
i gorszą jej jakość. Częste są kło
poty z odkuwkami na większe śred
nice do łożysk kolejowych (powyżej 
400 mm). Hutnictwo daje odkuwki 
wolno kute z młota, dajace dużo 
odpadów. I znów porOwriajmy się z 
NRD, która potrafi produkować od-' 

kuwki o dokładniejszym kształcie, z 
mniejszymi naddatkami i dobrze roz
wałce wane.

Zagadnienie materiałów hutni
czych nie mogło być załatwione 
przez pojedyncze przedsiębiorstwo. 
Nie jest również załatwione przez 
kombinat. Ale istnieję niewątpliwie. 
większa szansa „poważnego” potrak
towania praeż hutnictwo dużego 
partnera, niż pojedynczego przedsię
biorstwa. Dowodem mogą być plany 
hutnictwa, które potrzeby kombina
tu uwzględniają w znacznie więk
szym-'stopniu niż‘’dotychcżas. '
..Nięzapyzeczalnyjn dorobkiem..kombina
tu jest wyeliminowanie ż naśzegó prze
mysłu „dzikusów" łożyskowych. Kombi
nat sprawuje skuteczny nadzór nad pro
jektowaniem węzłów łożyskowych i ich 
typizacją. Poza poradnictwem i kontro
lą ma silny atut: biuro konstrukcyjne 
jest w stanie zaprojektować każde po
trzebne łożysko, zlecić jego wykonanie w 
kombinacie, bądź szybko sprowadzić z 
zagranicy.

Kolejny czynnik integrujący to 
wspólne rozwiązywanie problemów 
remontowych. Po prostu warsztaty 
poszczególnych fabryk specjalizować 
się miały w remontach pewnych 
grup maszyn i urządzeń. Nie wy
chodzi jednak ta sprawa, bowiem 
koszty remontów pray specjalizacji 
okazały się wyższe, mimo że w za
sadzie powinny być niższe. Nie zre
zygnowano jednali z tej sprawy, 
zwłaszcza kooperacji nąraędziowni.

Dwie jeszcze dziedziny eksponowane 
są, gdy mówi się o pogłębianiu integra
cji kombinatu: magazynowanie i zbyt 
łożysk. Składowanie to kolejny kłopot 
kombinatu mającego szczupłą bazę ma
gazynową. Fakt ten znów odbija się na 
produkcji długich serii. Co gorzej, kom
binat nie dysponuje środkami na rozwój 
bazy magazynowej — dopiero około 1974 
— 1975 przeprowadzona ma. być budowa 
jednego tylko magazynu w Łańcucie.

Wspólne Biuro- Zbytu obsługuje cały 
przemysł krajowy, ustala asortyment 
importowanych łożysk, ma prawo inge
rencji w plany kwartalne, a nawet mie
sięczne poszczególnych' fabryk. Obecnie 
funkcjonuje w Warszawie. Czy nie po
winno zostać przeniesione do Kielc — 
siedziby kombinatu? Biuro nie potrafiło 
jednak opanować strategii handlowej. 
Czy kombinatowi nie powinna powierzo
na zostać polityka eksportowa i całość 
handlu zagranicznego łożysk?

W planach kombinatu przewiduje 
się likwidację w latach 1974—76 
Warszawskiej FŁT i przeniesienie 
jej do Poznania. Ciekawym posu
nięciem będzie wybudowanie cen
tralnej kulkowni w Kraśniku, która 
obsługiwać będzie fabryki w Kraśni
ku i Kielcach. Zwolni się tą drogą 
ok. 10 tys. m kw. powierzchni w 
„Iskrze”. Pozwoli to z kolei na roz
budowę kieleckiego zakładu. Do koń
ca pięciolatki produkcja tej fabryki 
ma ulec podwojeniu.

Właśnie! Dlaczego ma zostać roz- 
budowny zakład w Kielcach, a nie 
w Poznaniu czy Kraśniku? — pyta
ją działacze gospodarczy z Kraśni
ka i Poznania...

KONFRONTACJA
— W latach 1968, 1969 i 1970 plany nie 

były wykonywane — informuje inż. RO
MAN MIELOCH, dyrektor naczelny Zje
dnoczenia Przemyślu Precyzyjnego 
,;PREMA“. — Dopiero w 1971 roku fa
bryki kombinatu wykonały plan. Ale...

kosztem uruchomienia dodatkowych 
środków, przez produkowanie nawet nie- 
ćhodliwych łożysk — byle tylko ilość się 
zamknęła.

To pierwszy sygnał, że coś w 
kombinacie 'szwankuje. Co pfawda 
nie zdarzyło się, by wstrzymano 
gdzieś produkcję z powodu braku 
łożysk. Niemniej jednak należało 
•szukać przyczyn kłopotów. I tó szu
kać weytnątra samego kombinatu.

— Kłopoty są z organizacją wewnętrz
ną — mówi Benedykt Różański, kierow
nik działu prognoz i koordynacji kom
binatu,. . — Uprawnienia ogólne są, ale 
klópót: sprawia ich Wykorzystanie. Ża- 
ańgążowąnie zakładów, w życie kombi- 
natu jest" żadne.' ~

Zjednboehiie’ i-kolei ^-twierdzi, 
że obecna organizacja wewnętrzna 
tej branży jest niewłaściwa. Jest, o- 
na przedmiotem krytyki zarówno ze 
strony zainteresowanych jednostek 
wchodzących w skład kombinatów, 
jak i organów zewnętrznych. „Gdy
by przemysł łożysk tocznych miał 
pozostać w zjednoczeniu,, to — czy
tam w dokumentach zjednoczenia — 
należałoby przekształcić kombinat- 
zrzeszenie producentów łożysk tocz
nych. Tego rodzaju organizacja z po
wodzeniem funkcjonowała jeszcze 
przed powołaniem kombinatu, była 
pozbawiona pewnych biurokratycz
nych- nawarstwień i rzeczywiście 
spełniała rolę koordynatora rozwoju 
tego przemysłu w szerokim tego sło
wa znaczeniu. Sprawy operatywne, 
bieżące załatwiane były na szczeblu 
poszczególnych producentów i zjed
noczenia.”

Odczytajmy między wierszami 
sprawy „delikatne”: konflikt między 
poszczególnymi fabrykami ż osob
na; konflikt między władzami 
wojewódzkimi a kombinatem, 
konflikt między zjednoczeniem 

a kombinatem, wreszcie — frustra, 
cję samegd zjednoczenia.

Zacznijnfy od sprawy ostatniej. 
Zjednoczenie; włożyło wiele pienię
dzy i wysiłku w rozwój przemysłu 
łożysk. Osiągnięto wysoki poziom ło
żysk, zwłaszcza baryłkowych i wa- 
łeczkówych wykonanych w najnow
szej i' najlepiej zaprojektowanej fa
bryce w Poznaniu. Dobrze zorgani
zowano projektowanie łożysk dla 
całego przemysłu krajowego. Dużo 
trudu włożono w prawidłową orga
nizację zbytu, eksportu i importu ó- 
raz obrotu krajowego. 2 chwilą po
wstania kombinatu zaczęło, się mó
wić o jego wyłączeniu ze zjednocze
nia i podporządkowaniu resortowi. 
Czy dobry , gospodarz skłonny jest 
do inwestowania w to, co mu zo
stanie odebrane?

Drugą płaszczyzną zatargów Jest po
stawa Władz regionalnych. Wojewódzkie 
władze interesują - przede wszystkim wy
niki produkcyjne i rozwój zakładów 
znajdujących się na ich terenie. Wyni
ki konkretnej fabryki, a nie kombinatu. 
Krytykują więc posunięcia władz kom
binatu, które „faworyzują" nie ich za
kłady, lecz inne i nie wnikają w pobud
ki takich czy innych decyzji.

Zakłady wykazują też tendencje od
środkowe, przypuszczając że więcej sko
rzystają w samodzielnych przetargach że 
zjednoczeniem. Chodzi tu głównie o środ
ki na rozbudowę tych placówek. Rozwój 
fabryki to przecież zdobycie większego 
prestiżu w branży, pozycji w regionie, 
to nadzieja na wzrost plac itd. itd.

Na tle tej właśnie rywalizacji ry
suje się konflikt następny: między 
zakładami w Kraśniku, Poznaniu a 
zakładem kieleckim, który obrósł na
gle w piórka — stal się wiodącym 
(choć nie jest największym), które
go dyrekcja przekształciła się (z ró
wnorzędnych partnerów, niemal ko
legów) w zwierzchników, który to za
kład ma w bieżącej pięciolatce po
dwoić produkcję. Jak można spo
kojnie patrzyć, gdy niedawni kole
dzy nie dostrzegają ważkich argu
mentów ’ za ' rozwoiem innych, poza 
kieleckim, zakładów? ' Na szczęście 
nad kombinatem jest jeszcze Zjed
noczenie.
. .Właśnie. Zjednoczenie z kolei nie 
bardzo .chce ingerować w sprawy 
kombinatu. W końcu przekazało 
kombinatowi unrawnienia w spra
wach operatywnych. Ale nadal 
sprawy. inwestycji załatwia zjedno
czeni. Również sprawy socjalneitd. 
A więc kombinat nie decyduje w 
tych najważiiiejszych dziedzinach.

W calyifr splocie różnych intere
sów. kompetencji, praw i aspiracji 
oraz ^wykształconych o nich wyobra
żeń; ach— cierpi całość. Powstał do- 
datkówy ‘ szczebel administracyjny 
— kombinat, który osłabią operaty
wność, miast ją Zwiększać.

.. - . ■- ; -JR.
---- Przemyśl łożysk ma w 1972 r. wy
produkować : ok. 65 min sztuk — mówi 
mgr ZENON ROBEŁEWICZ, dyr. ekono
miczny zjednoczenia — z czego wyeks
portować- 18,1 min sztuk i importować 
ok. 16. min szt. W 1975 r. według projek
tu planu 5-Ietniego .mamy produkować 

'ogółem 96 .'.miń -'łożysk, importować-17 
...min .ą- eksportować 27,6 mirr sztuk. .
- - Jędna-jest rwjęc - ponad wszelką 

wątpliwość pewne:-ponieważ-wystę
puje w kraju deficyt, łożysk zarów
no w. ilości jak też i w asortymen
cie (pokrycie ca 75 proc, potrzeb) 
należy podjąć wszelkiego typu' sta
rania, by fabryki miały ustalone jak 
^najracjonalniejsze kierunki rozwoju, 
a kombinat jako całość mógł dać 
maksymalnie dużą produkcję. Jest 
to tym bardziej ważne, że środki in
westycyjne; w przemyśle łożysk zo
stały. na bieżącą pięciolatkę poważ
nie zredukowane.

Jednym z usprawniających przed
sięwzięć powinno stać się jasne sfor
mułowanie statusu kombinatu oraz 
wyraźne umiejscowienie go w stru
kturze resortu.- Okres przejściowy, 
gdy trwa zbyt długo — może stać 
się przyczyną szeregu kolejnych-nie- 
powodzeń. Sprawą chyba najpilniej
szą jest stworzenie takiego modelu 
•kombinatu, w którym poszczególne 
zakłady rozrzucone terytorialnie za
przestałyby; podejmowania działań 
odśrodkowych i były żywo zaintere
sowane w integracji kombinatu i je
go wynikach jako całości.

EFEKTYWNOŚĆ 
TO DOBROBYT

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

natomiast przystąpiła do opracowywania generalnego planu na 15 lat, 
na który złożą się pięciolatki, ukształtowane z kolei przez plany roczne;
' • ważny kierunek podniesienia jakości pracy centralnych organów za
rządzania — to oparcie wszystkich decyzji i planów na dokładnym ra
chunku ekonomicznej efektywności;

'■ 0 wreszcie czwarty kierunek — to szerokie wprowadzenie nowej tech
niki do samego systemu zarządzania, a mianowicie maszyn elektronowo- 
-obliczeniowych; system ten otrzymał u nas nazwę ASU — czyli Automa
tyczny System Zarządzania. >

■ Drugi generalny kierunek doskonalenia zarządzania jest związany z de
mokratyzacją podstaw zarządzania, czyli chodzi p wykorzystanie walorów 
socjalistycznej własności na środki produkcji, ażeby rozwinąć w każdym 
robotniku świadomość, iż jest on rzeczywistym gospodarzem w przedsię
biorstwie, w branży, w całym kraju; ukształtować świadomość głębokiej 
troski, niepokoju, jeśli można powiedzieć, za przebieg realizacji naszej 
wspólnej sprawy.

REDAKCJA: Spotyka się opinie, Iż umocnienie zasady centralnego 
zarządzania gospodarką narodową może niekiedy znaleźć się w kolizji 
z programowymi założeniami demokratyzacji procesu gospodarowania,
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że na tym tle mogą powstawać określone, nieantagonistyczne, co praw
da, sprzeczności...

R. BIEŁOUSOW: Niezupełnie zgadzam się z takim postawieniem spra
wy. Kiedy mówimy o łączeniu scentralizowanych zasad zarządzania i kon
sekwentnej demokratyzacji, nie mówimy wszakże o przeciwstawnych zasa
dach. Są to dwie strony wspólnego systemu zarządzania gospodarką socja
listyczną. Zarówno organy centralnego zarządzania, jak i lokalne organy 
oraz każdy robotnik mają tak osobiste, jak i zbiorowe aspiracje, tak perso
nalne, jak i kolektywne interesy. Społeczne potrzeby i interesy przede 
wszystkim są zaspokajane dzięki scentralizowanemu planowaniu i zarzą
dzaniu. Mają one również w końcowym efekcie na celu dobro pracującego, 
każdego człowieka.

Oczywiście, podkreślając wewnętrzną zgodność tych zasad, należy odno
tować możliwe ich rozmijanie się, kolizje osobistych interesów i kolek
tywnych, kolektywnych i społecznych. Umiejętność kierowania powinna 
właśnie na tym polegać, ażeby powiązać te interesy, kierują je na roz
strzyganie wspólnych celów przez wykorzystanie ekonomicznych dźwigni, 
pracy wychowawczej i innych metod kierowania.

REDAKCJA: Wyda je się, że jednym z kluczowych momentów reali
zowanych w naszych krajach reformach gospodarczych, jest problem 
prawidłowego, a zatem efektywnego funkcjonowania przedsiębiorstwa 
w systemie gospodarki narodowej. Innymi słowy, problem precyzyj
nego i optymalnego określania zadań dla przedsiębiorstwa przez organy 
sterujące jego działalnością, zadań w postaci wskaźników tak dyrektyw
nych, jak i informacyjnych. Jak przedstawia się ten problem w ZSRR 
1 jakie są doświadczenia na tym polu?

R. BIEŁOUSOW: Tu w istocie są dwa pytania — o gospodarczej samo
dzielności załóg produkcyjnych i o polepszeniu planowej informacji lub 
udoskonaleniu systemu wskaźników planu. Myślę, że nie należy ich łączyć 
w jedną całość.

Przede wszystkim samodzielność. Według mnie, można rozszerzać ją 
w takim stopniu, w jakim załogi produkcyjne ponoszą realną odpowie
dzialność: ekonomiczną, moralną, polityczną za wykonanie swoich zadań 
produkcyjnych. Jeśli mogą one w rzeczywistości wywiązać się z nakłada
nych zadań, to wówczas nie potrzebują żadnej opieki, mogą być w pełni: 
samodzielne.

System wskaźników musi stworzyć możliwość dla realizacji takiej samo
dzielności w praktyce.

Druga sprawa to doskonalenie samego systemu planowanych Wskaźników. 
W tym przypadku również należy rozróżniać planowe zadania, czyli 
wskaźniki obowiązujące przedsiębiorstwo i tzw.. rozliczeniowe bądź infor
macyjne wskaźniki, które wykorzystywane są przez organy planistyczne 
w charakterze pomocniczym.

W ZSRR obecnie, jako zadania planowe, obowiązują przedsiębiorstwo 
następujące 5 grup wskaźników:
• W dziedzinie regulowania 1 planowania produkcji dla przedsiębiorstwa, okreźlai 

•1« zadania dotyczące poziomu realizowanej produkcji, w. odniesieniu.do ■ produkcji 

najważniejszycb wyrobów w wielkościach naturalnych oraz zadania w zakresie 
"Paniiwywama nowej techniki, mającej, znaczenie ogólnópaństwowe

Muszę podkreślić, że obecnie przywiązujemy szczególną wagę do problemu no- 
lepszenia planowania postępu naukowo-technicznego,. . pu

* Drugi krąg, wskaźników wiąże się z planowaniem pracy. To przede wszvstkim 
poziom plac. W IX Pięciolatce, tj. bieżącej, wprowadziliśmy now wskafeik - 
wydajności pracy. Uważamy, że został on niesłusznie zarzucony na początku
• Trzecia grupa wskaźników funkcjonuje w dziedzinie inwestycji; Przedsiębior

stwo otrzymuje limit scentralizowanych inwestycji i zadania po uruchomieniu podstawowych środków produkcyjnych. p urucnomieniu
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SPOTKANIE 
w ŻYWCU
01 KWIETNIA br. odbyło się w 
// Żywcu z inicjatywy Rady

Koordynacyjnej Kół Polskie
go Towarzystwa Ekonomicznego 
spotkanie działaczy gospodarczych, 
dyrektorów dużych zakładów prze
mysłowych i ekonomistów z przed
stawicielami naszej redakcji. Celem 
tego spotkania była wymiana po
glądów na tematy związane z pro
wadzoną na łamach Z.G. akcją pu
blicystyczną „NIE CZEKAJĄC NA 
DECYZJE”.

Dyskusja koncentrowała się wokół 
mechanizmu funkcjonowania gospo
darki. Zwracano uwagę na to, że 
realizacja szeregu konkretnych za
dań związanych z osiągnięciem wy
tyczonych celów, syntetyzujących śię 
w haśle poprawy poziomu spożycia, 
napotyka w praktyce pewne ba
riery, których korzenie tkwią w 
obecnie . obowiązującym systemie 
planowania i zarządzania. Przede 
wszystkim dotyczy to istniejących 
mierników oceny działalności przed
siębiorstw i nierozerwalnie z nimi 
sprzężonych systemów bodźców.

Np. w Jednym z żywieckich zakładów 
robotnicy deklarują w ramach akcji 20 
miliardów podniesienie wydajności pracy 
o 12 proc., co powinno przynieść poważ
ne efekty w postaci dostarczenia ńa' ry
nek wielu bardzo poszukiwanych "towa
rów. I tu pojawia się pierwsza przeszko
da, albowiem wskaźnik bankowej, ko
rekty funduszu -plac nie pokrywa wy
datków na robociznę. Wszelkie starania 
o zmianę warunków napotykają . .obo
jętność ze strony jednostek., zwierzch
nich.

Inny przykład. W Zywieckiem jest kil
ka przedsiębiorstw o produkcji sezono
wej (cegielnia, browar itd.). Są one za
zwyczaj. rozliczane według wskaźnika 
produkcji sprzedanej, którą dyrektywnie 
ustala, się w przedziałach miesięcznych. 
Ma to niekiedy swe negatywne skutki, 
gdyż warunki (np. pogoda) nie zawsze 
układają się zgodnie z przewidywania
mi. Fabryki chcąc zaś uzyskać fundu
sze premiowe nie przystosowują się do 
zmiennybh potrzeb, lecz pracują na pod
stawie zapisanych w planach danych, co 
odbija się ujemnie na rynku konsump
cyjnym.

Wątpliwości budzą wśród ekono
mistów z , żywieckich przedsię- 

“biorstw również 'stosowane“w 'prze
myśle maszynowym wskaźniki pra
cochłonności. Zamiast zachęcać do 
■postępu technicznego W fzóćżywis- 
tości wpływają one demobilizująćo 
i demoralizująco. Chcąc bowiem 
wykonać wysokie zadania stawiane 
w zakresie obniżki pracochłonności, 
wprowadza się pseudoudoskonalehia, 
które zmierzają do ''Zmiany norm, 
ustalanych oczywiście na bardzo 
wysokim poziomie, aby później 
można było przy pomocy tych kal
kulacyjnych rezerw wykazać się po
stępem na odcinku obniżki praco
chłonności. Jeden z zacytowanych 
w trakcie dyskusji przykładów obra- 
zował to najlepiej: w ciągu trzech 
lat przedsiębiorstwo bez żadnych re
wolucyjnych zmian uzyskało obniż
kę pracochłonności o około jedną 
trzecią!

Na tle mierników oceny przedsię
biorstw wysunięto postulat zróżnicowa
nia mechanizmu funkcjonowania dla po
szczególnych branż t zakładów. Jeśli z 
punktu widzenia centralnego dany pro
blem Jest ważny, to nie znaczy, że- ko
niecznie w każdej fabryce jego znacze-

trzeba dostrzegać, że w każdej konkretnej sytuacji rola tego czy innego 
bodźca zmienia się.

Na przykład: dla młodzieży szczególnie ważne są bodźce moralne. Dla 
osób w średnim wieku, jeśli operować kategorią wieku, zyskują na zna
czeniu bodźce materialne, gdyż- wówczas zakłada się dom, rodzinę. Z kolei 
ludzie w. wieku podeszłym z reguły uwrażliwieni są na bodźce moralne. 
Wymagają oni szczególnej uwagi i taktu, ponieważ dla takiego człowieka 
bodźce moralne częstokroć są ważniejsze od premii i innych • zachęt mate
rialnych.

REDAKCJA: „Kadry decydują o wszystkimi”. Może to być sloganem, 
nie powodującym pożądanego rezonansu, może też i powinno stać się 
hasłem, za którym stoi konkret w postaci prawidłowej polityki kadro
wej, przyspieszającej dynamikę wzrostu potencjału gospodarczego kraju, 
podnoszącej na wyższy poziom efektywność podejmowanych przedsię
wzięć, satysfakcjonując wysiłek ludzi na .wszystkich szczeblach ich 
działalności.

R. BIEŁOUSOW: W ostatnim okresie mówimy dużo, że wzrosły wyma
gania w stosunku do kadr, do działaczy gospodarczych. Niezupełnie ściśle. 
Według mnie wymagania wobec kadr uległy jedynie zmianie. Wśród no
wych momentów, które wymagają całego szeregu przygotowań, na poczes
ne miejsce wysuwa się problem ’ wychowania naszych działaczy gospodar
czych.

Wydaje mi się, że należy odnotować, co następuje: przede wszystkim 
kierownicy muszą być kompetentni, czyli znać się na rzeczy. W kwestii 
kompetentności zaś obecnie ważne znaczenie przywiązuje się do znajo
mości perspektywy; znajomości rozwoju przedsiębiorstwa, branży; przede 
wszystkim świadomość rozwoju perspektywy technicznej, jak również ko
niunktury ekonomicznej.
. Kierować — to mieć jasną świadomość przyszłości. Dlatego też kierow
nik musi być zorientowany w naukowym prognozowaniu w swojej dzie
dzinie, zorientowany w najwybitniejszych osiągnięciach za granicą. Musi 
wiedzieć o aktualnych badaniach i wynalazkach naukowych, gdyż to, co 
dziś tworzy się w zakładach badawczych, za 5—10 lat będzie wdrażane 
w gospodarce narodowej.

Druga nowa cecha, szczególnie niezbędna dla działacza gospodarczego 
dziś — to umiejętność liczenia; umiejętność analizowania wyników i na
kładów. Prawidłowo i realnie oceniać efekt, który kryje się za przyjęciem 
tego lub innego technologicznego wariantu, wariantu wyboru. materiału, 
tego lub innego wariantu konstrukcji; składu chemicznego wyrobu pro
dukcyjnego. ■

I trzecia nowa cecha, związana z przynależnością partyjną naszego 
kierownika — to umiejętność kierowania załogą w taki sposób by umożli
wić każdemu robotnikowi wykazanie się inicjatywą, aktywnością.

Jak wykazały badania socjologiczne, najlepsze wyniki osiągane są w 
tych przedsiębiorstwach, gdzie zachowując zasadę jednoosobowego kierow
nictwa, cała załoga, bierze aktywny udział w zarządzaniu.

Rozmawiał: WŁODZIMIERZ WOWCZUK

dziedzinie

nie jest Identyczne. Tymczasem, gdy 
sprawą ogólnokrajową jest np. rytmika 
wytwarzania, to wówczas od wszystkich 
wymaga się jej poprawy, nie bacząc, 
że w niektórych zakładach co Innego 
jest ogniwem decydującym.

W trakcie wymiany poglądów czę
sto powracano do kwesti analiz eko
nomicznych. Ich dotychczasowy spo
sób sporządzania kładzie zbyt duży 
nacisk na wskaźniki techniczno-pro
dukcyjne, natomiast w niewielkim 
tylko stopniu odbijają one sytuację 
w zakresie relacji ekonomicznych. 
Wiarygodność tych dokumentów jest 
wątpliwa, inna jest ich treść, kiedy 
dokonuje się ich na użytek zakładu, 
inna dla jednostek nadrzędnych, in
na dla banków itd. Postulowano 
więc, aby analizy ekonomiczne-słu
żyły tylko przedsiębiorstwu, co 
oczywiście nie wykluczałoby zasa
dy poinformowania wyższych szcze
bli zarządzania o: ogólnej, a nie 
nadmiernie uszczegółowionej sytua
cji fabryki.

W dotychczasowej pracy — jak pod
kreślali dyskutanci — dużą przeszkodą 
jest niekiedy brak zaufania do przed
siębiorstw, do zślóg i kierownictw, do 
człowieka. Niemożność substytucji-, w 

poszczególnych ' czynników 
produkcji (np. plac i materiałów), sfor
malizowany, nieekonomiczny system 
kontroli, sztywny gorset przepisów, .nie
rozwiązanie do końca spraw zarządza
nia (np. kombinaty), brak wiary w sa
mokontrolę, W. skuteczność funkcjonowa
nia organów samorządowych, sztywne 
ramy działania organów nadrzędnych 
(głównie zjednoczeń) — oto lista poru
szonych na żywieckim spotkaniu spraw 
do rozwiązania.

Obok spraw zarządzania poruszono 
również szereg kwestii wiążących się z 
rozwojem powiatu. Mówiono o zaopa
trzeniu ludności, o turystyce, o warun
kach wypoczynku 1 bhp, o problemach 
zatrudnienia, o komunikacji, o ochro
nie środowiska w warunkach rozwijają
cego się przemysłu itd. Bardziej kon
kretna dyskusja na tym polu stanie się 
możliwa w trakcie opracowywania pro
gramu rozwoju ziemi żywieckiej do 1980 
roku. Prace nad tym programem zacz- 
ną się lada dzień.

W trakcie spotkania niejednokrot
nie .podkreślano,^ że .„odcz^^ 
zmianie uległa ogólna atmosfera, 
sprzyjająca ęfektywpięjs^ej. ..pracy 
przedsiębiorstw. Nie wszystko z tej 
ogólnej atmosfery dotarło tu, do 
Żywca. Ludzie chcą i mogą lepiej 
pracować. Oczywiście przywiązuje 
się dużą wagę do udoskonalenia 
ogólnych Warunków działania. Inten
sywne prace nad modernizacją sy
stemu planowania i zarządzania po
zwalają oczekiwać, że niektóre prze
szkody znikną. Ale zanim to na
stąpi, trzeba zmieniać konkretne, 
jednostkowe warunki przez Inten
sywne działanie, nie czekając na de
cyzje. Żywieccy działacze gospodar
czy dobrze to rozumieją. Trzeba im 
jednak dopomóc. Wiele zaś zależy 
od zjednoczeń i innych ogniw po
średnich. Jest to także związane z 
procesem samokształcenia. A taki 
— jak się wydaje — był główny 
plon spotkania w Żywcu.

(ks)

Skrzydła na niebie mają wciąż dla Polaków urok osobliwy

ROMANTYKA i HANDEL
LOTNICTWO i jego sprawy ma

ją wciąż dla Polaków urok o- 
sobliwy, chociaż tak wiele wartoś

ci uległo dewaluacji, inaczej są u- 
kierunkowane zainteresowania, a i 

101 „GAWRON” rozsypał chemika
lia dokładnie przed kamerami. Z 
wdziękiem i bez wysiłku, lekko za
ledwie uginając nogi w kolanach 
tuż przed przedstawicielami prasy

Wilga-35 — samolot uniwersalny

skłonność do romantycznych unie
sień nie jest tak znów powszechna. 
Dawno nie byłem świadkiem tak 
licznego zjazdu dziennikarskiej bra
ci reprezentującej wszystkie bodaj 
formy działalności prasowej — od 
pism zakładowych po wyspecjalizo
wane periodyki handlu zagraniczne
go, z powodu .tak ćodzięnpegp„_,w 
końcu jak konferencja prasowa 
przedsiębiorstwa; handlu zagranicz
nego," tyle, że reprezentującego in
teresy przemysłu lotniczego.

AEROKLUB WARSZAWSKI, któ
ry byt gospodarzem imprezy ' zgro
madził na Lotnisku Gocław wszy
stko, co' możemy w tej chwili w 
Sprzęcie lotniczym oferować zagra
nicznym i krajowym kontrahentom. 
Ba, nie tylko zgromadził. Pokazał 
jak to działa. Można więc było z 
bliska zobaczyć jak „WILGA—35” 
w parę minut osiąga pułap tysiąca 
metrów, jak zawraca niemał w 
miejscu, a potem jak holuje 3 szy
bowce jednocześnie. Były pokazy 
startu, cofania i pikowania wieloza
daniowego śmigłowca Mi-2. Na ży
czenie panów fotoreporterów, PZL—

lądowała grupa trzech skoczków, 
wyrzuconych z „WILGI” na wyso-

kości 800 metrów. Później były je
szcze popisy akrobacji szybowco
wych, beczki i korkociągi kręciły
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przyjmie na stanowisko adiunkta 1

kandydatów po studiach ekonomicznych w stopniu doktora w zakresie następujących specjalizacji:

• ekonomii politycznej \

O ekonomiki rolnictwa

1 - O teorii organizacji i zarządzania

• rachunkowości

O ekonometrii

Wnioski z życiorysem oraz kwestionariuszem osobowym i odpisem dyplomu przyjtńuje sekretariat Ekono
micznego Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu,'PI. Armii Czerwonej 2. ' H-27

sterowane przez radio modele lata
jące itd. itp.

Obserwując, a jaką łatwością cały 
ten sprzęt startuje, lata, dokonuje 
różnorodnych manewrów, siada na 
kulkudziesięciu metrach można by
ło ulec złudzeniu, że jest to szalenie 
łatwe i że można by to samo robić 
nie mając' znakomicie opanowanego 
pilotażu i dobrze przygotowanego 
Sprzętu.

Okazją do zorganizowania pokazu 
było podsumowanie rocznego okresu 
działalności Przedsiębiorstwa Han
dlu Zagranicznego Przemysłu Lotni
czego „PEZETEL”. .Powstało ono w 
kwietniu ub. r. jako integralna or
ganizacja handlowa Zjednoczenia 
Przemysłu' Lotniczego i Silnikowe
go „DELTA” i objęło jak dotychczas 
ok. 1/5 eksportu całego asortymentu 
produkowanego prZez to zjednoczę-. 
nie.

Wpływy „PEZETEL”, jak stwier
dził dyrektor naczelny przedsiębior
stwa, dr Józef Jabłoński, osiągnęły 
do tej poty kwotę 160 min zł dewi
zowych. Przedsiębiorstwo eksportuje 
samoloty wielozadaniowe, rolnicze,

Wielozadańiowy śmigłowiec Mi-2

aeroklubowe, szybowce,, przyrządy 
pokładowe, śmigłowce, aparaturę pa
liwową do silników, elementy hy
drauliki t pneumatyki siłowej, mo
tocykle, motorowery,. silniki zabur
towe, t wózki golfowe. Poza tym 
dysponując wyodrębnionym zakła
dem usług agrotechnicznych — PE
ZETEL oferuje i eksportuje usługi 
agrolotnicze.

Podstawowym odbiorcą Przedsię
biorstwa jest Związek Radziecki, 
ponadto sprzęt lotniczy eksportowa
ny jest do szeregu innych krajów.

. PEZETEL posiada- aktualnie 45 
przedstawicieli w różnych krajach 
świata.

W roku bieżącym PEZETEL li
czy się z 32-proęentowym wzrostem 
obrotów (eksport, import) w stosun
ku do roku ubiegłego. Dalszy swój 
rozwój widzi PEZETEL w rozszerze
niu istniejącej produkcji eksportowej 
i w nawiązywaniu, umów koopera
cyjnych i kóopródukcyjnych.

J. D.

ORZECZNICTWO
PRAWO PRACOWNIKA DO 

URLOPU W RAZIE PRZEJŚCIA 
(PRZENIESIENIA) DO INNEGO 

ZAKŁADU PRACY

Potrzeby gospodarczo-kadrowe czę
sto wymagają przejścia bądź prze
niesienia służbowego określonego 
pracownika z jednego zakładu pra
cy do innego. W tym kierunku 'idą 
też polecenia jednostek nadrzędnych 
mające na celu podniesienie bądź li- 
sprawnienie działalności jednostek 
podległych.

Sprawy te wywoływały jednak w 
praktyce wątpliwości, zwłaszcza, czy 
można to czynić bez Zgody pracow
nika oraz kto i kiedy ma udzielić 
urlopu za dany rok przenoszonemu 
pracownikowi. Utrudniało to, a na
wet .uniemożliwiało szybkie prze
rzucenie pracownika do innego za
kładu pracy, o co przeważnie cho
dziło. Miało to swe przyczyny m. im 
w tym, że tzw. „przeniesienie służ
bowe” znane było tylko przepisom, 
dotyczącym ściśle określonej kate
gorii pracowników, których stosu
nek pracy opierał się na akcie no
minacji (funkcjonariusze państwowi, 
MO, nauczyciele itp.), gdzie prze
niesienie nie oznaczało więc zmiany 
pracodawcy.

Natomiast w jednostkach gospo
darczych stosunki pracy opierają się 
z reguły na umowie i każda taka 
jednostka jest oddzielną osobą praw
ną, toteż przejście lub przeniesie
nie pracownika na podstawie Od
górnego polecenia lub wzajemnego 
porozumienia obu jednostek wyma
ga rozwiązania jednej umowy i na
wiązania nowej w oparciu o zgodę 
samego pracownika.

Dlatego należy powitać t dużym 
zadowoleniem opublikowaną nie
dawno uchwalę SADU NAJWYŻ
SZEGO z dnia 14 maja 1971' t. iff 
DI PZP 10 71. w której Sąd Naj
wyższy wyszedł naprzeciw konkret
nym potrzebom prawidłowej polity
ki personalnej, ułatwiając' przecho
dzenie bądź przenoszenie pracowni
ków także międzyjednostkamf'go
spodarczymi. A oto teza uchwały 
Sądu Najwyższego:

W razie przejścia (przeniesie^ 
nia) pracownika do innego zakładu 
pracy na podstawie porozumienia 
między dotychczasowym, a nowym 
zakładem pracy oraz zgody zain
teresowanego pracownika wyrażonej 
przed takim przejściem — nowy za
kład pracy zobowiązany Jest do n- 
dzieienia temu pracownikowi urlopu 
nrzysługującego w danym roku ka
lendarzowym (art 18 ust. 2, ustawy 
z dnia 29 kwietnia 1969 r. o pra
cowniczych urlopach wypoczynko
wych — Dz. U. nr 12, poz. 85). ..Z

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.: ---- t-j,

„(..,) Obowiązek udzielenia urlóBp 
obciąża w zasadzie ten zakład pra
cy, w którym pracownik nabył pr?- 
wo do urlopu. Jeżeli jednak pra
cownik. przechodzi do innego za- 
kładu pracy w drodze „przeniesie
nia służbowego", to wówczas z mo
cy art. 18 ust. 2 ustawy o pracowni
czych urlopach wypoczynkowych za
kład pracy, do którego został pra
cownik przeniesiony, obowiązany 
jest do udzielenia pracownikowi u- 
rlopu wypoczynkowego w danym 
roku kalendarzowym. Brak bliższe
go określenia w ustawie, co należy 
rozumieć przez „przeniesienie służ
bowe” w rozumieniu cytowanego 
przepisu, wywołał szereg Wypowie
dzi w doktrynie (...), przy Czym 
zgodnie nie zacieśniają one tego po
jęcia do instytucji przeniesienia 
służbowego, ukształtowanej ńa ’ tle 
stosunków prawnych pracowników 
podległych tzw. pragmatykom służ
bowym, ćzy też instytucji Unormo
wanej w ustawie z dnia 15 lipća 
1968 r. o pracownikach rad narodo
wych (Dz. U. nr 25, poz. 164).

Wytyczony w doktrynie kierunek 
jest słuszny. Zwężenie pojęcia 
„przeniesiena służbowego” w rozu
mieniu ustawy urlopowej dó stosun
ków opartych na nominacji mijało
by się z podstawowym celem tej U- 
stawy, którym jest — jak głosi,-pre
ambuła — realizacja wysuwanego 
przez związki zawodowe postulatu 
wprowadzenia jednolitych zasad ko
rzystania z urlopów przez ogół pra
cowników (...). Wykładnia celowoś- 
ciowa przepisu art. 18 ust. 2 ustawy 
ze względu ńa wskazany wyżej jej 
powszechny zasięg nakazuje objąć 
nim również przejście pracownika 
zatrudnionego na podstawie umowy 
o pracę do innego zakładu prący, 
albowiem stanowi ono swoisty' 10- 
dzaj „przeniesienia służbowego”, je
śli s:ę weźmie pod uwagę; że w 
świetle wymienionego przepisu uza
leżnione jest nie tylko od porozu
mienia między dotychczasowym a 
nowym zakładem pracy, lecz także 
od wyrażenia przez pracownika zgo
dy. Zgoda ta stanowi nieodzowny 
element pFzejścia w tym trybie, o- 
bejmując zgodę na rozwiązanie sto- 
suhku pracy z dotychczasowym za
kładem pracy, zgodę na zawiązanie 
stosunku pracy z nowym zakładem 
P^cy oraz zgodę na przejście z jed
nego zakładu do drugiego w dro
dze porozumienia między tym! za
kładami. Dopiero ziszczenie się tych 
przesłanek wvnelnia kornecznę zna
miona „przeniesienia służbowego” w 
rozumieniu art. 18 ust. 2 ustawy 
urlopowej dla umownych stosunków 
Pracy.

Wskazana zgoda zainteresowanego 
pracownika stanowi w umownych
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stosunkach pracy konieczny element 
współkształtujący jego przejście do 
innego zakładu pracy, wykazujące 
także cechy zbliżone do zmiany za- 
kłady pracy w trybie przeniesienia 
służbowego. Cechy te występują wy
raźnie, gdy organ nadrzędny nad 
zakładami pracy żąda od kierowni
ctwa tych zakładów „przeniesienia" 
pracownika z jednego z tych , zakła
dów dp drugiego w interesie spole- 
ęznym w celu usprawnienia działal
ności tego zakładu, w którym za
trudnienie „przeniesionego” pracow
nika jest potrzebne. Żądanie to mo
że mieć moc wiążącą kierownictwo 
obu zakładów pracy: wówczas kie
rownicy tych zakładów w zasięgu 
służbowego administracyjnego pod- 
porządkowania zobowiązani są dojść 
do porozumienia w sprawie „prze
niesienia służbowego” pracownika.

NOWE PRZEPISY 
f ZARZĄDZENIA

TRYB KONTROLI ’ ZDROWOTNEJ 
JAKOŚCI IMPORTOWANYCH 
ŚRODKÓW SPOŻYWCZYCH

W nr 4 Dziennika Urzędowego 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki Spo
łecznej ukazało się zarządzenie Mi
nistra Zdrowia i Opieki Społeąznej 
Z dnia 31 stycznia 1972 r. w spra
wie kontroli zdrowotnej jakości 
środków spożywczych, przywożonych 
z zagranicy (poz. 18).
: . W myśl zarządzenia, jakość zdro
wotna środków spożywczych, przy
wożonych z zagranicy w celu wpro
wadzenia do obrotu, podlega, kon
troli organu nadzoru. Kontrola ta 
polega na: 1) przeglądzie dokumen
tacji dotyczącej jakości zdrowotnej 
kontrolowanej partii środka spożyw
czego, 2) ustaleniu czy w czasie 
przewozu nie nastąpiły okolicznoś
ci mające wpływ na zdrowotną ja
kość przywożonych środków spo
żywczych oraz 3) pobraniu próbek i 
przeprowadzeniu niezbędnych ba
dań, jeżeli izdrowotna jakość środka 
spożywczego nie może być ustalona 
w toku czynności wymienionych po
przednio w pkt. 1 i 2.

Kontrolę jakości zdrowotnej środ
ków spożywczych przywożonych z 
zagranicy przeprowadza się w za
sadzie w miejscu kontroli granicz
nej, jednak w uzasadnionych sytua
cjach — w miejscu przeznaczenia 
danej partii środka spożywczego.

Importer obowiązany jest zawia
domić właściwy organ nadzoru o 
przewidywanym terminie nadejścia 
i następnie o nadejściu środków spo
żywczych do granicznego punktu 
kontroli.

y/ wyniku przeprowadzonej kon
troli organ nadzoru wydaje orzecze
nie. o braku zastrzeżeń lub decyzję 
o. niewłaściwej 'jakości zdrowotnej 
środka spożywczego.

Ó wydaniu., orzeczenia o braku 
zastrzeżeń co do jakości zdrowotnej 
określonej partii środka spożywcze
go przywożonego z zagranicy organ 
nadzoru zawiadamia bezzwłocznie 
importera i odbiorcę krajowego, 
wskazanego przez importera.

Jeżeli zawiadomienie zostało prze
kazane ustnie, telegraficznie lub te
lefonicznie, należy je następnie po
twierdzić na piśmie.
: Orzeczenia i decyzje powinny być 
wydane przez organ nadzoru w ter
minach ustalonych dla określonych 
rodzajów środków spożywczych 
ptzez Głównego Inspektora Sanitar
nego lub Ministra . Rolnictwa na 
wniosek zainteresowanego ministra. 
• Organ nadzoru wskazany przez 
Głównego. Inspektora Sanitarnego 
lub Ministra Rolnictwa jest obowią
zany do wydania pisemnej Opinii o 
jakości zdrowotnej środka spożyw
czego także przed sprowadzeniem go 
di» kraju, jeżeli zwróci się o to jed
nostka organizacyjna, zamierzająca 
Sabyć go za granicą oraz dostarczy 
próbki i dane dotyczące cech tego 
środka pod względem zdrowotnym.

Środki spożywcze mogą być prze- 
woźóńe tranzyt em przez obszar Pol
ski wyłącznie w zamkniętych środ
kach transportu, a w wyjątkowych 
wypadkach — w odpowiednio 
szczelnych i zamkniętych opakowa
niach.

ZNIESIENIE OGRANICZEŃ 
W ZAOPATRZENIU LUDNOŚCI 

W OPAŁ
Z dniem 1 maja weszła w życie 

uchwała nr 95 Rady Ministrów z 
dnia- 7 kwietnia 1972 r. w sprawie 
zniesienia ograniczeń w zaopatrze
niu ludności w opał (Monitor Pol
ski nr 25, poz. 137).

Uchwała wprowadziła od powyż
szej daty wolnorynkową sprzedaż 
Węgla dla ludności i jednostek go
spodarki nieuspołecznionej.

•Odpowiednie przygotowanie skła
dów i magazynów węgla oraz rów
nomierne zaopatrzenie rynku w wę
giel W okresie całego roku mają za
pewnić: Minister Handlu We
wnętrznego i Usług oraz Zarząd 
Główny Centrali' Rolniczej Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska", 
ptzy współudziale Ministra Górni
ctwa i Energetyki.

Zaopatrzenie ludności w koks od
bywać się będzie według zasad u- 
stalonych przez Ministra Handlu 
Wewnętrznego i Usług.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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JEDNAKŻE lektura polemicznych' uwag K. Ratajczaka 
przekonuje mnie, że jest to polemika wynikła nie tyle 
z nieporozumienia, co z niezrozumienia tez, które za

warłem w moim artykule. To zmusza mnie do ponownego 
zabrania głosu, gdyż sprawę uważam na tyle poważną, iż 
nie można tu pozostawić niejasności i nieporozumień.

K. Ratajczak zarzuca mi, iż przyjęta przeze mnie podsta
wowa data formułowania strategii rozwoju rolnictwa — 
współczynnik dochodowej elastyczności popytu na żywność 
w najbliższych 10—15 latach 0,50—0,70 — jest zbyt wysoka 
i niezgodna z prawem Engla, a nadto, że takie założenie 
podważa przyjęte proporcje w planach gospodarczych na 
najbliższe lata, bo „zakładalibyśmy automatycznie zmianę 
struktury spożycia na korzyść artykułów żywnościowych" 
(K. R.).

Otóż wiadomo, że współczynnik dochodowej elastyczności 
popytu na żywność mniejszy od 1 kształtuje strukturę spo
życia zgodnie z prawidłowościami sformułowanymi przez 
Engla, założenie to nie podważa proporcji planowych, bo

ność, a przez to głównym czynnikiem określającym wzrost 
realnych dochodów społeczeństwa. Twierdzić, jak to robi 
K. Ratajczak, że „mniej istotne znaczenie dla tempa wzro
stu produkcji rolnej ma sprawa tempa wzrostu spożycia, 
gdyż nie rysują się jakieś sprzeczności prowadzące do 
ostrych napięć” — jest zwykłym wprowadzaniem w błąd 
dziś, gdy z trudnością przychodzi nam rozwiązywanie pro
blemu sklepu spożywczego. Dotyczy to także przyszłości.

Wysoka dochodowa elastyczność popytu na żywność w 
naszym kraju ma rozliczne przyczyny; można tu wymienić 
— poziom spożycia, przyrost dochodów osobistych ludności, 
przyrost naturalny, i niska konkurencyjność pozarolniczych 
produktów.

K. Ratajczak jest odmiennego zdania odnośnie pierw
szego czynnika i uważa, że osiągnęliśmy wysoki poziom 
spożycia i ze pod względem spożycia kalorii i protein wy
przedzamy takie kraje, jak NRF i Szwecję i że tylko nieco 
ustępujemy w spożyciu mięsa i tłuszczów. To także (poza

właśnie z przyjętego tempa wzrostu dochodów osobistych 
i wydatków na żywność wynika współczynn.k 0.7, a udział 
wydatków na żywność w strukturze ogółu wydatków będzie 
sukcesywnie maleć. Wyjaśnienie to czyni w znacznej części 
polemikę K. Ratajczaka ze mną za bezprzedmiotową. Ale 
stało się inaczej. A jeśli tak, to parę słów dodatkowo.

Dochodowa elastyczność popytu na żywność w naszym 
kraju jest wysoka (choć nie jest to szczególny ewenement): 
dla okresu 1955—1970 wyniosła 0,730 a dla mięsa i przetwo
rów nawet 0,913. We wstępnych prognozach do 1990 roku 
zakłada się 0,60, przy czym udział wydatków na żywność 
w funduszu spożycia z indywidualnych dochodów osobis
tych ludności wyniesie około 30 proc.

Wyrażam pogląd, źę pole manewru dla istotnej zmiany 
tych wielkości (w dół) jest rjiewielkie i to stawia przed rol
nictwem szczególne zadania, wynikające z założonego wzro
stu dochodów. Rolnictwo, a szerzej produkcją żywności jest 
i będzie w przyszłości pod presją wysokiego popytu na żyw-

przypadkiem Szwecji) jest mitem. Świadczy o tym poniższe 
zestawienie:

Kraje Mięso Tłuszcze Mleko Jaja Ryby

Różnica w spożyciu niektórych artykułów żywnościowych przy
padających na 1 mieszkańca, w kilku krajach i w Polsce (dane dla 
roku 1969 lub 1968, dla Polski — 1969);

CSRS 17.1 2,0 - 69 3,8 ' —0,6
Francja 30.3 7.0 — 47 2.3 3,3
NRD 12.4 10,0 —162 2,0 2,4
NRF 20,4 8.4 — 72 5.2 —1.1
Węgry . 1.2 5.9 —-155 2,0 —3,3

Żródłot Cele podstawowe w latach 1970-199'J. Zycie Gospodarcze
nr 46/1971.

Warto może dodać, iż w miniónych 15 latach średniorocz
ny przyrost spożycia mięsa na jednego mieszkańca wynosił

w Polsce ok. 1 kg. Stąd te „niewielkie” różnice, mierzone w 
hitach nie są bynajmniej takie małe.

K, Ratajczak nie docenia również presji na rynek żyw- 
nościowy wzrostu dochodów rodzin gorzej sytuowanych (do
chodów, które będą szczególnie wzrastać), a także ogołnej 
tendencji do uszlachetniania diety. Dziś dla oceny diety me 
wystarcza poziom spożywanych kalorii, lecz ważny jest 
poziom spożycia białka, jego struktura itp. A trzeba pamię
tać, że dla wyprodukowania jednej jednostki energetycznej 
zawartej w mięsie trzeba zużyć 6—8 jednostek energetycz
nych zawartych w produktach roślinnych.

Myślę, że bliższe prawdy jest stwierdzenie uznające po
ziom spożycia żywności i doskonałości diety jako podstawo
wy wyznacznik dobrobytu społecznego, potencjału narodo
wego, siły produkcyjnej i zdrowia. Na tym tle wzrastające 
zapotrzebowanie na żywność należy przyjąć jako główne 
i bardzo ambitne zadania dla rolnictwa i całej gospodarki 
żywnościowej.

Druga grupa uwag K. Ratajczaka dotyczy polemiki z mo
ją tezą — taniej żywności. Twierdzę, że żywność powinna 
tanieć przede wszystkim relatywnie do osiąganych docho
dów osobistych (tj. mimo wzrostu spożycia w jednostkach 
fizycznych absorbować coraz mniej dochodów), a także, że 
społeczny, średni koszt wytwarzania żywności nie musi 
wzrastać. K. Ratajczak przedstawiając wskaźniki majątko- 
chłonności i pracochłonności na jednostkę produkcji w prze
myśle. rolnictwie ogółem i PGR dowodzi, że produkty zyw- 
nościowe są drogie, a ponieważ obserwuje się tendencję do 
rozszerzania sektora PGR. będą jeszcze droższe.

Odpowiadam: nie pisałem o „taniości” żywności w sto
sunku do artykułów przemysłowych (choć sadzę, że substy
tucja żywności przez produkty przemysłowe wydaje się 
dość ograniczona), majątkochłonność i pracochłonność . są 
cząstkowymi miarami efektywności i nie mierzą społecz
nych kosztów wytwarzania żywnością Napisano, o tym już 
wiele razy i me ma co do tego wracać. Jeśli zaś. jak przyj
muje K. Ratajczak, poszerzenie skali PGR zwiększa koszty 
produkcji żywności, to co nas zmusza do czynienia tego 
kroku?

Nie znajduje w wywodach K. Ratajczaka argumentów za 
tym, by średnie społeczne koszty wytwarzania żywności mu- 
s;ały wzrastać. Ostatnie 15 lat dowodzą odwrotnej tenden
cji (St. Felbur — Problemy wzrostu produkcji rolniczej w 
Polsce — rozdz. VI). Proces zaawansowania społecznego po
działu pracy w rolnictwie — wtapiania się rolnictwa w ca
łokształt gospodarki narodowej, wzrost rangi czynnika in
telektualnego w rolnictwie, efekty „zielonej, rewolucji” poz
walają zakładać, iż stoimy przed okresem akceleracji wzro
stu efektywności krańcowych nakładów na produkcję żyw
ności.

Chciałbym także zaprezentować inny punkt widzenia na 
sprawę eksportu produktów rolniczych. K. Ratajczak jedno
znacznie jest przeciwny eksportowi rolno-spożywczemu, 
twierdząc, iż jest nieopłacalny. Można zapytać skąd ta pew
ność, jeśli nie ma jednoznacznych pomiarów opłacalności 
tego eksportu, jeśli eksport rolno-spożywczy jest uznawany 
powszechnie iako jeden z istotnych czynników' rozwoju- rol
nictwa, a także stanowi ważki wkład rolnictwa w rozwój 
całej gospodarki.

Mylj się — jak sadzę — K. Ratajczak twierdząc, iż w na
szym rolnictwie chodzi obecnie o maksymalizowanie wy
dajności pracy. Nie, potrzeby żywnościowe kraju każą mak
symalizować — jak na razie — produkcyjność ziemi, volu
men produktów żywnościowych. A dlaczego, to próbowałem 
ukazać w pierwszej' części wypowiedzi.

%

Ograniczyłem się w zasadzie do sprostowań bez ustosun
kowania się do innych' interesujących myśli K. Ratajczaka 
dotyczących zatrudnienia w rolnictwie, konsekwencji prze
chodzenia na wielkotowarowy system produkcji itp. Sądzę 
jednak, że główny problem dyskusji — tania i obfita żyw
ność — pozostaje nadal otwarty.

ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA

ZDOSC długim, bo aż dziesię
cioletnim opóźnieniem ukazało 
się polskie tłumaczenie znanej 

pracy W. SALTERA: „WYDAJNOŚĆ 
A POSTĘP TECHNICZNY", (War
szawa, 1971, PWE s. 366). Praca ta 
zdobyła uznanie i wzbudziła szero
kie zainteresowanie w świecie. Rów
nież ekonomiści polscy nawiązują 
często do tej pozycji. Praca Saltera 
daje polskiemu czytelnikowi dobre 
studium problematyki wydajności 
pracy. Zawiera wnikliwe teoretycz
ne dociekania, bogaty' materiał Sta
tystyczny i metody analizy wydaj
ności pracy.

W trwającej obecnie dyskusji nad 
intensywnymi czynnikami roźWóju 
gospodarczego kraju, gdzie główną 
rolę odgrywa podniesienie wydaj
ności pracy, książka ta może być 
bodźcem inspirującym dalsze bada
nia. Praca Saltera, jest połączeniem 
teoretycznej analizy zmian wydaj-' 
ności, cen, kosztów w rozwijających 
się dynamicznie gałęziach ze staty
stycznym badaniem tych zależności 
w kilkunastu gałęziach W. Brytanii 
i USA. Dość dużo kontrowersji bu
dzi samo mierzenie wydajności, któ
rą definiuje się zwykle jako pojęcie: 
produktu na jednostkę nakładu.

Najczęściej stosowanym mierni
kiem jest wydajność pracy, czyli 
wielkość produktu na zatrudnione
go, czy też wielkość produktu na go
dzinę pracy. Salter uważa, że może 
być tyle mierników ile jest rodza
jów nakładów, bo nakładem jest też 
wyłożony kapitał odzwierciedlający 
się w zysku brutto, czy też materia
ły używane w produkcji. Jest to 
problem dyskusyjny, jeśli weźmie 
się pod uwagę fakt, że nakłady ka
pitału i materiałów są uprzedmioto- 
wanymi nakładami pracy poprzed
nich okresów i ich oszczędności są 
w rezultacie oszczędnościami uprzed- 
miotowanej w nich pracy, aczkol
wiek miernik taki pozwala ocenić 
wykorzystanie materiałów i urządzeń 
w produkcji w danym odcinku cza
su.

W PIERWSZEJ części swojej pra
cy zajmuje się Salter teoretycz

ną analizą wpływu postępu tech
nicznego na wzrost wydajności pracy 
w kategoriach cen i kosztów. Anali
zę rozpoczyna stwierdzeniem, że ka
pitalistyczny przedsiębiorca zainte
resowany jest głównie w kosztach, 
cenach i zyskach i traktuje wzrost 
wydajności pracy jako, jeden ze 
środków obniżenia kosztów robociz
ny.

Badania naukowe proponują roz
wijającej . się gospodarce ciągły 
strumień nowych, alternatywnych 
technik wytwarzania. Wybpr. mię
dzy dostępnymi metodami produkcji 
jest uzależniony od zmian cen czyn
ników produkcji. Określony wach

larz alternatywnych technik pro
dukcji przedstawia Salter w posta
ci funkcji produkcji. Strumień no
wej wiedzy prowadzi do ciągłych 
zmian funkcji produkcji każdego 
dobra. Kryterium wyboru najkorzy
stniejszej techniki, jakie stosuje ka
pitalistyczny przedsiębiorca, opiera 
się na kosztach produkcji danej iloś
ci dóbr przy danych cenach Anali
za przesunięć krzywych produkcji 
dla kolejnych punktów czasowych 
pozwoliła Salterowi wyodrębnić 
czynniki wpływające na. zmiany 
wydajności pracy w najkorzystniej
szych technikach wytwarzania. Naj
ważniejsze, z nich to: tempo postę
pu technicznego, skłonność postępu 
w kierunku nierównych oszczędnoś
ci nakładów czynników produkcji, 
wplyiu substytucji eźynifikólb pró- 
dukćji oraz zmiany w relacjach ■ cen 
czynników: wytwórczych.

WYDAJNOŚĆ
a POSTĘP TECHNICZNY
ANNA KOWNACKA

y., DALSZEJ części teoretycznego 
KY opracowania Salter wychodząc 
ze słusznego założenia, że nakłady 
kapitałowe poniesione na wyspecjali
zowane urządzenia są nieodwracal
ne, buduje model opóźnienia w sto
sowaniu nowych technik produkcji.’ 
W każdej gałęzi 'funkcjonują jedno
cześnie przedsiębiorstwa charaktery
zujące się różnymi technikami pro
dukcji i w związku z tym różnymi 
kosztami wytwarzania. Kryterium 
zastosowania nowych metod wytwa
rzania jest dodatkowy zysk spowo
dowany obniżeniem kosztów wytwa
rzania. Zastępowanie starych urzą
dzeń i obiektów nowymi ucieleśnia
jącymi w sobie najnowsze osiągnię
cia wiedzy dokonuje się wtedy, gdy 
koszty zmienne istniejących obiek
tów będą tak wysokie, że zrównają 
się z globalnymi kosztami nowego

' urządzenia ,'cży.obiektu. A więc jer 
żeli • przestarzałe technicznie urzą
dzenie przynosi normalną stopę zy- 

„sku— jest-w-dalszym. ciągu ..eks

ploatowane. Strumień nowych tech
nik prowadzi do zmian struktury 
produkcji, kosztów, cen i wydajnoś
ci.

Potanienie dóbr kapitałowych w 
stosunku do płac powoduje ostrzej
sze standardy likwidacji, co przez 
postęp techniczny ucieleśniony w 
nowych technikach wpływa na 
wzrost wydajności pracy. Wprowa
dzenie nowych technik produkcji 
zmienia ostatecznie relacje cen i 
strukturę produkcji, co zakłóca rów
nowagę na szczeblu gałęzi i prowa
dzi do ciągłego zastępowania prze-,, 
starzalych urządzeń i obiektów no
wymi: Salter wprowadza do anali
zy kryterium wymiany łączące rów
nowagę krótkookresową z długoo- 

.-kresową.
Równowaga według ■ autora jest 

wtedy,.gdy cena produktu jest rów-■ 

na krańcowym globalnym kosztom 
produkcji, w nowych obiektach z 
jednej strony i krańcowym zmien
nym kosztom produkcji w obiektach 
znajdujących się na skraju likwi
dacji.

Inne kryterium wymiany starych 
urządzeń na nowe, efektywniejsze 
techniki stosuje • się w gospodarce 
uspołecznionej. Zysk nie jest tu 
głównym motywem; działania, a ce
ny są ustalane centralnie. Kryterium 
wymiany mogłaby być tu długoo
kresowa ocena korźyści społecznych 
z zastosowania nówych technik, w. 
porównaniu z nakładami na likwi' 
dację starych urządzeń i likwidację 
nowych. Taki rachunek gospodarczy 
obejmować powinien ogólnogpspo- . 
darcze, perspektywiczne cele i.,maź-, 
liwości rozwoju.

Salter w swojej pracy słusznie 
postuluje stwotZenie r dobrych1 wa
runków dla . roztoój.u gałęzi dyna
micznych, charakteryzujących się 
sukcesywnym -obniżaniem : kosztów. 

produkcji i wzrostem wydajności 
pracy. Twierdzi, że nie ma potrze
by podtrzymywania przy życiu 
przedsiębiorstw o przestarzałej, nie
ekonomicznej produkcji, nieodpo
wiedniej dla dalszego, dynamiczne
go rozwoju,

W dalszym rozwinięciu modelu 
odnowy i likwidacji starych urzą
dzeń zostaje uchylone poprzednio 
przyjęte założenie, że zakład jest 
jednostką niepodzielną i analizuje 
się kryterium likwidacji tu odnie
sieniu do poszczególnych maszyn i 
urządzeń, które mogą być komple- 

fmentarne w stosunku do innych u- 
rządźeń w danym obiekcie. Autor 
wskazuje na szkodliwą działalność 
związków monopolowych, hamują
cych proces zastępowania ekono
micznie przestarzałych urządzeń no
wymi przez wpływ na kształtowanie 
się cen.

t NTERESUJĄCE wnioski wysuwa 
• Salter z przeprowadzonych przez 
siebie' badań statystycznych nad 
kształtowaniem się cen, płac, kosz
tów i wydajności pracy w najważ
niejszych gałęziach W. Brytanii i 
USA. W badaniach stosuje analizę 
korelacyjną. Wyniki badań wykazu
ją, że nie istnieje korelacja między 
krańcowymi przyrostami plac, a 
krańcowymi przyrostami wydajiioś- 
ci'pracy. Jednocześnie badania Sal
tera wykazały, że zachodzi ujemna 
korelacja między krańcowymi przy
rostami jednostkowych zysków brut
to-. i' krańcówymi przyrostami wy
dajności pracy. Pozwala to na wy
ciągnięcie przez Saltera wniosku, że 
w korzyściach z tytułu wydajności 
pracy nie partycypują zatrudnieni, 
jak też nie są przyznawane właści
cielom kapitału tytułem wzrostu 
zysków..

" Nie wydaje się to całkowicie siu- ' 
sznę ze względu na fakt, że moto- 
r&n.. . działania , jest ..dążenie do :uzy- .. 

skania nadzwyczajnych zysków z 
wyłożonego na innowacje kapitału. 
Jest możliwe do przyjęcia, że prze
ciętne jednostkowe zyski brutto mo
gą mieć tendencję zniżkową, ale nie 
wydaje się właściwą tezą, że krań
cowy wzrost wydajności pracy po
woduje spadek krańcowych zysków.

W dalszej analizie korzyści z ty
tułu wzrostu wydajności pracy Sal
ter bada związek między cenami a 
wydajnością. Cenę sprzedaży defi
niuje jako sumę jednostkowych ko
sztów pracy, materiałów i jednost
kowego zysku brutto. Ponieważ z 
poprzednich jego rozważań wynika, 
że wzrost wydajności pracy nie od
zwierciedla się ani we wzroście płac, 
ani we wzroście zysków, Salter wy
suwa tezę, że korzyści ze wzrostu 
wydajności pracy są przekazywane 
konsumentom przez zmianę w re
lacjach cen. Jeżeli przyjmie się, że 
cenę rynkową tworzą przeciętne 
koszty pracy, materiałów i prze
ciętne zyski, to jeśli te składniki 
mają tendencję zniżkową, należy 
przyjąć tendencję zniżkową, cen 
pod wpływem wzrostu wydajności 
pracy. Na to też wskazują prze
prowadzone przez Saltera badania 
statystyczne.

Niejednakową dynamikę wzrostu 
produkcji i zatrudnienia w poszcze
gólnych gałęziach, jak też zmiany 
w relacjach cen powoduje, według 
Saltera, wpływ postępu techniczne
go i korzyści ze skali produkcji,. Ga
łęzie nie wytrzymujące wymagań 
nowoczesnych technik produkcji .są 
zmuszone ograniczać produkcję, ko
szty są tu relatywnie wyższe i niż
sza jest wydajność pracy: Wiążą się 
z tym zmiany w strukturze zatrud
nienia, produkcji, oraz w struktu
rze cen i kosztów.

Badania porównawcze dla gospo
darki W. Brytanii i USA wskazują 
na podobne . związki korelacyjne 
■między wydajnością pracy a placa
mi, zyskami i cenami, co utwier
dza Saltera w słuszności wyprowa
dzanych tez. W oparciu o instru
menty statystyczne stosowane przez 
Saltera zostały przeprowadzone ba
dania wybranych gałęzi przemysłu 
brytyjskiego po drugiej wojnie świa
towej przez Reddaway’a. Analiza 
daje podobne wyniki.

*

„WYDAJNOŚĆ A POSTĘP- TECH
NICZNY" jest pracą godną uwagi, 
Nie wszystkie wnioski i stwierdze
nia autora- wydają się słuszne, ale 
dyskusja problemów jest koniecz- 1 
na. Można, uznać, książkę W. Saltera 
za godną polecenia :nie tylko śpea- 
jalistonz, ale także szerszemu grgwu 
czytelników. ; że' względu' na zakres 
przedstawionej .problematyki. i
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Nie tak 
„szokujące", 
ale pożyteczne

W związku z listem Stanisława Ma
ciaszka pt. „Nobel" albo sprostowanie" 
(Życie Gospodarcze nr 15 z 1972 r.) 
chciclibyśmy wyjaśnić:

Poza „pewną pochodną poliakryloni- 
trylu", o której pisze autor, znany jest 
z literatury, a także częściowo z zasto
sowań praktycznych szereg innych poli
merów termostabilnych (potocznie nazy
wanych „żaroodpornymi") jak np. poli- 
midy aromatyczne, polibenzimidazole. 
polibenzotiazole i inne, Do polimerów 
termostabilnych należą również nowe, 
organiczne polimery opracowane w Za
kładzie Polimerów PAN, których charak
terystykę zamieszczono w notatce w 
„Życiu Gospodarczym" z 5 marca br.

Należy podkreślić, że jednym z bar
dzo istotnych czynników decydujących 
o przydatności technicznej polimerów 
termostabilnych jest nie tylko ich od
porność na doraźne i długotrwale dzia
łanie wysokich temperatur, ale dobre 
własności przetwórcze pozwalające uzys
kiwać użytkowe formy tworzywa 
(kształtki, folie, powłoki, włókna itp.).

Istotną własnością limitującą zastoso
wanie organicznych tworzyw syntetycz
nych jako materiałów konstrukcyjnych 
zamiast tworzyw konwencjonalnych (jak 
np. metale, drewno czy betony) była do 
niedawna ich na ogół niska wytrzyma
łość mechaniczna, zwłaszcza w tempera
turach podwyższonych.

Celem eliminacji tego mankamentu o- 
pracowano w różnych laboratoriach na 
święcie szereg tworzyw syntetycznych w 
postaci tzw. tworzyw warstwowych (zwa
nych też tworzywami zbrojonymi lub 
laminatami), zawierających obok orga
nicznego polimeru jako wypełniacz cie
niutkie włókna metalowe, szklane lub 
węglowe.

Celem badań naszego zespołu, złożone
go z pracowników Zakładu Polimerów 
PAN i Politechniki Śląskiej nie było 
podwyższenie wytrzymałości mechanicz
nej tworzyw, ale jej stabilizacja w pod
wyższonych temperaturach.

Warstwowe tworzywa syntetyczne wy
kazują tzw. anizotropię i znacznie niż
szy ciężar właściwy niż konwencjonalne 
tworzywa metaliczne. Dlatego też w wy
dawnictwach fachowych podaje się dane 
wytrzymałościowe, uwzględniające te 
dwa czynniki. Dobierając odpowiedni 
skład tworzywa — specjalny gatunek 
polimeru 1 wypełniacza — można uzys
kać materiały konstrukcyjne o parame
trach wytrzymałościowych, np. wytrzy
małości na rozciąganie, wyższych jak dla 
różnych gatunków stali węglowych. 
Świadczą o tym dane katalogowe i in
formacje w literaturze fachowej. Nie jest 
zatem ścisłe stwierdzenie, że „dotych
czas nie znano raczej tworzywa sztucz
nego wytrzymalszego • od stali".

Reasumując, pragniemy stwierdzić, że 
treść notatek zamieszczonych w „Życiu 
Gospodarczym" z 5. ni. br., jak też w 
„Trybunie Robotniczej" z 24. H. br.. w 
świetle obecnego stanu nauki i techniki 
w tej dziedzinie nie jest aż tak „szoku
jąca". jak by to sugerował list p. Sta
nisława Maciaszka.

GORGONIUSZ PODGÓRSKI 
DANUTA SĘK 
JAN TERLIKIEWICZ 
EWA ZAGAJEWSKA 
Pracownicy zespołu polimerów 
termoodpornych Zakładu Poli
merów PAN

Zabrze

„Nikt nie boi się 
obowiązków"

Przyznam się, że artykuł Jotefa Pt- 
„NORMĄ CZY PRZEPIS" (Z.G. nt 15 Z 
1972) czytałem z mieszanymi uczuciami. 
Autor poruszył problem na pewno nie 
odkrywczy, uczynił to jednak bardzo o- 
strożnie, zbyt delikatnie, chociaż dow
cipnie. Problem nadmiaru przepisów a- 
ktualnie obowiązujących i nie zawsze 
zgodnych ze sobą wykracza daleko poza 
resorty budownictwa, komunikacji bądź 
GUS. Wszyscy o tym wiemy.

Niepokoi mnie tylko fakt, że wraz z 
rozpoczętą akcją likwidowania szeregu 
przepisów bądź sprawozdań rodzi się 
równocześnie bardzo silna tendencja do 
wprowadzania w życie innych, zastęp
czych nowotworków w postaci przeróż
nych informacji jednorazowych, dodat
kowych, ocen okresowych, dekadowych, 
danych uzupełniających itp. Natomiast 
miejsce przepisów zajmują nowe, ramo
we, wycinkowe instrukcje, tezy, wytycz
ne. obawiam się. czy aby nie popadnie- 
my z jednej skrajności w drugą.

Autor wspomina tylko w jednym zda
niu alternatywnie — o absurdalności sze
regu przepisów. W „Kulisach" pisałem o- 
statnlo w artykule pl. „Giełda absur
dów" o absurdzie jednego z wielu spra
wozdań GUS-u. Nie wiem, czy te kry
tyczne uwagi wpłynęły w jakimś stop
niu na wprowadzone w tymże sprawo
zdaniu zmiany. Faktem jest, że zmienio
no co nieco instrukcję i zasady opra
cowywania sprawozdania. Nie zlikwido
wano jednakże absurdu. Gorzej, zamie
niono poprzedni na inny, nowy. Odstą
piono mianowicie od przesadnego po
przednio bilansowania poziomo-pionowe- 
go pozostawiając tym samym margines 
znacznej tolerancji i dowolności inter
pretacji niektórych postanowień. Trudno 
pozbyć się przyzwyczajeń, a najtrudniej 
rozprawić z ustanowionym przed kilku
nastu laty w dobrej wierze przepisem, 
który już dawno przekreśliło samo życie.

Pan Jotef w konkluzji swoich rozwa
żań stwierdza: — „Nikt nie boi się obo
wiązków, gdy posiada uprawnienia. A 
jeśli gdzieniegdzie znajdują się ludzie 
bojażliwi, lecz mający odrobinę inteli
gencji, niech sami szybko podziękują za 
odpowiedzialną pracę". Autor jest więc 
optymistą. Ja na ogól także. Niemniej 
sądzę że ci bojażliwi ludzie najczęściej 
posiadają znacznie więcej, niż odrobinę 
inteligencji i równocześnie dość pokaźny 
balast asekuranctwa, wygodnictwa. Tru
dno im będzie zatem podjąć szybką de
cyzję i odejść. Dlatego należy tym lu
dziom stworzyć warunki i... ułatwić 
zmianę stanowiska.

Mgr J. KRZESlNSKI 
Bydgoszcz"

Po co nowy druk?
Wprowadzono ostatnio nowy wzór dru

ku, służącego udokumentowaniu roz
chodu materiałów z magazynu. Może ten 
nowy druk jest dobry dla przedsię
biorstw reprezentujących typowy prze
mysł — produkcję seryjną, znormalizo

TERMINARZ SPOTKAŃ ORGANIZOWANYCH W OŚRODKU 
KONSULTACJI EKONOMICZNYCH PTE W MAJU 1972 R.

Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych 
uprzejmie komunikuje,. że poczynając od 
maja br. rozpoczyna cykl konsultacji 
poświęconych omówieniu zmian w me
todach zarządzania i planowania.

12.V.1972 r. godz. 10 — „Organizacja 
1 system zarządzania jednostkami gospo
darczymi różnych szczebli: kryteria gru
powania przedsiębiorstw; zakres, samo
dzielności w podejmowaniu decyzji w 
przedsiębiorstwie i jednostce nadrzęd
nej”.

Konsultant: dr ANDRZEJ ZAWIŚLAK.
18.V.1972 r. godz. 13 — „Umowa o eks

port kompletnych obiektów przemysło

waną, Ale jak ma użyć tego druku zwy
kły urząd, spółdzielnia, zakład usługowo- 
-remontowy itp? Dla takich jednostek ten 
druk to nonsens, Oto kilka dowodów:

Nie ma w nowym druku bardzo po
trzebnej rubryki „ilość żądana". Nie za
stąpi jej żadna inna: „brutto”, „netto” 
czy „norma” — bo jeśli normy nie ma 
— pozostało tylko „żądanie”.

Kolejność rubryk urąga rozsądkowi, 
np.: numerem 19 opatrzona została ru
bryka: „ilość — wartość”, ale „cena jed
nostkowa” tak bardzo potrzebna między 
ilością a wartością Jest zupełnie w innym 
miejscu.

Podpis wystawiającego prawie na koń
cu — poz. 24, ale podpis dysponenta zna
cznie wcześniej — poz. 18. Jak to więc 
jest z tą kolejnością załatwiania. Czy 
najpierw się dysponuje? (ale co, jeśli 
druk jeszcze nie wypełniony), czy naj
pierw się wystawia? Kiedy w takim ra
zie podpisuje wystawca: przed czy po 
dysponującym?

Oddzielną sprawą jest wielkość rubryk.
Na pełne określenie materiału przezna

czono zaledwie pól wąskiego wiersza. Na 
określenie nazwy zakładu dano tyle miej
sca „co kot napłakał”, ale rubryki: wy
stawił; zatwierdził; zajmują 1/4 druku. 
Oceniając więc z tego punktu widzenia 
druk można by sądzić, że jest nie tyle 
dokumentem obrotu materiałowego (roz
chodu), co drukiem do składania zama
szystych podpisów — autografów — na 
papierze pełnym kresek i kropek, bo 
szata graficzna, trzeba przyznać, została 
znacznie wzbogacona.

Myślalem, że ten nowy druk jest prze
znaczony dla określonego kręgu użytko
wników, ale w rozmowie z Oddziałem 
PWH Druków Akcydensowych sprawę 
krótko załatwiono: druk wprowadziło 
Zjednoczenie Drukarń i Wydawnictw 
Akcydensowych jako druk powszechnego 
użytku (stąd podobno w symbolu druku 
literki „PU”) i innego nikt nie otrzymał 
A Zjednoczenie dodało telefonicznie, że 
reklamacje należj’ zgłaszać w Komisji 
Racjonalizacji Druków przy polskim Ko
mitecie Normalizacyjnym.

Zanim jednak Wysoka Komisja podej- 
mie decyzję może Wy pomożecie? Chodzi 
nie tylko o mój zakład. Setki zakła
dów wołały druk stary, a muszą się po
sługiwać nowym — złym.

S. O.
Sopot

„Orzechowa" 
nie znaczy 
z orzechami

W rubryce „Zywocik gospodarczy” nr 
14 „Życia Gospodarczego” ukazała się 
notatka dotycząca czekolady nadziewanej 
„Orzechowa”, produkcji Wielkopolsko- 
Lubuskich ZPC „Goplana” w Poznaniu. 
Chcieliśmy wyjaśnić, że nazwy wyro
bów cukierniczych są uregulowane Pol
ską Normą. Czekolady, w skład których 
wchodzą orzechy, bywają dwóch rodza
jów: czekolada pełna z dodatkami, za
wierająca całe orzechy lub grubo roz
drobnione kawałki orzechów i taka nosi 
nazwę „czekoladą z orzechami" oraz cze
kolada nadziewana, zawierająca w na
dzieniu (krem pomadowy) dokładnie roz
tarte orzechy w postaci miazgi o kon
systencji gładkiej i taka nazywa się 
„czekolada orzechowa”.

W Waszej notatce chodzi właśnie o 
czekoladę nadziewaną masą orzechową. 
Zarówno czekolady orzechowe jak i cze
kolady z orzechami cieszą się dużym po
pytem. Wnioskujemy, że autorowi no
tatki chodzi nie o jakość czekolady, ale 
o jej nazwę.

Naszym zdaniem, jeśli obok nazwy 
„orzechowa” umieszczono dodatkowo in
formację „czekolada, nadziewana?, po
winno to w sposób dostateczny informo
wać końsumęnta, że w takiej cźekoladżie 
nie znajdzie pełnych orzechów.

Biuro Znaku Jakości wysoce ceni sobie 
dotychczasową współpracę z „Życiem 
Gospodarczym”, które wielokrotnie po
magało w ugruntowaniu autorytetu in
stytucji znaku jakości w Polsce.

W świetle naszych wyjaśnień notatkę 
zamieszczoną tym razem w Waszym piś
mie traktujemy jako nieporozumienie.

Mgr STANISŁAW PIETRAS 
dyrektor Biura Znaku Jakości 

Warszawa 

Bezpośredni 
skup żywca

W „Życiu Gospodarczym” nr 11 z 1972 r. 
w rubryce listy autor pyta: „Kto ma 
prowadzić skup żywca?” i wysuwa kilka 
propozycji. Ćhcielibyśmy w związku z 
tym wyjaśnić, że w obecnych warunkach 
nie mamy możliwości przejęcia przez 
przemysł mięsny sieci punktów skupu 
oraz wszystkich czynności związanych ze 
skupem żywca, kontraktacją i rozlicze
niami należności za dostarczony żywiec. 
Przejęcie tych czynności wymagałoby 
rozbudowy aparatu, obsługującego skup, 
a także znacznych nakładów finanso
wych .

Podany przykład bezpośredniego odbio
ru żywca od rolników jest jednym z eks
perymentów, jakie są prowadzone na te
renie całego kraju w celu ustalenia naj
odpowiedniejszych form skupu. Podob
nym eksperymentem objęto w naszej 
działalności trzy GS na terenie powiatu 
płockiego, a ponadto we wszystkich po
wiatach prowadzony jest bezpośredni od
biór żywca z wieloletniej kontraktacji 
specjalistycznej, przy jedrforazowym zgło
szeniu do sprzedaży przynajmniej 10 
sztuk trzody lub 4 sztuk bydła.

Objęcie taką formą skupu wszystkich 
dostawców z uwagi na niedostateczną 
sieć dróg oraz brak wystarczającej ilości 
odpowiednio przygotowanych środków 
transportowych jest w obecnym układzie 
niemożliwe. Utrzymanie punktów skupu 
jest 1 będzie konieczne z uwagi na nle- 
przejezdność dróg w pewnych okresach 
roku oraz spiętrzeń w skupie, które w 
warunkach gospodarki indywidualnej są 
nieuniknione. Niewątpliwie zmiany w or
ganizacji skupu muszą prowadzić do 
uproszczenia klasyfikacji 1 rozliczeń (wg 
wagi bitej cieplej) oraz bezpośredniego 
odbioru zwierząt od producentów. Wy
macać to bedzie jednak rozbudowy za
kładów mięsnych, zapewnienia specjali
stycznego transportu, a także zwiększe
nie zatrudnienia w działalności skupowej.

Ze względu na wage problemu decyzje 
co do jego rozwiązania muszą zapaść na 
szczeblu resortu.

ZBIGNIEW NOYSZEWSKI 
Zastępca Dyrektora d/s Skupu i Tuczu 

Mazowieckiego Kombinatu 
Przemysłu Mięsnego

wych — wybrane problemy” (uzupełnie
nie konsultacji z marca br.).

Konsultant: mgr ZYGMUNT RĄKO- 
WICZ.

19.V.1972 r. godz. 10 — „Czynniki wzro
stu efektywności procesu Inwestycyjnego 
W NRD”.

Konsultant: dr WINCENTY ŁAWRYNO
WICZ.

28.V.1972 r. godz. 10 — „TRYB I ZA
SADY WDRAŻANIA KOMPLEKSOWYCH 
ZMIAN W SYSTEMIE ZARZĄDZANIA 
I PLANOWANIA W WYBRANYCH JED
NOSTKACH GOSPODARCZYCH”.

Konsultant: mgr KAZIMIERZ GOLI- 
NOWSKI.

l i f MIARĘ postępujących 
V A > zmian strukturalnych spo- 

łeczeństwa, przemiesz- 
V V czania się ludności ze 
▼ T wsi do miast, masowego 

zatrudnienia kobiet, na
stępuje wyraźny zwrot w sposobie 
naszego odżywiania się. W aktual
nym menu przeciętnego Polaka co
raz pocześniejsze miejsce zaczynają 
zajmować potrawy przyrządzone z 
koncentratów spożywczych. Ewiden
tnym wyrazem powojennego wzro
stu masowej konsumpcji tych kon
centratów u nas jest fakt, że obec
nie osiem zakładów zajmuje się ich 
produkcją, podczas gdy> przed woj
ną było ich zaledwie trzy.

Zasadniczym celem przemysłowego 
produkowania koncentratów spożyw
czych jest przygotowanie pełnowartoś
ciowych produktów w takim stanie, aby 
w możliwi jak najkrótszym czasie i 
przy najmniejszym wysiłku były one 
gotowe do spożycia. Tak przygotowane 
produkty znajdują coraz większe zasto
sowanie w gospodarstwie domowym, ży
wieniu zbiorowym oraz we wszystkich 
formach turystyki. Z myślą więc o ma
ksymalnym zaspokojeniu wzrastających 
potrzeb ludności w zakresie przetwa
rzanych środków konsumpcji został o- 
pracowany program intensyfikacji pro
dukcji i sprzedaży koncentratów spo
żywczych na okres bieżącego pięciolecia.

Główne kierunki tego programu, 
jeśli idzie o produkcję, zapewniają 
jej zwiększenie, unowocześnienie i 
wzbogacenie asortymentowe. Tak 
więc z podstawowych wyrobów 
wzrośnie produkcja koncentratów: 
obiadowych z 16 tys. t w 1970 r. do 
25 ‘tys. t w 1975 r., deserów — od
powiednio z 15,5 tys. t do 17,5 tys. t, 
napojów — z 6 tys. t do 8 tys. t, 
przypraw do potraw — z 7,5 tys. t 
do 12 tys. t, ekstraktów kaw zbożo
wych — z 40 t do 10 tys. t. Znacz-

AMINO 
lo 
koncen
traty
TADEUSZ RUSTAN

nie powiększy się również produk
cja poszukiwanych na rynku pa
luszków słonych z 300 t obecnie do 
4,2 tys. t w 1975 r. Z nowych uru
chomień przemysł koncentratów 
spożywczych podejmie produkcję 
cracersów w ilości 5 tys. t w ostat
nim roku planu 5-letniego, trwałe
go pieczywa cukierniczego — 11 tys. 
t i odżywek sypkich dla dzieci — 
1,2 tys. t.

Oczywiście, program rozwoju produk
cji przemysłu koncentratów spożywczych 
nie ogranicza się tylko do samego 
zwiększenia wskaźnika ilościowego i a- 
sortymentowego, ale obejmuje także ta
kie zagadnienia, jak: polepszenie jakoś
ci produkowanych wyrobów oraz opra
cowanie nowych technologii w oparciu 
o lepsze surowce, nowoczesne procesy 
technologiczne i wzbogacanie żywności, 
wprowadzanie nowych technologii opar
tych na procesie biosyntezy oraz zasto
sowanie ulepszonych, nowoczesnych opa. 
kowań z tworzyw sztucznych i z folii 
laminowanych. ,

Wszystkie te zamierzenia przemy
słu koncentratów spożywczych rąo- 
żna sprowadzić do jednego wspól
nego celu, mianowicie — aby na 
rynku było nie tylko coraz więcej 
jego produktów, ale by w znacznie 
większym niż dotychczas stopniu 
spełniały one wymogi stawiane te
go rodzaju przetwarzanym środkom 
konsumpcji. Muszą więc one posia
dać wysokie walory smakowe, od
powiednią kaloryczność, właściwe 
proporcje w ilości poszczególnych I składników odżywczych, dużą róż
norodność, małą objętość i jak naj
mniejszy ciężar oraz estetyczne, 
barwne opakowanie.

Ulokowanie na rynku poważnie 
wzrastającej ilości produktów nie 
tylko już rozpowszechnionych i 
przyjętych przez konsumentów, lecz 
również nowych w bogatym asorty
mencie, wymagać będzie odpowied
niej bazy technicznej i modyfikacji 
form obrotu towarowego. W tym 
zakresie program przewiduje, że 
przemysł będzie prowadził własne 
rozeznania potrzeb konsumentów, 
ich gustów i upodobań oraz uatrak
cyjniał reklamę swoich wyrobów.

Dotychczas stosowana forma o- 
brotu koncentratami spożywczymi, 
przewidująca przepływ towarów po
przez ogniwo hurtu nie zapewnia 
dostarczania przemysłowi informa
cji o potrzebach rynku w stopniu 
wymaganym względami produkcyj
nymi. Przewiduje się więc bezpo
średnie powiązanie przemysłu z sie
cią handlu detalicznego. W tej sy
tuacji poważnie wzrasta ranga skle
pów patronackich, których ilość za
mierza się zwiększyć do 600 w ca
łym kraju. Sklepy te, niezależnie od 

przekazywania konsumentowi peł
nego asortymentu wyrobów przemy
słu koncentratów, wykorzystywane 
już są —- chociaż w niedostatecz
nym jeszcze zakresie — do zbiera
nia i rejestrowania życzeń, gustów 
i upodobań klientów.

Niezależnie od zmiany form organiza
cyjnych w zakresie obrotu towarowego, 
przemysł skoncentruje swoje wysiłki nad 
rozszerzeniem 1 uatrakcyjnieniem rekla
my koncentratów spożywczych. Obejmo
wać ona będzie dokładną 1 wszechstron
ną informację o produkowanych wyro
bach, głównie o wartości odżywczej ł 
korzyściach, jakie odczuwa klient stosu
jąc koncentraty w życiu codziennym.

Zadania dotyczące podstawowych 
wielkości produkcji przemysłowej 
koncentratów spożywczych będą 
mogły być wykonane przy pełnym 
wykorzystaniu posiadanych zdolno
ści produkcyjnych oraz zrealizowa
nia programu inwestycyjnego w 
kwocie 870 min zł.

Jednym z ośmiu przedsiębiorstw 
produkcyjnych, podległych Zjedno
czeniu Przemysłu Koncentratów 
Spożywczych, na którego przypad- 
nie część tych nakładów są Poznań
skie Zakłady Koncentratów Spożyw
czych „AMINO”. Powstały one na 
bazie b. fabryki Maggiego, istnieją
cej w Poznaniu od 1932 r„ w której 
produkowano jedynie przyprawy do 
zup w płynie, kostki bulionowe oraz 
dość bogaty asortyment zup w kost
kach. Przedwojenna produkcja po
znańskich koncentratów nie była ani 
zbyt duża (540 t rocznie), ani w 
pełni samowystarczalna, ponieważ 
podstawowe półprodukty, niezbędne 
do tych wyrobów sprowadzano z 
macierzystych zakładów firmy, ze 
Szwajcarii.

Aktualna produkcja PZKS „Amino” 
Jest nie tylko przeszło dwudziestokrotnie 

Fot. Z. Janfcowtfci

większa od przedwojennej, lecz także 
znacznie bogatsza pod względem asorty
mentowym. Zakłady wytwarzają obec
nie: ekstrakty kawy naturalnej 1 zbożo
wej, koncentraty obiadowe dla sporzą
dzania kilkudziesięciu różnych zup, po
cząwszy od kartoflanki przez zupę pie
czarkową, aż do rosołu z drobiu (m. In. 
5 zup błyskawicznych), sosy, przyprawy 
do zup i potraw oraz odżywki. W br. 
zakłady podjęły produkcję pięciu no
wych asortymentów: sosu pieczarkowe
go, 3 zup błyskawicznych oraz drugiego 
dania błyskawicznego — kaszy jęczmien
nej z mięsem. Tegoroczna wartość wszyst
kich 75 produkowanych w „Amino” wy
robów spożywczych wyniesie 705 min zl.

Zatrudnienie w poznańskich Kon
centratach wynos; 980 ludzi (w gru
pie przemysłowej), wśród których 
ok. 70% stanowią kobiety. Produk
cja przebiega z reguły przez dwie 
zmiany, tylko trzy wydziały pracu
ją w ruchu ciągłym, należą do nich 

’ ekstrakcja kawy, bulioniamia i 
młyn. Na ogół wszystkie czynności 
są zmechanizowane, a paczkowanie 
— częściowo zautomatyzowane.

Nie licząc importowanych przy
praw, jak ziele angielskie, pieprz, 
liście laurowe itp., PZKS zużywają 
rocznie 720 t mięsa wołowego try
bowanego (odkostnionego), 240 t 
drobiu i 150 t suszu warzywnego.

Miernikiem oceny produkcji po
znańskich Koncentratów jest duży 
popyt na rynku krajowym i wzra
stający ich eksport. Ten ostatni roz
począł się w 1958 r. skromnym za
mówieniem angielskim, potem zre
alizowano większą transakcje z od
biorcą hiszpańskim 1 wreszcie od 
1964 r. pozyskano największy rynek 
— Związek Radziecki. Partie kawy 
idą do CSRS, a koncentratów obia
dowych o polskim charakterze do 
Australii i Anglii, Odbiorcą koncen
tratu witaminy „C” od kilku już lat 
jest NRF.

Program realizacji dalszych zadań 
w „Amino” obejmuje wprowadzenie 
na rynek nowych wyrobów, dalszą 
poprawę jakości i estetyki produk
tów oraz wzrost produkcji. Jak zwy
kle do tego celu można dojść albo 
drogą nowych inwestycji, albo też 
wykorzystując posiadany park ma
szynowy, przez modernizację nie
których wydziałów produkcyjnych 
przy pomocy mniejszych inwestycji 
i wprowadzaniu postępu techniczne
go w ramach kapitalnych remontów. 
W „Amino” postanowiono Iść do ro
ku 1975 drogą modernizacji.

Zanim jednak zapoznamy się z 
odpowiednimi zamierzeniami z tego 
zakresu, należy podkreślić, że zało
ga Poznańskich Zakładów Koncen
tratów Spożywczych — w odpowie
dzi na apel Sekretariatu KC PZPR 
1 Prezydium Rządu o dodatkową pro-

dukcję wartości 20 miliardów zł — 
postanowiła wyprodukować „poza 
plańem”,2 tys. t lodów w proszku, 
czyli mówiąc inaczej — odpowied
niej masy, z której można wypro
dukować ok. 80 min porcji tzw. lo
dów puszystych. Wartość tej dodat
kowej produkcji wyniesie 75 min 
zł. W roku 1975 produkcja tej masy 
wyniesie już 5 tys. t.

Lody te będą wyrabiane przez placów
ki gastronomiczne i handlowe MHD na 
specjalnych automatach sprowadzonych 
z NRD 1 Wioch. Na podkreślenie zasłu
guje tu fakt, że rynek wzbogaci się- nie 
tylko o zupełnie nowy 1' atrakcyjny to
war, "ale Jego konsumenci będą mieli ab
solutną pewność, że spożywają produkt 
w pełni wysteryllzowany (pod warun
kiem oczywiście, te taka tet będzie wo
da, którą — Jako nieodzowny składnik 
— bezpośredni producenci lodów puszy
stych będą dodawać).

Wróćmy jednak do planów roz
wojowych zakładów opracowanych 
na lata 1972—-1P75. Zatwierdzony 
program na ten okres, zamykający 
się łączną sumą nakładów w kwocie 
ok. 60 min zł, obejmuje moderniza
cję produkcji koncentratów obiado
wych, rozwiązanie istniejących do
tychczas trudności, jakie nastręcza 
składowanie wyrobów gotowych 
przez wybudowanie nowoczesnych 
magazynów wraz z palętyzacją, za
instalowanie nowej baterii ekstrak- 
tacyjriej do produkcji kawy „Inka” 
oraz eliminację pracy ręcznej przez 
zautomatyzowanie rozładunku su
rowca.

Ze spraw socjalnych — program 
przewiduje wzniesienie nowoczesne
go budynku, w którym znajdą m.in. 
pomieszczenia: stołówka, przychod
nia lekarska i klub fabryczny. W do
tychczasowym lokalu przychodni 
ęowstanie nowy żłobek i drugie 
przedszkole.

Modernlzacj» «ostanie praeprowadzona 
m. In. pod kątem wyeliminowani» opa
kowani» papierowego zup kostkowych, 
a zastąpienia go opakowaniem z folii 
aluminiowej i papierowej z polietylenem. 
Pozwoli to pa zwiększenie produkcji cup 
z 8 tys. ton obecnie do ok. U tys. ton 
w 1975 r. oraz ujednolicenie parku ma
szynowego i usprawnienie technologii. 
Nastąpi także koncentracja produkcji zup 
z dotychczas czterech oddalonych od 
siebie wydziałów, do dwóch. Wpłynie to 
na poprawę organizacji pracy 1 jej wa
runków. Nowa bateria ekstrakcyjna do 
produkcji tak poszukiwanej na rynku 
kawy zbożowej „Inka” pozwoli zwięk
szyć zdolność wytwórczą wydziału eks
traktów ż dotychczasowych 200 ton ro
cznie do 700 ton. -

Niezależnie od tego programu, 
kierownictwo PZKS wspólnie z ak
tywem polityczno-gospodarczym, 
korzystając z zielonego światła, ja
kie zapalono w ostatnich czasach 
przed przemysłami pracującymi na 
potrzeby rynku, opracowało dodat
kowy program rozwoju produkcji 
koncentratów spożywczych do roku 
1975. Zawiera on budowę linii do 
produkcji nowych, znacznie este- 
tyczniejszych l funkcjonalniejszych 
opakowań dla ekstraktów kawo
wych. kakao i koncentratów witami
ny C (służącej do przyrządzania na
pojów), budowę nowej makaroniar- 
ni z działem produkcji lodów w 
proszku oraz przyspieszenia realiza
cji z programu przyszłej 5-latki bu
dowy bulioniarki i modernizację 
działu przeróbu mięsa.

Dodatkowy program rozwoju produk
cji Poznańskich Zakładów Koncentratów 
Spożywczych Jest obecnie rozpatrywany 
przez władze nadrzędne „Amino”. Wią- 
żą się Jednak z Jego realizacją, podob
nie jak z wykonawstwem, już zatwier
dzonego programu, zasadnicze trudności, 
wynikające z braku odpowiedniego wy
konawcy. Zjednoczenie Budownictwa 
Przemysłowego — Zachód nie zdradza 
najmniejszej ochoty do wytypowania je
dnego ze swoich przedsiębiorstw do pod
jęcia się dla Koncentratów odpowiednich 
robót budowlano-montażowych, .Wszel
kie próby podejmowane ze strony kie
rownictwa PZKS, w celu znalezieni* 
chętnego do tych robót przedsiębiorstw* 
budowlanego, równie* - kończą się' ~ Jak 
na razie — niepowodzeniem.

Należy jednak mleć nadzieję, że 
poznańscy budowlani zaprzestaną 
szeregowania zapotrzebowań inwe
storów według pierwszych liter al- 

.fabetu i wszystkie inwestycj*, a więc 
i te, należące do sfery produkcji 
środków konsumpcji, będą przez 
nich podobnie traktowane,, jak ih- 

. Westycje zaliczane dawniej do gru
py Aj

Z DZIAŁALNOŚCI 

PTE

POLSKA POLITYKA

SPOŁECZNA 

NA TIE 

MIĘDZYNARODOWYM

OSTATNIO odbyło się zebranie SEK
CJI POLITYKI SPOŁECZNEJ POL- 
SKIEGO TOWARZYSTWA EKONO

MICZNEGO. na którym doc. dr JAN 
ROSNER wygłosi! referat pt. „Polska 
polityka społeczna na tle międzynarodo
wym". Przedstawił on zarys rozwoju 
polityki społecznej i jej — różnie na po
szczególnych etapach układających się ►— 
współzależności od zasadniczych celów 
polityki państwa, wymogów wzrostu go
spodarczego oraz sytuacji 1 dążności w 
dziedzinie demograficznej.

Referent skoncentrował uwagę na wa
runkach socjalnych naszego społeczeń
stwa w ostatnich latach. Stwierdził, to 
brak ogólnego konsekwentnie realizowa
nego planu rozwoju społecznego sprawił, 
że w Polsce zarysowały się wyraźnie 
trzy poziomy ochrony społecznej.

Stosunkowo najlepiej rozwinęły się for
my opieki socjalnej nad zatrudnionymi 
w gospodarce uspołecznionej. Ta zarów
no ustawodawstwo socjalne jak i baza 
przyzakładowych urządzeń socjalnych I 
kulturalnych wykazuje najwyższy po
ziom rozwoju.

Średni poziom osiągnęła pomoc spo
łeczna dla rodzin. W tej dziedzinie o 
wiele silniej odczuwa się skutki braku 
perspektywicznej polityki społecznej. 
Świadczy o tym wymownie przestarzały 
system zasiłków rodzinnych, nie odpo
wiadający już ani celom społecznym, 
ani demograficznym. Istnieje też wiele 
sprzeczności: nie wycofano się na przy
kład z zarządzeń propopulacyjnych, • 
wprowadzono inne, wpływające na pla
nowanie rodziny. Wpływom koniunktu
ralnym podlegała też rozbudowa urzą
dzeń opieki nad dzieckiem, zwłaszcza 
żłobków.

Na najniższym poziomie znajduje się 
ochrona społeczna nad ludźmi w wieku 
poprodukcyjnym 1 inwalidami. Mimo 
wzrostu świadczeń rentowych 1 emerytal
nych wiele mamy tu do odrobienia,

Doe. Rosner porównał rozwój świad
czeń społecznych w Polsce * sytuacją 
w innych krajach na podstawie sześciu 
wybranych grup problemów: czasu pra
cy, urlopów wypoczynkowych, ochrony 
zdrowia, mieszkań, zasiłków rodzinnych, 
rent i emerytur. Posłużył się udokumen
towanym materialęm statystycznym. Po
równanie danych, znalezienie najbardziej 
adekwatnych punktów odniesienia nie 
było łatwe. W ocenie sytuacji mieszka
niowej referent wybrał na przykład < 
kryteria podstawowe: Re metrów kW. 
powierzchni przypada na t osoby, n* 
4 osoby, ile osób na Izbę, He Izb w mie
szkaniu. Poziom ochrony Zdrowia po
równał przy pomocy 3 kryteriów: liczby 
lekarzy 1 Rości łóżek szpitalnych na Ifl 
tys. ludności oraa Hezby agonów nie
mowląt.

W obu tyeh dziedzinach w ostatnim 
roku rysuje się wyraźna poprawa sytua- 
cjl. Zmniejsza się np. wskaźnik ilości 
osób przypadających na Jedną Izbę eras 
zwiększa Uezba izb w mieszkankach. 
Zmniejszyła się też znacznie stopa 
śmiertelności niemowląt i, co najważniej
sze, po raz pierwszy kształtuje się on* 
identycznie w mieście i na wsi. A więc 
warunki zdrowotne na wsi w tej dzie
dzinie poprawiły się znacznie.

Ogólnie jednak w wymienionych gru
pach problemów sytuacja Polski na Ce 
Innych krajów socjalistycznych i Filku 
najbardziej rozwiniętych krajów Europy 
nie przedstawia się najlepiej.

W dyskusji wiele miejsca poświęcono 
metodologii badań tego typu cjawisk 
społecznych. Podkreślono (dr BrodowśkJ, 
prof. Literer-Marwege), źe porównania 
oparte na wskaźnikach Ilościowych, sta
tystycznych są w tym wypadku niewy
starczające. Nie dają bowiem pełnego 
obrazu. Niezbędne wydają się tu wskaź
niki Jakościowe, skorelowane z porił- 
mem wzrostu gospodarczego danego kra
ju, wielkością dochodu narodowego Ja
kim dysponuje, poziomem organizacji 
pracy 1 Jej wydajności. Mimo te Jest co 
niezwykle skomplikowane, warto by po
kusić się o analizę, czy 1 jakie zachodzi 
sprzężenie zwrotne między zamożnością 
kraju I wysokością świadczeń socjal
nych dla społeczeństwa? W Jaki sposób 
oba te czynniki determinują Się Wza
jemnie?

N» tle rozważań metodologicznych sa- 
rysowała się także różnica zdań co do 
aktualności problemu skracania czasu 
pracy w Polsce, Doc. Tymowski uważa, 
że trudno realizować wszystkie cele Jed
nocześnie, że w hierarchii potrzeb n* 
czoło wysuwają się u nas problemy po
prawy Warunków żyda ludzi w wieku 
poprodukcyjnym i rodzin wielodzietnych. 
Natomiast' skracanie czasu pracy, zwła
szcza wobec niedorozwoju infrastruktury 
społecznej, Jest zadaniem drugoplano
wym. Stanowisko to było Jednak odo
sobnione. Zarówno referent jak i liczni 
dyskutanci (m. In. dr Otto, dr Strze- 
mińska, dr Wlnlewskl) uważają,' że pro
blemów poprawy świadczeń socjalnych 
1 skracania czasu pracy nie można roz
patrywać alternatywnie. Skracanie czasu 
pracy jest wprawdzie reformą kosztow
ną, *!e sprzyja poprawie organizacji 
pracy 1 wydajności, a w rezultacie 
przyspiesza rozwój gospodarczy kraju.

Poruszono w dyskusji również spra
wę systemu zasiłków rodzinnych. Zda
niem dr GranlowzkleJ zasiłki rodzinne 
w naszym kraju powinny w przyszłości 
spełniać przede wszystkim funkcje kom
pensacyjne — nieść pomoo rodzinom 
dzietnym.

A. K.
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ZE ŚWIATA • ZE ŚWIATA
KOORDYNACJA 

PODMORSKICH BADAN
Instytucje zajmujące się badaniami ge

ologicznymi w Związku Radzieckim, 
Polsce, Czechosłowacji. NRD, na Wę
grzech i w Bułgarii zawarły porozumie
nie w sprawie poszukiwań bogactw mi
neralnych na dnie mórz i oceanow, przy 
czym utworzono ośrodek koordynacyjny 
RWPG dla tych prac z siedzibą w Ry
dze. Zadaniem ośrodka jest zespolenie 
wyposażenia technicznego i kadr w ce
lu intensyfikacji badań nad strukturą ge
ologiczną dna mórz, oceanów a także 
szelfów przybrzeżnych, nad poszukiwa
niami w tych rejonach bogactw mineral
nych, jak również nad oceną możliwości 
techniczno-ekonomicznych eksploatacji 
odkrytych złóż. Piany .przewidują rów
nież .organizowanie wspólnych ekspedy
cji naukowo-technicznych. Umowa opie
ra. sic- na zasadach ustalonych przez 
ONZ, w myśl których poszukiwania su
rowców na dnie mórz (poza wodarni t< • 
rytorialnymi) są w pełni dostępne dla 
wszystkich krajów. (S)

PRODUKCJA ZEGARKÓW 
W ZSRR

Produkcja różnego rodzaju zegarów i 
zegarków w ZSRR wyniosia w roku u- 
bieglym 42 miliony sztuk. Wytwarza je 
15 zakładów rozsianych po terytorium 
całego' Związku Radzieclciego. Jednym z 
największych spośród nich jest Moskiew
ska Fabryka Zegarków „Sława", produ
kująca rocznie 6 milionów sztuk zegar
ków damskich, męskich i budzików. Po
łową . z. tej. produkcji znajduje zbyt w «5 
krajach. (S)

NOWY KOMBINAT 
PETROCHEMICZNY W CSRS

W CSRS- powstają nowe wielkie zakła
dy -petrochemiczne. W. bież, roku roz
poczynają się prace nad budową nowego 
kombinatu petrochemicznego z zakładami 
w Zaluzi oraz w Neratowicach. W Zalu- 
at* koncentrować się będzie wyrób polie
tylenu i polipropylenu, natomiast Nara- 
towice .wyspecjalizują się w produkcji 
póliwinylclilorydu i kopolimeru. Inwesty
cje te oparte będą-częściowo na zagra- 
nicznych dostawach sprzętu i licencji te- 
chńolpglczńyćh, m. iń. z Japonii. Staną 
ąfę .one' podstawą - przyśpieszonego rozwo
ju przemysłu mas plastycznych, synte
tycznego kauczuku i włókien syntetycz
nych, w których produkcji zamierza Cze- 
ehosłowacja już do roku 1975 osiągnąć 
jetlho z' czołowych miejsc w Europie. (S)

HANDEL ChRL W 1971 ROKU
Według japońskich szacunków handel 

zagraniczny ChRL w 1971 roku zwiększył 
się o " proc., przy czym eksport osiąg
nął ' wysokość 2 318 min doi. (wzrost o 
13 -proc. W stosunku do roku poprzednie
go), a -import — 2148 min doi. (wzrost 
o' 1 proc.). Handel z Zachodnią Euro
pą 1 -z -krajami azjatyckimi zmniejszył 
się znacznie, natomiast zwiększył się wy
datnie z krajami Ameryki Łacińskiej i 
Afryki. ‘Obroty z "krajami socjalistyczny
mi oszacowano na 1000 min doi. (wzrost 
0-16'proc.), przy czym handel ze'Związ
kiem-Radzieckim zwiększy! się trzykrot
nie.- (MP)

ZMIANY UDZIAŁÓW 
W PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ

W- produkcji przemysłowej świata ka
pitalistycznego udział Stanów Zjednoczo
nych' zmniejszył się z 41,7 proc, w roku 
1970 do 40,4 proc, w roku ubiegłym. W 
tym ' samym okresie spadt też udział 
Włoch (z 3,7 do 3,5 proc.). Na niezmie- 
śfamym poziomie pozostał tutaj udział 
NBK, <9,7 proc.). Wielkiej Brytanii (7,0 
ptoc.) i Kanady (3,2 proc.). Natomiast 
ąwjgkszył się udział Japonii (z 9,3 do 9.5 
pfoe,) i Francji (z 4,8 do 4,9 proc.),. (Ś)

WZROST ZYSKÓW 
AMERYKAŃSKICH 

KONCERNÓW
-Według „Wall Street Journal" 464 

wielkie koncerny przemysłowe USA, re
prezentujące 'większość produkcji prze
mysłowej tego kraju, wykazały w ubie
głym'roku nadspodziewanie wysokie zy
ski. Wprawdzie w pierwszych trzech^ 
kwartałach tegoż roku były one jeszcze 
Bliskie średniemu poziomowi z kilku o- 
statnlch lat, jednak w czwartym kwar
tale wzrojsły w~śumie o 25 proc, w po
równaniu z analogicznym okresem 1970 
roku. Prawdziwy przy tym boom docho
dowy wykazały- pod koniec roku 22 kon
cerny stalowe . (wzrost zysków o 43 
proc, w porównaniu z IV kwartałem 
1970), koncerny chemiczne (wzrost o 31 
proc.), górnicze (wzrost o 42 proc.) oraz 
wielkie firmy budowlane (wzrost o 51 
proc.). Spośród firm największy przyrost 
masy zysków wykazał znany koncern 
przemysłu maszynowego „General Mo
tors".

— Jak wiadomo — w roku ubiegłym 
globalna produkcja przemysłowa Stanów 
zjednoczonych pozostała na poziomie ro
ku 1970, nie wykazując wzrostu. -Źródłem 
zaś szybkiego wzrostu zysków było 
wprowadzenie w sierpniu ub. r. ulg po
datkowych dla przedsiębiorców, zamro
żenie pfac pracowniczych, nie zahamo
wany mimo przedsięwzięć antyinflacyj
nych wzrost cen (o 3,3 proc, w porów
naniu • z rokiem 1979) oraz poważny 
wzrost eksportu. (S)

.KOSZTY BRYTYJSKIEGO 
STRAJKU GÓRNIKÓW

Według oficjalnych obliczeń niedawny 
irtrajk górników m. in. spowodował, że 
deficyt znacjonąlizowanych kopalń wę
gla zwiększył się na koniec marca br. 
do .200 min funtów, w porównaniu z 75 
min przed rokiem. Przypisuje się to 
nie tylko strajkowi, lecz również dlugo- 
trwąłemu utrzymywaniu się nierentow
nych cen węgla oraz dodatkowym pod
wyżkom plac, wywalczonym przez górni
ków., Według, prowizorycznych obliczeń, 
zwiększenie tych płac o 20—3o proc, po
ciągnie za sobą koszt 90—ino min fun
tów w skali rocznej. Do tego dochodzą 
jeęzcże koszty związane z modernizacją 
kopalń.

Dla pełnego pokrycia tych wszystkich 
kosztów w roku bieżącym potrzebne by
łoby podwyższenie cen węgla o 15—20 
proc. Jednakże rząd obawia się wzmo
żenia inflacji oraz nie chce dopuścić do 
bezrobocia w kopalniach, które mając 
utrudniony zbyt musialyby zwolnić z 
pracy część załóg. Przeprowadzona zaś 
Już podwyżka cen węgla o 7,5 proc, po
zwoli ńa uzyskanie ok. 56 min. funtów. 
W tych warunkach kierownictwo znacjo- 
nalizowanych kopalń węgla będzie mu- 
siato starać się o odpowiednie kredyty.

(S)

2.200 TYS. ROBOTNIKÓW 
CUDZOZIEMSKICH W NRF

Liczba robotników cudzoziemskich w 
NRF w ciągu ostatnich 10 lat ź 7111 tys. 
(3,2 proc, siły. roboczej kraju) doszła 
obecnie do 2 200 tys. (czyli 10 proc, siły 
roboczej). Najwięcej jest Jugosłowian 
(470 tys.), następne grupy stanowią Tur
cy (424 tys.), Włosi (405 tys.), którzy on
giś zajmowali pierwsze miejsce. Grecy 
(262 tys.) i Hiszpanie (184 tys.).

Jednocześnie ze wzrostem imigracji 
wzrastała ilość i wysokość przekazów 
pieniężnych do rodzin w kraju pocho
dzenia. W ciągu 10 lat przekazy te wzro
sły prawie 20-krotnie — z 300 min ma
rek w 1960 roku do 5 600 min marek w 
1971 roku, obciążając odpowiednio bilans 
płatniczy NRF.

Oblicza się, że około 20 proc, robotni
ków cudzoziemskich chciałoby osiedlić 
się w NRF na stale. (MP)

ZACHODNIONIEMIECKIE 
INWESTYCJE ZAGRANICZNE

Według danych bońskiego ministerstwa 
gospodarki i finansów — zachodnionie- 
mieckie bezpośrednie inwestycje zagra
niczne osiągnęły do roku 1971 łączną 
wartość 23,8 mid DM. Z sumy tej tylko 
6,7 mid DM, czyli 28 proc., wpłynęło do 
krajów rozwijających się. Natomiast za
graniczne inwestycje na obszarze NRF 
na koniec ubiegłego roku przedstawiały 
wartość 25,6 mid DM. (S) '

ROZWÓJ HUTNICTWA 
W BRAZYLII

Bank Światowy przyznał ostatnio bra
zylijskiemu koncernowi USIMINAS po
życzkę na rozbudowę zakładów hutni
czych. Rozbudowa zakładów USIMINAS 
stanowi tylko część wielkiego planu rzą- 

- du brazylijskiego zwiększenia zdolności 
produkcyjnej krajowego hutnictwa z o- 
becnych 3,7 min ton do 7,2 min ton sta
li w 1976 roku i do 11 min ton w 1980 
roku

Jak wiadomo, Brazylia rozporządza 
nieprzebranymi wręcz złożami wysoko
procentowej rudy żelaznej — zapasy tej 
rudy oblicza się na 89 mid ton. Rząd 
brazylijski przystąpił już do mobiliza
cji środków finansowych w wysokości 
1 289 min dól. na realizację zakreślonego 
programu i uzyskał zapewnienie po
mocy ze strony ’ Banku Światowego na 
sumę 320 min doi. oraz Międzyamery- 
kańskiego Banku Rozwoju na kwotę 300 
min doi. (MP)

ŚWIATOWE OBROTY 
TEKSTYLIAMI I ODZIEŻĄ

Aktualnie światowy eksport wyrobów 
przemysłu włókienniczego, dziewiarskie
go 1 odzieżowego przekracza wartość 12 
miliardów dolarów, przewyższając pod 
tym względem prawie pięciokrotnie świa
towy eksport obrabiarek. Do najwięk
szych dostawców tkanin, odzieży i kon
fekcji na rynki zagraniczne należą kra
je EWG, Japonia, USA, Indie oraz eu
ropejskie kraje socjalistyczne. W więk
szości są one zarazem wielkimi impor
terami tych wyrobów.

Jak wynika z obliczeń zachodrilonle- 
mieckich — przemysł wlókienniczo-odzie- 
źowy dziesięciu krajów EWG zatrudnia 
2,3 min pracowników i daje produkcję o 
równowartości 21,5 miliarda dolarów, zu
żywając 1 min ton bawełny, pół miliona 
ton wełny oraz 1,8 min ton włókien che
micznych. Natomiast w ośmiu europej
skich. krajach socjalistycznych (łącznie 
z ZSRR) przemysł ten zatrudnia 3,7 min 
pracowników, wytwarzając w sumie o 
około 79 proc, więcej niż w EWG przę
dzy bawełnianej, o 30—40 proc, więcej 
tkanin bawełnianych, trzykrotnie więcej 
tkanin wełnianych, ale znacznie mniej
sze ilości wyrobów z włókien sztucz
nych 1 syntetycznych, których zużywa 
rocznie około 1,3 min twą. Dziesiątka 
EWG eksportuje w sumie za 7,6 miliarda 
dolarów, importuje za 6,6 miliarda; na
tomiast osiem europejskich krajów soc
jalistycznych* eksportuje za 1 mid dola
rów, importuje za ponad 1,5 miliarda.

(S)

ROSNĄ CENY 
USŁUG TURYSTYCZNYCH

W szybkim tempie rosną w wielu kra
jach na Zachodzie ceny usług turystycz
nych. Np. w Szwajcarii w ostatnich sie
dmiu latach, gdy przeciętny poziom cen 
towarów konsumpcyjnych zwiększył się 
o 26 procent, to ceny dań obiadowych 
w restauracjach hotelowych średniej ka
tegorii wzrosły o 43 proc., a jednoosobo
wego pokoju hotelowego tejże kategorii 
aż o 95 proc, W Hiszpanii ceny towarów 
wzrosły w tym czasie o 55 proc., nato
miast hotelowych obiadów o 81 proc., a 
noclegów aż o 115 proc.

Jeśli chodzi o noclegi hotelowe — naj
taniej wypadają one w Atenach, gdzie 
przeciętna cena jednoosobowego pokoju 
bez łazienki wynosiła w 1971 r. około 4 
doi. za dobę. W Madrycie turyści pła
cili za taki sam pokój — ok. 4,5 
dolara, w Rzymie — 5,2 dolara, w 
Wiedniu —■ 6, w Paryżu — prawie 8, 
w Genewie — ponad 8, w Londynie — 
blisko 8,5 dolara. Najdroższy był No
wy Jork, gdzie przeciętna cena Jednoo
sobowego pokoju bez łazienki wynosiła 
12 dolarów. W wymienionych miastach 
dziesięć lat temu płacono za analogicz
ny pokój od 2 dolarów (Madryt) do 5 
doi. (Londyn) i 9 doi. (Nowy Jork),

Wciąż 'rosną również opłaty za prze
jazdy taksówkami. Za kurs 5-kllometro- 
wy płacono, w 1959 roku w Nowym Jor
ku 1,75 doi., natomiast obecnie płaci się 
około 2.3 doi.: w Madrycie — analogie» 
nie 32 i 79 centów. (S)

D
AWNO już rtfzwój sytuacji gospodarczej 
na Węgrzech nie budził . tylu ■ sprzecz
nych opinii, co obecnie. Od entuzjazmu; 
ocen nie .dopuszczających jakichkolwiek 
wątpliwości, że sytuacja-rozwija się-po
myślnie, że jeżeli występowały poważ

niejsze zahamowania i trudności, to należą one 
do przeszłości — po głosy „sceptyków” utrzy
mujących, że w dużej mierze nastąpiło przemie
szczenie napięć, że nadal — mimo postępów re
formy i korzystnego na ogół bilansu pierwszego 
roku pięciolatki — ostateczna ich likwidacja wy
maga długiego czasu i niemałych wysiłków. By 
nie być gołosłownym, dwie opinie, z jakimi 
zetknął się reporter zaraz na wstępie swych roz
mów z węgierskimi ekonomistami, działaczami 
gospodarczymi i publicystami węgierskiej prasy 
gospodarczej:

— Zburzony został ostatni już chyba mit, to
warzyszący wprowadzaniu w życie nowych za
sad planowania i zarządzania gospodarką naro
dową. Twierdzono — a były to także opinie czę
ści ekonomistów na Węgrzech — że nowy sys
tem okazał się niezdolny do pobudzenia wzro
stu, społecznej wydajności pracy, że wbrew za
łożeniom, stał się on czynnikiem umacniającym 
tendencje ekstentywne w gospodarce, zwłaszcza 
w przemyśle.

Rzeczywiście, średnioroczny wzrost wydajnoś
ci pracy w przemyśle był W minionym pięcia? 
leciu o 1,3 pkt niższy, niż w latach 1961—1965 
i wyniósł zaledwie 3,7 proc. Osłabienie dynami
ki wydajności pracy nastąpiło w roku 1968 (wy
dajność pracy w przeliczeniu na 1 zatrudnione
go zwiększyła się zaledwie o 1 proc.), w roku 
1969 wydajność pracy nie wzrosła w ogóle. Rok 
1970 zapoczątkował jednak . na tym odcinku 
zmiany, a w roku 1971 — procentowy wzrost 
produkcji przemysłowej uzyskano przy spadku 
liczby zatrudnionych w tym dziale gospodarki 
narodowej o 0,3 proc. Zycie dowiodło więc, że 
zahamowanie wzrostu wydajności pracy — 
zresztą pozorne, bo jednocześnie skracaliśmy 
czas pracy, wydajność w przeliczeniu na 1, godz. 
pracy wzrosła w roku 1968 o 5 proc., w roku 
1969 o 6 proc. — było jedynie zjawiskiem przej
ściowym. (

— Do jakich wniosków prowadzi analiza efek
tów ekonomicznych, osiągniętych w roku ubieg
łym? Przede wszystkim do tego — podkreślał 
w rozmowie inny węgierski ekonomista — że 
ciągle jeszcze gospodarka naszego kraju nie od
zyskała stanu pełnej równowagi. Ciągle jeszcze 
znajdujemy się na swego rodzaju 'huśtawce: raz 
odzyskujemy równowagę w stosunkach ekono
micznych na zewnątrz — tak działo się w la
tach 1968—1969 — następuje tb jednak kosz
tem wywołania napięć wewnętrznych, innym ra
zem — i w tym przypadku klasycznym przykła
dem był rok 1971 — stabilizacja sytuacji wew
nętrznej osiągnięta zostaje kosztem utraty rów
nowagi bilansu handlu zagranicznego i rosnące
go zadłużenia na zewnątrz.

Oczywiście, nie jest temu „winna" reformą 
ekonomiczna: napięcia te istniały już przedtem 
i bez głębokich zmian w systemie zarządzania 
gospodarką narodową, nie byłoby szans wyzwo
lenia się od nich. Praktyka dowiodła jednak, że 
naiwnością byłoby oczekiwanie natychmiasto
wych rezultatów. Sam fakt zmiany metod ■ kie- 

towauia gospodarką narodową niczego jeszcze 
nie załatwia automatycznie. Nowe zasady zarzą
dzania, luprowadzane w życie od roku 1968, ułat
wiają optymalizację działalności gospodarczej, 
nie wystarcza jednak zmiana systemu zarządza
nia, aby zniknęły niewłaściwe proporcje struk
turalne, niedobre nawyki produkcyjne, aby. nie 
zdarzały się pomyłki planistyczne itp. To jest 
sprawa dłuższego czasu i trzeba się po prostu 
uzbroić w cierpliwość, a zarazem trzeba stale 
doskonalić mechanizmy zarządzania, służące re
alizacji nakreślonego programu poprawy efek
tywności gospodarowania, przyspieszające teą 
proces.

Odbiciem złożoności 
nie ekonomistów. Na 
— handel węgierski

sytuacji są nie tylko opi- 
przełomie zimy i wiosny 
przeprowadzał zakrojorią 

na szeroką skalę operację oczyszczania magazy
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nów z nadmiernych zapasów. Przeceną, sięga
jącą nieraz kilkudziesięciu procent, objęto nie 
tylko towary sezonowe, płaszcze zimowe, kurt
ki, tzw. odzież ciężką, ale ogromny wachlarz 
towarów — od bielizny damskiej po polską 
wódkę, a więc towary bynajmniej nie sezono
we. Przyrost zapasów w handlu i przemyśle w 
roku 1971 przekroczył bowiem oczekiwania pla
nistów i zaczął zagrażać zamrożeniem części 
majątku narodowego. Obniżka cen zwiększa si
łę nabywczą ludności, w tym samym czasie — 
z opublikowanych planów dotyczących roku 1972 
— wynika, że rok bieżący stanie się okresem 
najwyższego od wprowadzenia reformy ekono
micznej wzrostu kosztów utrzymania, co wiąże 
się m. in. z przeprowadzoną równolegle pod
wyżką cen niektórych innych towarów, o.d im
portowanego w dużej części jpiwa poczynając, 
przez niektóre towary trwałego użytku, mate
riały budowlane, aluminium, tworzywa sztucz
ne.

Koszty utrzymania, według opublikowanych danych, 
wzrosną w roku bieżącym przypuszczalnie o ok. 3 
proc. W roku 1968 — pierwszym roku reformy — 
wskaźnik cen detalicznych spadl o 0,4 proc, poniżej 
poziomu z roku poprzedniego, w roku 1969 wzrósł o ■ 
1,4 proc., tv roku 197Ó o 1,3 proc., ’ globalne koszty 
utrzymania rodzin robotniczych pozostały w rókW 1968 
bez zriiiań, ludności wiejskiej obniżyły się o 1 proc., 
w roku 1969 — wzrosły w miastach o 1 proc., na wsi 
o 2 proc., w roku 1970 w obu grupach ludności powięk
szyły się o 1 proc. W roku ubiegłym,’ według danych 
komunikatu o wykonaniu planu gospodarczego, średni 
poziom cen towarów i usług zwiększył się ó, ók 
2 proc. Przy szybkim wzroście dochodów nominalnych 
ludności rosnącym aż do roku' 19.70. — chociaż w., ogra
niczonej skali — zatrudnieniu poza ' rolnictwem, n.’e ' 
miało to Jednak większego wpływu Ina dynamikę 'po
prawy ogólnych warunków, materialnego bytu lud
ności.

8 pkt poWyżej przeciętnej, dla całego ubiegłego 
pięciolecia (19,2 proc.), eksportu — obniża się 

. o blisko 1 pkt, do ok. 8 proc.. Czyżby liczby • te 
miały potwierdzać opinie, że' ną -Węgrzech ,.w 
roku ubiegłym przekroczono optymalny' pułap 

. wzrostu, gospodarczego i to spowodowało pogłę
bienie napięć w, stosunkach gospodarczych, z za

ników i pracowników .umysłowych zwiększyły . • granicą, a w konsekwencji.— rzutować może 
się o 6 proc., ludności wiejskiej o 8 proc.,, w obecnie na równowagę wewnętrzną?
roku 1969 — o 6 proc., w miastach (robotnicy 
i pracownicy umysłowi), na wsi (rolnięy)o 5 
proc., w roku 1970 — odpowiednio, o 7 i 8 próc. 
W roku 1971, jak informuje Węgierski Urząd 
Statystyczny w komunikacie o wykonaniu .pla
nu gospodarczego, realna płaca robotników? i 
pracowników umysłowych wzrosła o 5,3'proc., 
realne dochody rolników o 6 — 7 proc.

Podobnie szybko rosnąć mają płace realne 
w miastach i dochody na wsi w roku bieżącym. 
Problem polega jednak; na tym. że nie wszyst-'

Dynamika dochodów realnych ludności jest 
bardzo wysoka. Średnioroczne tempo wzrostu 
dochodów osobistych (realnych) . robotników i 
pracowników umysłowych „na głowę” wzrosło ’ z 
3,1 proc, w latach 1961—1965 do 5,8 prbć. w 
latach 1966 — 1970, ludności wiejskiej — z 2,8 
do 7,4. proc. W roku 1968 dochody" realne robąt- 

kie grupy ludności' mają jednakowe możliwości 
rekompensaty przez wzrost' dochodów nominal
nych ruchu cen towarów, i usług. Im szybszy jest 
wzrost kosztów utrzymania, tym bardziej ■ zło
żoną-. i. trudną .'sprawą Staje ' się Ograniczenie , 
wpływu ruchu cen ńa sytuację materialną np. 
emerytów i rencistów, których liczba na Węg
rzech w roku ub. wzrosła o 6 proc, i wynosi 
obecnie ponad 1,5 min osób (blisko 1/7 ludności 
kraju).

. *
Jaki więc był rok miniony w gospodarce wę

gierskiej i jakie zarysowują się podstawowe 
problemy dalszego rozwoju w roku bieżącym? 
Na pewno — świadczą o-tym wyżej przytoczo
ne wypowiedzi i fakty — nie był to rok łat
wy do jednoznacznego definiowania. Charak
teryzował się on dużą różnorodnością zjawisk 
zachodzących w gospodarce.

Zajmijmy się podstawowym wskaźnikiem 
wzrostu gospodarczego, obrazującym dynamikę 
dochodu narocrowego.

— Chcemy — podkreślił w rozmowie z repor
terem zastępca dyrektora departamentu ekono
micznego Węgierskiej Komisji Planowania Akos 
Balassa — doprowadzić do tego, aby dochód 
narodowy stał się rzeczywiście podstawowym 

' wskaźnikiem planu i głównym miernikiem efek
tywności działań ekonomicznych. Wszystkie po
zostałe wskaźniki mają charakter drugorzędny, 
tylko ten ma wartość autentycznie syntetyzują
cą, z tego względu na nim skupiamy swoją 
uwagę.

Uchwała o planie pięcioletnim zakłada śred
nioroczne tempo wzrostu dochodu narodowego 
w latach 1971—1975 w granicach 5,5 — 6,0 proc 
Górna wartość średniorocznego przyrostu docho
du narodowego odpowiada w przybliżeniu zało
żeniom, przyjętym do opracowywanego obec
nie perspektywicznego, planu rozwoju gospo
darki narodowej (140 proc, wzrostu dochodu na
rodowego do roku 1985, ok. 6 proc, średnio
rocznie).

— Nie jest to oczywiście wskaźnik „wyśru
bowany” — podkreślano w węgierskiej Komisji 
Planowania Gospodarczego — nieraz w prze
szłości osiągaliśmy już wyższą dynamikę wzro
stu, gospodarczego. Jest to jednak, naszym zda
niem, w obecnych warunkach wskaźnik opty
malny. Zapewnia on-powiem niezbędną dyna
mikę zaspokojenia rosnących potrzeb społecz
nych a zarazem chroni gospodarkę przed napię
ciami, wywołanymi „przegrzaniem koniunktu
ry”. Bo wyższe tempo rozwoju gospodarczego, 
o ile miałoby się opierać — a tak na ogół dzia
ło się W przeszłości — na przyspieszeniu wzrostu 
produkcji globalnej w przemyśle, spowodowa
łoby wzrost zapotrzebowania na surowce imate- 
riały przerastający możliwości zaopatrzenia. 
Przeciążenie bilansów materiałowych mogłoby 
zagrozić równowadze gospodarczej, zwłaszcza w 
stosunkach handlowych z zagranicą.

W roku ubiegłym, przyrost dochodu narodb- 
. wego przekroczył wskaźniki założone w pianie 
wieloletnim. Według wstępnej oceny urzędu sta
tystycznego, wyniósł on ok. 7 proc., ■ według 
szacunkowych ocen komisji planowania —; na
wet 7 — 8 proc. Jednocześnie — o czym wspo- 

mmahśmy juz poprzednio.— nastąpiło pogłębie
nie napięć w handlu zagranicznych. . W ciągu 
dwóch pierwszych lat reformy (1968 — 1969) 
bilans handlowy Węgier zamyka się saldem ak
tywnym. W roku 1970 — po raz pierwszy od 
przejścia na nowe zasady gospodarowania — im
port przewyższa eksport-o ók. 2,2 mid ft dew. 
(w tym z rozwiniętymi krajami kapitalistyczny
mi o ok. 944 mln ft dew.).

W roku ubiegłym i— według wstępnych - ocen — de
ficyt handlu zagranicznego, w tym w dużej mierze w 
obrotach z wysoko rozwiniętymi krajami kapitalistycz
nymi, wzrasta do ponad 2,5 mid ft dew.. Tylko w 
pierwszym roku bieżącego pięciolecia, deficyt obrotów 
zagranicznych przewyższa ponad dwukrotnie globalny 
niedobór bilansu handlu zagranicznego za cale pię
ciolecie 1966—1970. ■

Węgrzy nie należą bynajmniej do. rzeczników 
twardej” polityki w handlu zagranicznym, by

łoby to zresztą dziwne w sytuacji kraju tak 
mocno związanego z rynkami zagranicznymi (ok 
40 proc, dochodu narodowego podlega wymianie . 
za pośrednictwem handlu zagranicznego). Nie 
obawiają' się zaciągania kredytów zagranicz
nych, nie fetyszyzują znaczenia sald handlowych 
w przekrojach pojedyńczych lat, krajów i grup 
towarowych.

— Uporczywe trzymanie się zasady wyrówna
nych sald obrotów podkreślano w węgier
skim ministerstwie handlu zagranicznego' — 
przyniosłoby jedynie szkodę gospodarce naro
dowej: Spychałoby kraj na pozycje autarkiczne.

Nie zamierzamy rezygnować z kredytów za
granicznych, o ile przyczyniają się, one. do roz
woju gospodarki kraju. Nie zamierzamy hamo
wać rozwoju racjonalnego importu, gdyż jest 
on konsekwencją coraz szerszego włączania się 
Węgier w międzynarodowy podział prący. Okre
sowe braki równowagi w obrotach zagranicz
nych, które pojawiały się i przypuszczalnie tak
że będą się pojawiać w przyszłości, w żadnym 
przypadku nie-powinny być pretekstem do ogra
niczania aktywnej polityki zakupów zagranicz
nych, a są jedynie sygnałem, wskazującym na 
potrzebę intensyfikacji opłacalnego eksportu, od
powiadającego osiągniętemu poziomowi rozwoju 
gospodarczego kraju i jego pozycji w RWPG, 
Europie, i świecie. ■ ■ ' • ' 

Rzecz jednak w. tym — 
wielu rozmówców —? że od

na co wskazywało 
pewnego czasu ak-

tywność Węgier, jako eksportera,' pozostaje w 
tyle za aktywnością kraju jako importera. Śred
nioroczna. dynamika importu rośnie z 9,3 proc, 
w latach 1961 — 1965 do 10,5 proc, w latach 
.19.66 — 1970, eksportu — spada z 11',6 proc, do, 
8,9 proc., W roku 1971 — według’wstępnych da
nych — przyrost importu kształtuje się o blisko 

— ° ile rozkooperowanie produkcji- praco- 
chłonnej między zagranicznych partnerów o po
dobnych kosztach robocizny, a więc przede 
wszystkim w ramach RWPG ma sens, bo ułat
wia pokonanie bariery zatrudnienia —podkre- 
'^rio w rozmowach - 0 tyle przerzucanie, pro- 
óąkcji pracochłonnej na partnerów: z' krajów o 

7)°?2£oc1i robocizny mija się z .celem. 
P> owadzi jedynie do wzrostu kosztów produk
cji i utrudnia sytuację płatniczą kraju. - Część 
kadry kierowniczej przedsiębiorstw obrała dro- 
?l,ua^r°StS3ą' ■ e^ektów Pozornych — zamiast 

• szukać rzeczywistych rezerw wzrostu, wydajnoś-
“C!edo skompromitowanych 

„Sposobow rodem z innej zupełnie enoki ar-Hi ..................................... czek statystycznych. ^P^nie epom, sztu-
.— Wyciąganie takich wniosków i— podkreśla- ' ' .

no w czasie rozmowy w węgierskiej' Komisji ; gdyby były, fo przy^^^
, Planowania — byłoby oczywistym nieporbęu- ntoiic^ne, stanowią, one — według oceny róz- 

mieniem. Przyjęty w'' planie wieloletnim — jako • “pwcow reportera — -ważny sygnał'ostrzegaw-
' optymalny — pułap 'wzrostu gośpódarczego ‘W , /aY' ’.
grdńićdch 6 proc. .Wcale'nie pznaęiża. óe. ^ Jakie z. tych faktów;-^ .u .
roku-wzrost dochodu narodówego^pnwinien się • roku 1972? To- temat dla oddolni W
utrzymywać na. tym poziomie; Mogą— zależnie dexieji', a a ooaaielnej korespon-

od • konkretnych okoliczności — występować w 
tym zakresie wahania, w dół i w górę, cnoazi 
o trend wieloletni.. Na rok.1971'zakładaliśmy np. 
przyspieszenie wzrostu gospodarczego do 7 -proc. 
— i ten wskaźnik został' osiągnięty-'nawet z 
pewną nadwyżką — a to z tego względu, żew 
ostatnim roku ubiegłego .pięciolecia w wyniku 
nieurodzaju w rolnictwie (spadek produkcji czy
stej- pochodzącej z tego działu gospodarki naro
dowej o 12 proc.), strat powodziowych itp do
chód narodowy zwiększył się zaledwie O' 5 proc. 
Liczyliśmy na odrobienie tych strat, na bardziej 
sprzyjające warunki atmosferyczne — i nie prze
liczyliśmy się: chociaż nie obrodziły warzywa, i 
owoce, stosunkowo niskie były zbiory buraków 
cukrowych i tytoniu, chociaż w dalszym ciągu 
nie przełamaliśmy jeszcze impasu w- hodowli 
bydła-, rekordowy urodzaj pszenicy i kukurydzy', 
ogromny wzrost zainteresowania hodowlą trzo
dy i drobiu przyczynił się dp '9 — procentowe
go wzrostu globalnej produkcji rolnictwa.

Ten — liczony co prawda od niskiej bazy w 
roku 1970 — przyrost produkcji rolnej zadecy
dował o przekroczeniu założeń planu wielolet
niego pod względem dynamiki dochodu narodo
wego, a według ocen komisji planowania, także 
założeń planu rocznego. W przemyśle bowiem 
wzrost produkcji wyniósł, według oceny Urzędu 
Statystycznego, 5 proc., był o 1—0,5 pkt niższy 
od przyjętych przez Komisję Planowania sza
cunków do planu na rok 1971. Wyższy od plano
wanego wzrost produkcji rolnej nie tylko nie 
powoduje napięć w gospodarce narodowej, ale 
powinien sprzyjać umocnieniu równowagi — 
przez poprawę zaopatrzenia na rynku wew
nętrznym i zwiększenie zdolności eksportowych; 
wciąż jeszcze ok. 1/5 wpływów dewizowych w 
handlu z krajami kapitalistycznymi' pochodzi ze 
sprzedaży produktów rolnych i przetwórstwa 
rolno-spożywczego. A więc skąd wzięły się ob
serwowane w ostatnim czasie napięcia, zwłasz
cza w handlu zagranicznym?

— Przede wszystkim — podkreślano w 'Ko
misji Planowania — wynikły one z nadmierne
go wzrostu akumulacji. Nacisk społeczny — na 
szczęście — uniemożliwił przerzucenie kosztów 
nadmiernego wzrostu akumulacji na barki lud
ności, sfinansowanie wzrostu akumulacji, przez 
ograniczenie funduszu, spożycia, jak to nieraz 
działo się w przeszłości. Fundusz spożycia, rośnie 
w skali przewidzianej planem. Ale - ponadplano
wy wzrost akumulacji musiał oczywiście zna
leźć swój wyraz materialny, źródło pokrycia. 
Źródłem pokrycia stał się handel zagraniczny, 
pogłębiające się ujemne saldo obrotów.

W pierwszych latach reformy gospodarczej 
akumulacja nie tylko nie rośnie, ale nawet'spa
da. Według danych węgierskiego rocznika staty
stycznego, w roku 1968 rozmiary akumulacji są 
o 2 pkt niższe niż w roku 1967, w roku 1969 — 
o 3 pkt niższe niż w roku 1968. Dzieje się tak 
głównie w wyniku ograniczenia rozmiarów nad
miernych w przeszłości zapasów, tylko bowiem 
w roku 1968 następuje zahamowanie wzrostu in
westycji netto, w roku 1969 inwestycje rosną o 
5 proc. Ułatwia to uzyskanie wysokiego tempa 
wzrostu spożycia, o 6 proc, w roku 1968 i w po
dobnych rozmiarach w roku 1969. Sytuacja 
zmienia się w roku 1970: spożycie w dalszym 
ciągu szybko rośnie, jednocześnie o 26 pro® 

wzrasta akumulacja (inwestycje — "w cenach 
bieżących — rosną o 18 proc., w cenach porów- 
nywalnych o 15 proc.). W roku 1971 — akumu
lacja rośnie o dalszych 30 proc., inwestycje w 
cenach bieżących o 11 proc., w cenach-porów
nywalnych o ok. 7—8 proc.

Przyrost zapasów w roku 1971 
(dochód narodowj- powiększył 
o ok. 18—20 mid ft) i Jest o ok.

wynosi ok. 26-mid ft 
się w tym czasie

10 mid ft wyższy od
planowanego. W tej kwocie tylko część zapasów przy
brała postać rezerw towarowych w handlu, rezerw 
przemysłowych (surowce, półfabrykaty, produkty go
towe) oraz — jak podkreślano na Węgrzech, bardzo 
pożytecznych — rezerw w postaci nadwyżek produk
cji polnej. Ok. 6—8 mid ft przyrostu zapasów w .roku 
197H pochłonęły niezakończone budowy, zamrożone 
środki inwestycyjne — i ten przyrost. zapasów budzi 
największy niepokój, uważany jest obecnie za .tworzą
cy najgroźniejsze w skutkach napięcia.

Drugim źródłem napięć może być także, cho- 
ciąż brak tu jeszcze dostatecznie wyczerpującej, 
wiarygodnej informacji — podkreślano w czasie 
rozmów na Węgrzech — pogorszenie relacji 
między przyrostem produkcji globalnej -w prze
myśle. a przyrostem produkcji czystej. W latach 
1968—1969 — mówiono — produkcja ęzysta w 
przemyśle rosła szybciej niż produkcja .globalna, 
ale nie rosła wydajność pracy żywej. w roku 
1970 uzyskaliśmy przyspieszenie wzrostu wydaj
ności pracy żywej w przemyśle i utrzymaliśmy 
wysokie tempo wzrostu produkcji czystej, cho
ciaż relacje między przyrostem produkcji-czy
stej i globalnej pogorszyły się. W roku 1971. na 
Węgrzech zamierzano osiągnąć zarówno przy
spieszenie wzrostu wydajności pracy, jak i prze
wagę tempa wzrostu produkcji czystej nad pro
dukcją globalną. Wstępne informacje, bazujące 
na danych za pierwsze trzy kwartały ub. roku 
zdają się jednak wskazywać na to, że cel ten nie 
został osiągnięty. Wzrosła w rozmiarach prze
kraczających nawet założenia planu wydajność 
pracy żywej, co jest oczywiście zjawiskiem bar
dzo korzystnym, szczególnie w warunkach defi
cytu rąk do pracy, nie osiągnięto -natomiast 
przewidywanego tempa wzrostu produkcji czy
stej (prawdopodobnie wzrosła więc materiało
chłonność produkcji).

Co więcej, jak wynika z niektórych,'prezen
towanych. w czasie rozmów na Węgrzech opinii, 
zdarzały się przypadki przerzucania produkcji 
pracochłonnej na kooperantów zagranicznych, w 
tym w wysoko rozwiniętych krajach kapitalii. 
stycznych. .

*
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WEGIEL KAMIENNY na ŚWIATOWYCH RYNKACH
W

 minionym dziesię
cioleciu udział węgla 
kamiennego w świato
wym bilansie paliwowo- 
energetycznym uległ zde
cydowanemu zmniejsze

niu. Szczególnie bowiem szybko ro
sło zapotrzebowanie na ropę nafto
wą i gaz ziemny, a przekonanie o 
ich obfitości oraz łatwej dostępnoś
ci,. i to po niższpch aniżeli węgiel 
kamienny cenach, wywarło decydu
jący wpływ na politykę węglową 
np. w krajach Europejskiej Wspól
noty Gospodarczej.

Jednak wobec ogólnego wzrostu po
trzeb energetycznych — światowe wydo
bycie i zużycie węgla nie malało. Dyna
miczny rozwój zapotrzebowania na ener
gię nie obywał się bez okresowych trud
ności z jego pokryciem, zwłaszcza w 
przypadku paliw płynnych. Stąd też m. 
In. poprzedni przesadny pesymizm czy 
hurra-optymizm, wyrażane przy okazji 
zmian koniunktury na rynku węgla, u- 
stąpiły obecnie miejsca trzeźwym roz
ważaniom nad sposobami zapewnienia w 
nadchodzących łatach odpowiedniej po
daży surowców energetycznych.

W trakcie poszukiwań energetycz
nego modus vivendi specjaliści z 
różnych krajów doszli do paru — 
nieprzypadkowo zapewne — wspól
nych wniosków. Stwierdzili oni mia
nowicie, że era tanich paliw minę
ła, a wobec szybszego niż oczeki
wano tempa wzrostu spożycia, część 
tradycyjnych źródeł energii wystar
czy jeszcze na stosunkowo niedługi 
okres. Wyczerpanie się np. zasobów 
roponośnych może nastąpić, zanim 
energia jądrowa będzie w stanie 
„zapełnić” lukę powstałą z tego po
wodu. W związku z tym należy 
przede wszystkim zbadać, w jakim 
stopniu można będzie pokryć rosną
ce potrzeby wszelkimi paliwami i 
nośnikami energii. Analiza prowa
dzona pod takim kątem skłania do 
zwrócenia baczniejszej uwagi rów
nież na węgiel kamienny.

*
ŚWIATOWE wydobycie węgla ka

miennego, w przeciwieństwie do 
ropy naftowej, której produkcja w 
ostatnim dziesięcioleciu uległa pod
wojeniu, nie rosło zbyt dynamicznie, 
W r. 1970 wyniosło ono 2 240 min 
ton. co wobec wydobycia w r. 1960 
oznacza wzrost o ok. 14 proc. W r. 
1971 sądząc po wstępnych ocenach, 
produkcja węgla była nieznacznie 
większa i to w decydującym stop
niu dzięki dalszemu postępowi wy
dobycia w głównych krajach socja
listycznych, natomiast w głównych 
krajach kapitalistycznych notowano 
spadek wydobycia.

Na sześciu największych producentów 
węgla kamiennego tj. na USA, ZSRR, 
ChRL, Polskę. W. Brytanię i NRF przy
pada blisko 85 proc, światowego wydo
bycia. Część wspomnianych, krajów za
licza się również .-W tóóTówki ekśpbrte- 
rów (USA, Polska, ZSRR j NR^), przy 
czym nasz kraj zajmuje pierwsze miej
sce jako dostawca ńa rynek europejski.

*
W STANACH ZJEDNOCZONYCH 

w minionym dziesięcioleciu, mimo 
skoków w poszczególnych latach 
notowano w sumie wzrost wydoby
cia z 392 min ton w r. 1960 do 
542 min ton w r. 1970. Parokrotnie 
dokonywano tam zmiany przyszłych 

założeń, jednakże ostatecznie zdecy
dowano się na dalszy rozwój pro
dukcji, ktka w r. 1980 ma sięgać 
1 mid ton. O ile w poprzednich la
tach zużycie krajowe przechodziło 
różne fazy, to ostatnio obserwuje się 
— mimo trudności w przemyśle wę
glowym — wyraźną tendencję ros
nącą.

Głównym stymulatorem rozwoju prze
mysłu węglowego jest tu rosnące zapo
trzebowanie energetyczne, którego po- 
krycie wymaga zwiększenia dostaw tego 
paliwa, uważa się bowiem, że zasoby 
ropy naftowej oraz gazu ziemnego są na 
dalszą perspektywę wystarczające. Przed
stawiciele amerykańskiego przemysłu 
węglowego podkreślają, że gdy na wę
giel przypada 80 proci globalnych zaso
bów surowców energetycznych, to jego 
udział w zużyciu energii wynosi zaled
wie 20 proc., a pozostałe 80 proc, sta
nowią te źródła energii, które występują 
w USA w niedostatecznej ilości.

Nie oznacza to oczywiście, że u- 
dział węgla w globalnym zużyciu 
surowców energetycznych ma ulec 
zwiększeniu. Stany Zjednoczone roz
wijają w stosunkowo szybkim tem
pie energetykę jądrową, zwiększają 
import ropy naftowej i poszukują 
intensywnie nowych źródeł dostaw 
gazu ziemnego. Jednocześnie jednak 
nie chcą marnować tej szansy, jaką 
dają im olbrzymie zasoby własnego 
węgla.

Za palący problem uważa się w tym 
kraju konwersję węgla na „czyste** pa
liwa płynne j gazowe w przekonaniu, 
że pozwoli to na rozwiązanie w przy
szłości problemu zaopatrzenia w niezbęd
ną energię, jak również, że stworzy no
we możliwości zastosowania i zbytu wę
gla, który według opinii niektórych 
przedstawicieli USA może w okresie naj
bliższego dwudziestolecia stać się na tym 
rynku paliwem nr 1.

*
JESZCZE SZYBSZY rozwój górni

ctwa węglowego obserwowano w o- 
stataim dziesięcioleciu w krajach 
socjalistycznych — przede .wszyst
kim w ZSRR i w Polsce. Udział 
węgla w bilansach paliwowo-ener
getycznych w krajach socjalistycz
nych jest z reguły wyższy aniżeli w 
państwach kapitalistycznych, ale i 
tu widoczne są ostatnio zmiany. W 
przyszłości zakłada się dalszą dy
wersyfikację zaopatrzenia w podsta
wowe źródła energii przy jednoczes
nym wzroście zużycia węgla w licz
bach bezwzględnych.

Chociaż sytuacja surowcowa w 
ZSRR i w Polsce przedstawia się 
odmiennie, gdyż ZSRR dysponuje 
poza węglem wielkimi zasobami ro
py i gazu (jest też eksporterem tych 
paliw), podczas gdy Polska — jak 
na razie — rozporządza tylko boga
tymi złożami węgla, to jednak za
łożenia rozwojowe są zbliżone.

*
INACZEJ NATOMIAST kształtuje 

się . sytuacja w KRAJACH • ZA
CHODNIOEUROPEJSKICH będą
cych niegdyś poważnymi producen
tami i eksporterami węgla.

Jeszcze w 1960 roku produkcja 
węgla w krajach Wspólnego Rynku 
sięgała łącznie 435 min ton. Obec
nie natomiast globalne rozmiary 
wydobycia tych .siedmiu krajów, z 
których — praktycznie biorąc — 
liczą się tylko cztery (W. Brytania, 
NRF, Francja i Belgia) skurczyły

JADWIGA DROŻYŃSKA

się do 300 min ton. Spadek w okre
sie jednej dekady o prawie 1'3 w 
krajach, na które w Europie za
chodniej przypada dominująca część 
zużycia surowców energetycznych, 
wymaga wyjaśnienia.

Górnictwo węglowe w EWG, jeden Z 
tradycyjnych przemysłów wydobywczych, 
zostało w zasadzie skazane „na emery
turę". Zasoby węgla. Intensywnie eks
ploatowane w okresie wezesnopowojen- 
nym, zostały częściowo wyczerpane, zaś 
warunki pracy w przestarzałych, prze
ważnie niedolnwestowanych kopalniach, 
zwłaszcza wobec głębokiego zalegania 
złóż, są bardzo trudne. Kiedy więc za
częły się mnożyć odkrycia bogatych złóż 
ropy i gazu, a jednocześnie perspektywy 
wykorzystania energii jądrowej uznano 
za realne i to w niedługim stosunkowo 
czasie — w krajach Szóstki zdecydowa
no się na zmianę polityki energetycznej, 
której filarem był dotychczas węgiel. 
Duży wpływ miała tu też podaż węgla 
amerykańskiego, znanego z wysokiej jar 
kości, a oferowanego po cenach niższych 
aniżeli były w stanie dostarczać kopalnie 
na obszarze EWG.

Zamiast więc subsydiować w co
raz większym stopniu rodzime gór
nictwo znajdujące się od połowy lat 
sześćdziesiątych w stanie perma
nentnego kryzysu, kraje Wspólnego 
Rynku nastawiły się na import ro
py naftowej, który zdawał się wów
czas tani i pewny. Opracowane pro
gramy likwidacji przemysłu węglo
wego zakładały, że już w obecnym 
dziesięcioleciu w niektórych krajach 
Szóstki (np. w Holandii) przemysł 
ten przestanie istnieć.

Również i W. Brytania zdecydo
wała się na wprowadzenie pewnych 
ograniczeń, aczkolwiek nie tak dra
stycznych. Wprowadzone ogranicze
nia polegały przede wszystkim na 
zaprzestaniu wydobycia w najmniej 
rentownych kopalniach. Spadek pro
dukcji był więc w tym kraju wol
niejszy aniżeli w EWG, tym bar
dziej, że W. Brytania była nadal za
interesowana rozwojem eksportu 
węgla (eksport ten wykazał okreso
wy wzrost po dewaluacji funta 
szterlinga w 1968 r., ale w' następ
nych latach trudności z pokryciem 
zapotrzebowania wewnętrznego u- 
niemożliwiły zwiększenie dostaw).

Dla zdecydowanych na częściową lik
widację własnego nierentownego prze
mysłu węglowego krajów zachodnioeu
ropejskich, pokrywających w coraz więk
szym stopniu swoje zapotrzebowanie su
rowcowe importowaną ropą naftową, 
przykrą niespodzianką była okresowa 
„blokada naftowa" zastosowana przez 
kraje arabskie w początkowej fazie kon
fliktu bliskowschodniego w lecie 1967 ro
ku. Nie wywarła ona Jednak istotnego 
wpływu na dalsze losy zachodnioeuro
pejskiego górnictwa węglowego: z do
konanych wówczas obliczeń wynikało, że 
mimo silnej zwyżki stawek frachtowych 
nadal bardziej opłaca śię importować 
ropę aniżeli korzystać z własnego, nie
współmiernie drogiego węgla.

*
NASTĘPNE LATA- wobec kon

sekwentnego ograniczania wydoby
cia węgla w Europie zachodniej, po
zwoliły wreszcie na rozdysponowa
nie wielkich zapasów tego paliwa, 
nagromadzonych w poprzednim o

kresie. Tym bardziej, że wystąpiła 
ogólna poprawa koniunktury, a 
praede wszystkim boom w przemyś
le stalowym.

Jednakże dość niespodziewanie w lede 
1970 roku ceny oleju opalowego w ciągu 
paru miesięcy wzrosły ponad dwukrot
nie. Oczywiście podrożał też i węgiel. 
Cena np. eksportowa amerykańskiego 
węgla koksowego fob Hampton Roads 
przekroczyła 20 doi. za tonę wobec 11—12 
doi. w latach 1968—1969. Wobec hossy na 
rynku paliw płynnych i niewielkich za
pasów węgla — w miarę zbliżania się 
zimy zaczęły się mnożyć sygnały wska
zujące na brak węgla w wielu krajach 
zachodnioeuropejskich.

Okazało się też, że nadzieje na 
szybki rozwój energetyki jądrowej 
były przedwczesne i tylko niezwyk
le łagodne warunki atmosferyczne 
oraz zwiększone dostawy z USA po
mogły w rozwiązaniu trudnych pro
blemów zaopatrzenia energetyczne
go, pogłębionych jeszcze sytuacją 
na rynku ropy naftowej.

Bowiem na przełomie jesieni i zi
my r. 1970 kraje surowcowe, zrze
szone w Organizacji Krajów Eks
portujących Ropę Naftową (OPEC) 
postawiły zachodnim koncernom 
naftowym swoje ultimatum cenowe, 
od którego nie zamierzały odstą
pić, grożąc wstrzymaniem dosfaw. 
Wobec takiego dictum, szczególnie 
groźnego dla Europy zachodniej i 
Japonii, których roczne zużycie ro
py naftowej przekraczało łącznie w 
1970 r. 900 min ton w ekwiwalencie 
węgla kamiennego (a więc było 
dwukrotnie wyższe aniżeli węgla) 
importerzy skapitulowali i na po
czątku ub. roku podpisali dwa po
rozumienia — w Tbheranie i w Try- 
polisie — na mocy których niezmie
niony od lat poziom cen informacyj
nych ropy uległ wyraźnej podwyż
ce.

Wówczas też zdecydowano się od 
nowa i „łagodniej" spojrzeć na pro
blem węgla w Europie zachodniej. 
Braki tego paliwa w W. Brytanii od
czuwane od dłuższego czasu przy
czyniły się do zniesienia w grudniu 
1970 obowiązującego od szeregu lat 
zakupu węgla.

Do zahamowania procesu likwidacji 
górnictwa węglowego w Europie zachod
niej zachęcały również i sygnały z ryn
ków zamorskich. Główny dostawca wę
gla — Stany Zjednoczone stwierdziły, że 
chociaż mają olbrzymie zasoby, to wy
korzystanie ich nastręcza trudności. 
Czynnikiem hamującym wzrost podaży 
na inne rynki stały się w USA również 
zobowiązania eksportowe wobec Japonii, 
która okazała się najbardziej chłonnym 
w skali, światowej odbiorcą węgla kok
sowego i była w owym czasie skłonna 
płacić zań bardzo dobre ceny.

Japonia, podobnie jak kraje EWG, 
wprowadziła politykę ograniczania 
wydobycia. Jednakże równocześnie 
zapewniła sobie na przyszłość, w ra
mach kontraktów długofalowych, 
odpowiednie dostawy węgla nie 
tylko z USA, ale i m. in. u nowo 
powstających eksporterów, jak Au
stralia, Rep. Płd. Afryki czy Kana
da.

Należy stwierdzić, że właśnie w 
tych trzech ktajach, a zwłaszcza w 
Kanadzie (w latach 1970—1971) pro
dukcja węgla w kanadzie zwiększy
ła się prawie dwukrotnie) obserwu
je się w ostatnich latach znaczną 
dynamikę wydobycia i eksportu. 
Stają się one coraz poważniejszymi 
rywalami tradycyjnych dostawców 
węgla. Kapada przy tym dysponuje 
węglem koksowym wysokiej jakości 
o niskiej zawartości siarki i to za
pewnia jej mocną pozycję na wielu 
rynkach. Australia zaś, posiadająca 
gorsze złoża, oferuje za to węgiel 
po stosunkowo niskich ^cenach.

*
JAK WOBEC tego wszystkiego 

zmieniały się CENY WĘGLA?
W latach poprzednich wahania 

tych cen były na ogól niewielkie. 
W r. 1955 ceny eksportowe węgla 
koksowego , pochodzącego z USA, 
notowane fob Hampton Roads wy
nosiły średnio 10,6 doL za tonę dŁ 
(1016 kg), zaś w r. 1960 — 11,8 doL 
(tonę dł. W następnych latach spa
dły one poniżej |1 doi., a istotny ich 
wzrost zaznaczył się dopiero w r. 
1969 kiedy to z 11,8 doL podniosły 
się do 13,25—13,50 doi. Natomiast w 
r. 1970 osiągnęły nie notowany po
przednio paziom 19—23 doi) tonę 
dł., który utrzymywał się przez re
sztę tego roku i również w roku 
1971.

Oprócz wspomnianych czynników 
koniunkturalnych, jak wzmożone 
zapotrzebowanie Japonii na węgiel 
koksowy, boom w przemyśle stalo
wym i generalna hossa na rynku 
paliw w r. 1970 (który można uwa
żać na nietypowy), istotnym czynni
kiem wpływającym na podwyżkę 
cen węgla amerykańskiego był też 
wzrost kosztów wydobycia.

Zjawisko to w jeszcze silniejszym 
stopniu obserwowano w krajach Eu
ropejskiej Wspólnoty Gospodarczej, 
gdzie krajowe ceny węgla koksowe
go w latach 1960—1969 kształtowa
ły się na znacznie wyższym pozio
mie aniżeli ceny eksportowe w USA 
Np. od roku 1960 do r. 1970 ceny 
węgla koksowego wzrosły w NRF 
z 14,47 do 23,11 dol.zt, we Francji 
z 14,08 do 17,75 dol/t, a w Belgii 
z 14,60 do 17,80 dolJt.

Dla porównania dodajmy, że ceny pol
skiego węgla np. w dostawach do Wioch, 
będących jednym z ważniejszych odbior
ców naszego węgla (a zarazem najwięk
szym jego importerem w ramach EWG) 
w minionym dziesięcioleciu również wy
kazywały stały wzrost. Np. za węgiel 
gazowó-plomietmy 4D--80 mm, w par
tiach wagonowych, loco Mediolan otrzyj 
mywaliśmy w r. 1960 — 18,24 dol./t^ w 
r. 1965 — 22,15 dol./t, awr.,1370 — 26,94 
dol./t. W r. 1971 nastąpił dalszy „skok", 
aż do 37,84 doi. za tonę, po czym ceny 
te zaczęły przejawiać spadkowe tenden
cje, zgodnie z generalną sytuacją- ryn- 
kową.

*
KIEDY ZDECYDOWANO SIĘ na 

ponowne przeanalizowanie sytuacji 
w zachodnioeuropejskim górnictwie 
węglowym — znowu nastąpiło o- 
gólne osłabienie koniunktury i po
pytu na węgiel, w wyniku spadku 
produkcji stali i obniżki cen oleju 
opałowego. Ponadto kraje zachod

nioeuropejskie nauczone przykrymi 
doświadczeniami z r. 1970 nagroma
dziły wystarczające zapasy tak wę
gla koksowego jak i energetyczne
go, co dodatkowo zmniejszyło zapo
trzebowanie importowe. Jednocześ
nie zaś spadek stawek frachtowych 
wpłynął na obniżkę cen cif. Cho
ciaż de facto ceny węgla kamien
nego, zwłaszcza koksowego na 
głównych rynkach nie uległy istot
nemu osłabieniu, to jednak wynika 
to raczej z inflacji aniżeli z innych 
czynników.

W chwili obecnej niewiele jest 
symptomów zapowiadających w 
najbliższym czasie generalną popra
wę koniunktury -na rynku paliw sta
łych, chociaż można zakładać, że 
niektóre kraje potrzebować będą u- 
zupełniających dostaw wobec trud
nej sytuacji wewnętrznej.

Należy do nich przede wszystkim W. 
Brytania, która aby uzupełnić poważny 
brak węgla, wywołany blisko eiedmioty- 
godnlowym strajkiem 280 tys. górników 
(zakończonym w ostatniej dćkadzle lute
go br.) zawarła szereg kontraktów na 
dodatkowe dostawy tego paliwa z zagra
nicy. Straty w dziedzinie wydobycia, spo
wodowane unieruchomieniem kopalń, U 
szacowane na kilkanaście milionów ton, 
przekreśliły poprzednie nadzieje na pray- 
wróccnie restrykcji Importowych w naj
bliższym czasie. Wręcz przeciwnie — po- 
stanowiono, że przywóz węgla będzie 
kontynuowany w ramach otwartej licen
cji generalnej. Jednocześnie nowa pod
wyżka cen węgla krajowego o 7,5 proc, 
oznacza dalsze osłabienie konkurencyj
nej pozycji tego paliwa. Tym bardziej, 
że od 1969 r. do chwili obecnej, w wy
niku parokrotnych podwyżek cen, wę
giel brytyjski podrożał o ok. 45 proc.

Natomiast jeśli chodzi o pozostałe 
ważniejsze kraje zachodnioeuropej
skie — proces przechodzenia górni
ctwa „na emeryturę” zaszedł Już za 
daleko, by mógł ulec odwróceniu, 
W najlepszym przypadku tempo 
spadku -wydobycia zostanie przyha
mowane. Warto jednak podkreślić, 
że podczas ostatnich negocjacji pro
wadzonych przez W. Brytanię z 
EWG, nowy adherent starał się 
przekonać pozostałych partnerów o 
konieczności utrzymania produkcji 
węgla na dotychczasowym poziomie.

O ile jednak w bieżącym troku nie 
można spodziewać się istotnego 
wzrostu zbytu węgla w głównych 
krajach kapitalistycznych (wyłącza
jąc oczywiście nietypową sytuację w 
W. Brytanii), a zwłaszcza w Euro
pie zachodniej i w Japonii — to 
prognozy na dalsze lata rysują się 
pomyślniej. Przekonanie to wynika 
zarówno ze spodziewanego dalszego 
wzrostu potrzeb energetycznych jak 
i podwyżki kosztów poszukiwań i 
wydobycia innych paliw. Dodatko
wy popyt na węgiel stwarzać będzie 
już obserwowany zwyżkowy ruch 
cen ropy naftowej oraz polityka o- 
szczędzania zasobów, stosowana 
przez niektóre kraje surowcowe w 
obawie przed wyczerpaniem nad
miernie poprzednio, eksploatowanych 
złóż roponośnych. Dla krajów posia
dających bogate pokłady węgla no
wą szansę dać też może podjęcie 
koncepcji lansowanej przez Stany 
Zjednoczone konwersji węgla sa 
czyste paliwa płynne i gazowe.

ZA GRANICĄ PISZĄ:

Hi Radziecki tygodnik EKONOMI- 
CZESKAJA GAZIETA z kwietnia 
br. zamieścił szereg aktualnych in
formacji o współdziałaniu integra
cyjnym krajów RWPG pod wspól
nym tytułem: „Pogłębienie integra
cji gospodarczej”. Tygodnik podkre
śla. że materiały te zostały przygoto
wane przez współpracowników Se
kretariatu RWPG. Poniżej — wybór 
(w skrócie) z tych materiałów:

Międzynarodowa specjalizacja i koope
racja krajów RWPG prowadzi do kon
centracji produkcji poszczególnych wy
robów w jednym lub kilku krajach soc
jalistycznych. W ten sposób oszczędzamy 
siły materialne i ludzkie potrzebne dla 
wytwarzania danych wyrobów. Jak wy
kazują obliczenia, koszt podniesienia o 
1 proc, wydajności pracy w rezultacie 
zrealizowanej specjalizacji jest l’/i raza 
mniejszy, niż uzyskiwanie tego wzrostu 
wydajności pracy w oparciu o inne 
czynniki, zaś opłacalność środków inwe
stycyjnych, przeznaczonych na wyspec
jalizowane zakłady o optymalnej mocy 
produkcyjnej jest znacznie wyższa niż 
w wypadku inwestowania w zakłady o 
uniwersalnej produkcji.

W celu stopniowego usunięcia parale- 
llzmu w produkcji między NRD i ZSRR 
ustalono specjalizację w produkcji po
nad 90 rodzajów urządzeń dla przemy
słu tekstylnego i poligraficznego, a tak
że spożywczego. ZSRR rozwija specjali
zowaną produkcję maszyn tekstylnych, 
a zwolnione dzięki temu moce produk
cyjne NRD wykorzystuje się przede 
wszystkim dla produkcji maszyn i urzą
dzeń dla wytwarzania włókien technicz
nych. Podział między Polską, NRD, Wę
grami i Czechosłowacją produkcji 40 ty
pów łamu radiowych pozwolił — bez 
dodatkowych kosztów — na 4-Krpine 
zwiększenie produkcji tych lamp. Po
dobne są wyniki współpracy polskiej 
..Befamy". produkującej maszyny i u- 
rządzenia dla przędzalni i 
tekstylnego z odpowiednimi zakładami 
ZSRR, NRD, Czechosłowacji, Bułgarii 1 
in. krajów RWPG.

Dość wysoki stopień podziału, pracy 1 
specjalizacji produkcji został osiągnięty 
w krajach RWPG w produkcji samocho
dów osobowych. Samochód „Ziguh Jest 
produkowany w kooperacji z Węgrami, 
Polską i Bułgarią. Węgry podjęły pro
dukcję 18 detali dla samochodów „Ł gu- 
li*1. Natomiast 2 fabryki nad Wołgą bę* 
dą dostarczane na Węgry 62 tys. aazno- 
chodów tej marki. Bułgaria dostarczy 30« 
tysięcy kompletów generatorów i s*drte- 
rów zaś w zamian otrzyma z ZSRR 
części składowe uzupełniające produkcję 
fabryki samochodów w Łoweczu. "aka 

kooperacja umożliwi Bułgarii dostarcze
nie w bież, roku na rynek wewnętrzny 7 
tys. samochodów osobowych.

Specjalizacja i kooperacja z krajami 
RWPG pozwala Węgrom w krótkim cza
sie zwiększyć produkcję autobusów 
„Ikarus" ponad 3-krotnie, zapewnia tak
że ustabilizowany rynek zbytu na wielo 
lat naprzód.

Dobitnym przykładem braterskiej wza
jemnej pomocy Jest zaopatrzenie w urzą
dzenia, przy techniczno-ekonomicznej po
mocy NRD, fabryki kiełbas i konserw w 
Ułan-Bator, a przy techniczno-ekono
micznej pomocy Bułgarii — nowej fa
bryki w Darchanie, produkującej palta 
zamszowe, kożuchy itp.

Po przeprowadzeniu przygotowawczych 
prac kraje RWPG przystąpiły do wspól
nego rozwiązywania 18 wybranych pro
blemów, sformułowanych w V rozdziale 
Kompleksowego Programu. W całości 
biorąc w ramach RWPG opracowano 40 
umów, z których 24 już podpisano, zaś 
pozostałe są przygotowywane.

Umowy i porozumienia o współpracy 
naukowo-technicznej znajdują się w cen
trum uwagi utworzonego niedawno Ko
mitetu RWPG d/s współpracy naukowo- 
technicznej. Na podstawie wspomnianych 
40 umów przewidziano (jako nowe for
my współpracy) zorganizowanie 34 cen
trów koordynacyjnych, w tej liczbie 22 
związane z wybranymi 18 problemami- 
Większość tych centrów koordynacyjnych 
podjęło już prace. Funkcje koordynacyj
ne w zakresie realizacji Programu wy
pełniają narodowe instytuty naukowo- 
badawcze. Dla regulowania spraw zwią
zanych z realizacją umów i dla ogólne
go kierowania centrami koordynacyjny
mi — kraje RWPG zatwierdziły rady 
pełnomocników.

W czasie pierwszych posiedzeń rad peł
nomocników, które odbyły się w ub. 
roku i w początkach br., ustalono szcze
gółowe programy badań, zatwierdzono 
plany prac na 1972 r. a także rozpatrzo
no Inne zagadnienia związane z działal
nością centrów koordynacyjnych i orga
nizacją badań. M. in. podjęto decyzję, 
te w zakresie problemu „Opracowania 
środków ochrony metali przed korozją" 
funkcję koordynatora będzie wypełniać 
Naukowo-Badawczy Flzyczno-Chemiczny 
Instytut im. Karpowa (ZSRR), a w za
kresie problemu „Kompleksowe wyko
rzystanie surowca drzewnego" — Pań
stwowy Naukowo-Badawczy Instytut 
Drzewny w m. Bratysławie (CSRS).

Posiedzenia rad pełnomocników po
przedziły szerokie prace przygotowawcze. 
Zorganizowano konsultacyjne spotkania 
przedstawicieli współpracujących ze sobą 
instytucji naukowo-badawczych z po
szczególnych krajów, odbyty się posie
dzenia dyrektorów tych instytucji, w 
czasie których rozpatrzono zagadnienia 
związane z opracowaniem szczegółowych 

programów, w tej liczbie 1 zagadnienia 
netodyczne, a także sporządzono robocze 
liany do poszczególnych tematów.

Realizacji omawianych umów sprzyjać 
będzie opracowany przez Komitet RWPG 
d s współpracy naukowo-technicznej — 
dokument, określający organizacyjne, 
metodologiczne i ekonomiczne podstawy 
współpracy naukowo-technicznej krajów 
RWPG oraz organów Rady.

Omawiając zagadnienia organizacyjne 
RWPG. EKONOMICZESKAJA GAZIETA 
podkreśla ważne znaczenie uchwały, po
djętej w czasie ostatniego posiedzenia 
Komitetu Wykonawczego RWPG, a do
tyczącej przeprowadzania przez przewod
niczącego Komitetu Wykonawczego 
RWPG corocznych narad z przewodni
czącymi stałych komisji RWPG dla wy
miany doświadczeń odnośnie organizacji 
prac związanych z realizacją Komplek
sowego Programu, doskonalenia form 1 
metod działalności organów RWPG.

■ DIE WIRTSCHAFT nr 9 przy
nosi artykuł pt. „Stale narady pro
dukcyjne w zakładach i kombina
tach”, który podkreśla wzrastającą 
rolę „stałych narad produkcyjnych”, 
tzn. wybieralnych przedstawicielstw 
załóg robotniczych, mających wpły
wać na działalność swego zakładu 
w roli czynnika z głosem dorad
czym, z którym kierownik przedsię
biorstwa powinien się liczyć. Oto 
fragmenty artykułu:

W czasie wyborów do związków zawo
dowych wybrano w zakładach przemy
słu socjalistycznego w budownictwie, 
transporcie, informacji, handlu i instytu
cjach badawczych około 14 500 stałych 
narad produkcyjnych. Okazały się one 
w wielu zakładach skuteczną formą kon
kretnej współpracy klasy robotniczej 1 
ogółu pracujących z czynnikami kierow
niczymi i planującymi w gospodarce.

W takich zakładach, Jak kombinat 
produkcji rur „Riesa", Jak przedsiębior
stwo budowy maszyn „Heinrich Rau" w 
Wildau, jak Kombinat Meblowy w Ber
linie itd., wpływ stałych narad produk
cyjnych (SNP) na opracowywanie i re
alizację planów zakładowych okazał się 
rzeczą bardzo pozytywną. Rzeczą istot
ną jest to, że przyczyniały się one do 
czynniejszego udziału załóg w życiu za
kładu i że wywierały wpływ na bardziej 
uparte forsowanie propozycji robotników. 
Wielką uwagę poświęcały SNP stałemu 
polepszaniu warunków pracy 1 żyda w 
zakładach. Odpowiada to całkowicie dy
rektywie VIII Zjazdu SED, aby coraz 
mocniej uwypuklać wzrastającą rolę kla
sy robotniczej Jako kierowniczej siły 
społecznej społeczeństwa socjalistyczne
go.

W związku ze startem planu 1 sprawą 
realizacji programu współzawodnictwa 
na 1972 rok, nowo wybrane SNP-y za
jęły się Już swymi pierwszymi zadania
mi i je urzeczywistniły. Przy pomocy 
SNP-ów należy nadal zwiększać wpływ 
pracujących, w całej jego różnorodnoś
ci, na operatywno wykonywanie planów 
i na racjonalizację socjalistyczną. Cen

tralne SNP-y wybrane zostały we wszy
stkich większych uspołecznionych zakła
dach pracy. Wybrano SNP-y po raz 
pierwszy w dziedzinie badań 1 rozwoju.

SNP-om przyznano wszelkie nieodzow
ne prawa, aby mogły konsekwentnie sta
rać -się o to, by kierownicy zakładów 1 
kombinatów przyciągali do współpracy 
pracujących, poczynając od opracowywa
nia propozycji planowych, aż do ich re
alizacji i aby traktowali z uwagą i u- 
znaniem ich propozycje, wskazówki 1 
spostrzeżenia, wynagradzając Ich za nie.

Jest rzeczą oczywistą, że właśnie o- 
becnie, gdy blisko 200 tys. wybranych 
honorowych współpracowników SNP-ów 
podejmuje swą ważną działalność społe
czną — kierowników w zakładach 1 
kombinatach oraz organy państwowe 1 
gospodarcze obarcza szczególna odpowie
dzialność. Doświadczenia ostatnich lat 
wykazują, że na aktywność 1 działalność 
SNP-ów może wpływać w sposób de
cydujący praca kierowników w zakła
dach i kombinatach. SNP-y pracują w 
zakładach należycie 1 zdobywają sobie 
autorytet, a kierownicy respektują w 
nich organ wykonywania władzy przez 
klasę robotniczą: takie zaś nastawienie 
określa ięh cały sposób myślenia 1 dzia
łania w stosunku do tego organu. Wobec 
doniosłej roli SNP-ów w urzeczywistnie
niu postanowień VII Zjazdu, Rada Mini
strów zajęła w grudniu zeszłego roku 
stanowisko wobec uchwały centrali 
związków zawodowych, zobowiązała ona 
ministrów oraz innych kierowników cen
tralnych organów państwowych, general
nych dyrektorów zjednoczeń, kierowni
ków innych czołowych organów gospo
darczych oraz dyrektorów zakładów 1 
kombinatów, aby uchwałę tę zastosowali 
w sposób gruntowny we własnej działal
ności, aby dokonali niezbędnych zarzą
dzeń i by je wprowadzili w życie. Wy
ciągając z tego istotne, konkretne wnio
ski kierownicy winni regularnie infor
mować SNP-y o zadaniach planowych 1 
o stanie ich realizacji oraz wyjaśriiać im 
związane z tym problemy ideologiczne 
oraz organizacyjne.

■ Amerykański tygodnik CS 
NEWS AND WORLD REPORT z 
kwietnia br. zamieszcza artykuł: 
„Bitwa o ceny żywności zbliża się do 
punktu kulminacyjnego” omawiają
cy problem zwyżki cen żywności w 
Stanach Zjednoczonych. Oto skróco
ny tekst tego artykułu:

Głośne protesty przeciwko gwałtownej 
zwyżce cen żywności postawiły nagle 
antyinflacyjny program Nixona przed 
próbą najpoważniejszą z wszystkich do
tychczasowych. Prezydent 1 >':dzle kie
rujący mechanizmem kontróliym Fazy 
Drugiej (nowej polityki ekonomicznej 
Nixona) zażądali obniżki cen żywności, 
„bo Jeśli nie, to..." Ta niedopowiedziana 
do końca groźba skierowana Jest nie 
pod adresem farmerów, lecz pod adre
sem przemysłu spożywczego, handlu de
talicznego i innych tzw. pośredników.

Ludzie krytykujący 'prezydenta powoły
wali się na blisko 2-procentowy wzrost 
ogólnych cen żywności w lutym br. — 
ostatnim miesiącu, za który dostępne są 
oficjalne dane — Jako np dowód fias
ka wysiłków administracji, zmierzających 

do ochłodzenia Inflacji* Jednakże zanim, 
jeszcze ta. kontrowersja osiągnęła punkt 
kulminacyjny, pojawiły się Już oznaki, 
że tempo wzrostu cen żywności zaczyna 
spadać nie tyle pod Wpływem twardego 
tonu przyjętego przez -Waszyngton, ile 
pod wpływem prawa podaży i popytu.

Przeprowadzony w końcu marca przez 
US NEWS AND WORLD REPORT prze
gląd sytuacji w. wielkich .miastach USA 
ujawnił oznaki świadczące o tym, te 
detaliczne ceny wołowiny i wieprzowiny 
osiągnęły maksymalny poziom w lutym 
i obecnie zaczynają spadać.

W San Francisco wyborowa polędwica 
wolowa sprzedawana była w końcu mar
ca po 1,64 doi. za funk tj. o 5 eentów 
taniej niż w połowie lutego. Wołowiną 
z kością kosztowała 1,32 doi. za funt 
tj. o 7 centów mniej niż w lutym. 
Schab kosztował 1,23 doi. tj. o 5 centów 
taniej niż w lutym, a wędzona szynka 
69 centów za funt wobec 75 centów w 
lutym.

W Atlancie sklepy objęte naszym prze
glądem podały, że ceny mięsa faktycz
nie biorąc nie uległy od lutego zmia
nie. Jednakże wołowina mielona zdro
żała o 10 centów do W centów za funt. 
Przedstawiciel firmy, z którą nawiąza
liśmy kontakt powiedział, że „wielki 
skok ceny mięsa nastąpił w styczniu i 
lutym i oficjalne sprawozdania władz 
zaczynają go dopiero odzwierciedlać"*

Sieć sklepów detalicznych w Chicago 
podała, iż ceny polędwicy wołowej 1 «te
ków wolowych nie uległy zmianie, na
tomiast cena wołowiny z kością zmniej
szyła się o 10 centów na funcie, a cena 
schabu o 21 centów.

Dalsze oznaki' zbliżania się pewnej po
prawy sytuacji na rynku mięsa można 
też byló dostrzec w danych opublikowa
nych 30 marca przez departament rol
nictwa. Wykazywały one, że ceny pła
cone- farmerom za wyborowe sztuki by
dła rogatego osiągnęły szczytowy poziom 
(36 doi. za 100 funtów żywej wagi) w łu- 
tytn i w końcu marca spadły do ok., 33 
doi, za 100 funtów żywej wagi. W tym 
samym okresie hurtowa sprzedaż wybo
rowych gatunków wołowiny spadla o ok. 
4 centy na funcie do poziomu mniej 
więcej takiego, jak w sierpniu 1971, tj.

. w momencie wprowadzenia koątCOli P1*® 
i cen prźeź prezydenta Nixona.

Ceny- nierogacizny spadły bardziej n|ź 
ceny bydła. W marcu wynosiły one ok. 
23 doi. za 100-funtów żywej wagi wobec 
25,61 doi. W lutym. A hurtowa cena 
schabu spadla w końcu marca do 50 
centów za funt, podczas gdy w lutym 
jej przeciętny poziom przekraczał 58 
centów. Ekonomiści departamentu rolnic
twa specjalizujący się w sprawach ryn
ku hodowlanego twierdzą, iż w ciągu 
najbliższych paru tygodni należy ocze
kiwać dalszego łagodnego spadku cep 
żywego bydła I nierogacizny, ale te ń<ę 
dojdzie do żadnego gwałtowniejszego 
spadku tych cen.

Przyszłość dopiero okaże czy ceny, ja
kie gospodynie domowe będą płacić za 
befsztyki i schab, obniżą się w ciągu 
najbliższych tygodni . na tyle szybko i 
na' tyle silnie, by przestano doniagać 
się wprowadzenia ograniczenia górnego 
poziomu cen żywności. - -

Od połowy marca zaczęła wzrastać 
presja wywierana na Biały Dom, by 
podjął on ■ ostre środki- kontroli cen- żyw

ności. Prezes AFL-CIO — George Meany, 
który 22 marca 'wystąpił z powołanej 
przez administrację Izby Plac, pojawił 
się 28 marca na posiedzeniu Komisji 
Cen, by oskarżyć Nixona, że hamuje on 
wzrost plac, ale czyni bardzo niewiele 
dla - poddania kontroli wzrostu cen żyw
ności. Czołowy przestawicie! demokra
tów w Kongresie, członek Izby Repre
zentantów — Wilbur Mills (ze stanu Ar
kansas) oświadczy! 29 marca, że być 
może dojdzie do konieczności zastosowa
nia „jakiegoś powszechnego zamrożenia" 
wszystkich cen, płac i rodzajów opro
centowania. Podobny pogląd wypowie
dział przywódca większości w senacie — 
Mike Mansfield. •

Prezydent Nixon zdecydowanie prze- 
ciwstawlł się zamrożeniu cen żywności 
na całej drodze od gospodarstwa rolne
go do sklepu oświadczając: „Byłoby rze
czą niesłuszną i absolutnie niesprawie
dliwą zrobienie z farmera kozła ofiarne
go, obarczanego winą za wysokie ceny 
mięsa i żywnoicl". Nixon dodał, że ok. 
1/3 ceny płaconej przez konsumenta za 
żywność trafia do farmera, a reszta za
bierają pośrednicy. Oświadczył oo, ze ta 
rozpiętość między wysokością cen u* 
zyskiwanych przez farmera a wysokoś
cią cen płaconych przez konsumenta Jest 
zbyt wielka.

Specjalna doradczyni prezydenta Ufa 
konsumentów — Virginia H. Knauer o- 
strzegła: „Przyglądamy s!ę uważnie 
przedsiębiorstwom zajmującym się' pako
waniem 1 przetwarzaniem żywności oraz 
handlowi detalicznemu. Analizujemy 
marżę zysków każdego kolejnego ogniwa 
tego łańcucha i zajmlemy zdecydowane 
stanowisko wobec wszelkich wypadków 
naruszania norm".

Z każdego dolara wydanego w 1971 r. 
przez gospodynie domowe na żywność 
wyprodukowaną w Stanach Zjednoczo
nych, 38 centów trafiało do farmerów, 
a 62 centy do pośredników. Przed 20 la- 
ty w roku 1951 uważanym wówczas za 
rok bardzo dobry dla farmerów, farme
rzy otrzymali z każdego dolara wydane
go na żywność 49 centów.

Oficjalne dane demonstrują dlaczego 
konsumenci tak wyraźnie odczuli wzrost 
cen mięsa. W ciągu 4 miesięcy — od 
października do lutego — koszt świeże
go mięsa wzrósł o 9,2 proc„ podczas gdy 
jednocześnie koszt wszystkich towarów 
i usług wziętych razem wzrósł tylko o 
1,1 proc. Ale w ciągu ostatnich 6 lat 
ceny mięsa wzrastały wolniej od ogól
nych kosztów utrzymania, gdy zwięk
szyły się o 24,3 proc, wobec wzrostu cen 
wszystkich towarów i usług razem wzię
tych o 27,4 proc.

W ciągu ostatnich ś miesięcy eeny 
mięsa wzrosły przeciętnie biorąc ponad 
8 razy szybciej od przeciętnej ceny 
wszystkich towarów i usług. Ceny wazj’- 

stklch towarów żywnościowych wzrosły 
8-krotnle szybciej od cen wszystkich In
nych towarów. Ale w ciągu ostatnich, 
6 lat eeny żywności 4 mięsa wzrastały 
wolniej niż ceny Wszystkich innych to
warów 1 usług.
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■msa gospodarczy ch
; W ostatnim numerze „LITERATURY” opubli. 

kowana została dyskusja, pt.: „Strategia wybo
ru”, poświęcona funkcji kultury w rozwoju spo
łecznym naszego kraju. W dyskusji brali udział 
filozofowie, socjolodzy i publicyści.
. .Większa część wypowiedzi poświęcona była 
polemice z tezami Jerzego . Niecikowskiego. 
Zacznijmy więc relację od tych tez.

Z kulturą łączymy pewne nadzieje wynika
jące z przeświadczenia, że wyścig ekonomiczny 

I, z krajami wysoko rozwiniętymi' jest niezwykle 
3 trudny i pociąga za sobą ogromne koszty spo- 
S łeęźńe. Kultura w tym rozumowaniu zaczyna 
a odgrywać rolę swoistego środka zastępczego, 
I wydaje się, że dzięki niej’można będzie sobie 
j zbudować świat na innych zasadach; mniej za- 
| możny, ale bardziej szczęśliwy. Równocześnie 
1' do kultury niamy pewne pretensje. Idzie o to, 
3 ’że riasża aktualna sytuacja byłaby lepsza, gdyby 
3 postawa społeczeństwa była już dziś skierowana 
I na inne cele. Mniej byłoby frustracji,, łatwiejsze 
I współżycie. Dyskutant ten stwierdził zresztą, że 
1 nadzieje te i rozczarowania nie są oparte o 
l konkretną rzeczywistość, gdyż nie ma szans na 

•S wypracowanie innej drogi rozwojowej, na rezyg- 
j nację z. wyścigu cywilizacyjnego.

W polemice z tymi poglądami stwierdzano,'że 
, j traktowanie kultury jako czegoś „zamiast” — 

I zamiast mieszkania, samochodu itp. jest nonsen-
’ 1 wam——«woj «mi

sem. Alternatywa polega na czym innym — na 
znalezieniu sposobów • uniknięcia» ujemnych 
stron stylu życiu społeczeństw, które konsumpcji 
nadały -charakter prestiżowy. -

Nieco mniej uwagi poświęcono problemowi 
poruszonemu w zagajeniu -przez • Kazimierza 
Dziewanowskiego. Podkreślił on zależność .mię
dzy tempem rozwoju gospodarczego w warun
kach rewolucji naukowo-technicznej, a pozio
mem kultury społeczeństwa. Wymowny jest tu 
przykład Japonii. K. Dziewanowski uważa, że 
podstawa sukcesów tego kraju, polega na .pow-. 
szechnym wykształceniu średnim. ogromnej 
liczbie studentów, a fakt, że na jednego Japoń
czyka wydaje się trzy razy więcej książek niż 
na jednego Polaka., ma konsekwencje groźniej
sze, niż przewaga Japonii w produkcji tworzyw 
sztucznych czy, samochodów...

Istnieje niewątpliwa wzajemna zależność 
między poziomem kultury społeczeństwa, a o- 
siągniętym szczeblem rozwoju gospodarczego. 
Tak jak niemożliwe jest masowe upowszechnie
nie kultury bez odpowiedniego zaplecza mate
rialnego, tak również niemożliwe jest przekro
czenie pewnego etapu w rozwoju materialnym 
kraju bez odpowiedniego zaplecza w poziomie 
kulturalnym społeczeństwa.

Swego czasu zwracano uwagę na stosunkowo 
nikłe skutki, zapoczątkowanej przez Kenne

dyego, akcji-pod .'.nazwą „SójUsz- . dla . postępu”.
' Ńa akcję ,tę. . przeżnaczoricr znacznie większe • 

środki materialne njż ńa przykład na; plan .Mar
shalla. Środki: te wykorzystane' jednak zostały 
przez- Europę1.Zachodnią w sposób o wiele bar.- 
dziej efektywny. Pomijając założenia polityczne, 
jakie istniały w obu wypadkach, za źródło 
większej efektywności pieniędzy przeznaczonych 
na odbudowę określonych działów gospodarki w 
Europie Zachodniej uważa się, wyższy poziom 
kulturalny społeczeństw tych krajów, niż w

. Ameryce Południowej.
. Sięgając po bliższe przykłady można stwier

dzić, że hamulcem rozwoju komputeryzacji w 
wielu krajach, a ściślej,mówiąc, rozbudowania 
systemów informatyki i' przetwarzania danych 
dla potrzeb rozwoju gospodarczego, jest często 
nie tyle brak środków materialnych, ile brak 
odpowiedniego przygotowania kulturalnego, 
brak przygotowania świaclomości społecznej.

Są to przykłady może nieco abstrakcyjne w 
stosunku do rażących zaniedbań, jakie można 
jeszcze dostrzec u nas na Wielu odcinkach, a 
których źródło leży w niskiej kulturze pracy, w 
braku wyobraźni skutków, jakie ta niska kul
tura może przynieść w wypadku posługiwania 
się coraz nowocześniejszą i coraz skuteczniejszą 
techniką. W tym wypadku sprawcza rola kul
tury jest bezpośrednia, łatwo dostrzegalna. Na 
tej jej funkcji koncentrujemy uwagę, gdyż ma 
ona najwięcej szans, jak" mówi"K. Dziewanow
ski, by trafić do przekonania tym, od których 
zależą praktyczne decyzje-społeczne, gospodar
cze i finansowe.

S. C.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

CZYNY SPOŁECZNE
, Sądząc z dostępnych aktualnie ma

teriałów wartość zrealizowanych w 
1S71. r. czynów społecznych była o 

. ponad 13 proc, wyższa niż przed.ro- 
, kiem, a ogólna kwota czynów prze

kroczyła 7.5 mid zł.
Najbardziej, bo o ponad 60 proc, 

wzrosła wartość czynów społecznych 
■ polegających na budowie, remontach 
• i adaptacji pomieszczeń dla placówek 

służby zdrowia. Nie wywołało to jed- 
' nak istotniejszego wpływu na popra

wę sytuacji na tym odcinku. War
tość czynów społecznych na rzecz o- 
biektów dla służby zdrowia stanowi- 

r ła bowiem 1,5 proc. (ok. 228 min zł) 
. ogólnej wartości czynów społecznych. 

Większy był nawet udział czynów 
społecznych na, rzecz rozwoju dbiek- 
tńw dla potrzeb kultury (3 proc.) 
Sraz sportu i turystyki (7,5 proc.), 

iajwiększy był natomiast, podobnie 
jak. w ’ poprzednich latach, udział 
czynów na rzecz rozbudowy dróg pu
blicznych (ok. 42 proc, ogólnej war
tości czynów).

Specjalnego odnotowania wymaga 
przy tym fakt, że udział wkładu 
ludności na rzecz budowy i remon
tu obiektów dla służby zdrowia (63 
proc.) był wyższy niż w przypadku 

■ czynów polegających na budowie o- 
biektów kultury (51 proc.) oraz spor
tu i turystyki (62 proc.).
, Okazuję się więc, że w 1971 r. 
rady narodowe nie zdołały jeszcze 
dóśtosować kierunków wysiłku spo

łecznego do potrzeb dyktowanych 
decyzjami o ubezpieczeniu leczni
czym indywidualnych rolników. 
Większych postępów na tym odcinku 
należy spodziewać się dopiero w 
bieżącym roku (Sb)

RUCH TURYSTYCZNY 
MIĘDZY POLSKĄ I NRD

Od początku stycznia do końca 
marca br. wyjechało z Polski do NRD 
ok. 1 270 tys. osób, a z NRD do

□-mm
Polski ok. 1 240 tys. osób. Większość 
wyjazdów stanowiły wizyty jedno
dniowe (z miejscowości pogranicz
nych). -Z noclegów w Polsce korzy
stało tylko kilkanaście procent oby
wateli NRD przekraczających grani
cę. Niewiele większy odsetek oby
wateli polskich korzystał też z nocle
gów w NRD.

Takie ukształtowanie ruchu tury
stycznego pomiędzy Polską i. NRD 
wskazuje, że i transfery środków 
płatniczych z tytułu tego ruchu riie 
powinny wykazywać większych róż
nic.

Dane ż pierwszego kwartału nie 
przesądzają jednak' jeszcze o tym, 
jak rozwinie się ruch turystyczny w 
miesiącach letnich, gdy zaistnieją

korzystniejsze dla turystyki warunki 
(wyższe^ temperatury i sezon urlo
powy):

Już obecnie odnotować Wypada no
wy rodzaj wycieczek zakładowych, 
których program obejmuje zwiedza
nie kilku miejscowości w Polsce i ■ w 
NRD. (Sb)

REALIZACJA
OBOWIĄZKU SZKOLNEGO

Podsumowanie wyników za. . rok 
szkolny 197172 wykazało, że na ok, 
5,2 min dzieci w wieku 7 do-16 łat, 
podlegających obowiązkowi szkolne
mu — nie uczęszczało do szkoły 28 
tys. osób, tj. 6,54 proc., podczas gdy 
np. w roku szkolnym 1956 57 odsetek 
ten wynosił ok. 4 proc. Realizacja 
ustawy7 o obowiązku szkolnym tile- 
gła więc znacznej pbprawie. Zwraca 
jednak uwagę Wysoki odsetek, dzieci 
w wieku 15—16 Jat nie uczęszczają
cych do szkoły (ponad 5 proc:).' 
Szczególnie niekorzystnie ukształto
wała się pod tym względem sytuacja 
na. wsi, ..gdzie ponad .7 proc. .(ok. ,12 
tys. osób) młodzieży w wieku,. 15—16 
lat nie ućzęszcz’a do szkoły.'

Najwyższy odsetek młodzieży nie 
uczęszczającej do szkoły zanotowa
no w woj. poznańskim i krakowskim 
(9 proc.), gdzie wykazuje on .tenden
cję zwyżkową. W.ysókl,e odsetki mło
dzieży nie uczęszczającej do szkoły 
notowane są też w woj. kieleckim 
i warszawskim (ponad 7 proc.) oraz 
bydgoskim, katowickim, rzeszowskim 
i wrocławskim (ponad 6 proc.); Naj
niższy odsetek nie uczęszczających do 
szkoły zanotowano - w miastach wy

dzielonych, a zwłaszcza w Poznaniu 
(0,4) i Wrocławiu ' (0,5) oraż woj. 
opolskim (2,8 proc.), zielonogórskim 
(3,1 proc.), koszalińskim (4 proc.), 
gdańskim i białostockim (4. proc.), 
. Dane ie wskazują, że odsetek dzie
ci nie uczęszczających do szkoły nie 
jest ściślej , związany ze stopniem roz
woju . gospodarczego. i kulturalnego 
Województwa. (Sb)

ROZWÓJ ZASADNICZYCH 
SZKÓŁ ZAWODOWYCH

Podsumowanie danych ■ za. bieżący 
rok " szkolny wskazuje, że w roku 
tym liczba - uczniów w zasadniczych 
szkołach zawodowych była o 5 proc. 
Wyższa niż przed rokiem, w tym w 
I klasach tych szkól o ok. 4 proc. 
Jeszcze wydatniej, bo o ponad 16 
proc, wzrosła liczba uczniów w szko
łach specjalnych'.

Dalszy • spadek liczby uczniów na
stąpił natomiast w" szkołach przyspo
sobienia rolniczego (o 20 proc.). Zło
żył się na to jednak w znacznej 
mierze wzrost liczby uczniów w za
sadniczych szkołach rolniczych.

Ogólnie’ można więc uznać,' że po
żądanym . przesunięciom w strukturze 
szkolenia zawodowego młodzieży 
(wzrost liczby uczniów w zasadni- 
czych: szkołach zawodowych) towa
rzyszy nitdal nie dość wydatny po
stęp na odcinku szkolenia zawodo
wego młodzieży rolniczej.

Problem ten zasługuje niewątpliwie 
ną bliższe zbadanie, zwłaszcza wobec 
obserwowanego w br. ożywienia za
interesowania rozwojem produkcji 
rolnej. (Śb)_ Fot. B. Wielopolska

BiH

• Niedawno nakład-em „Książki i 
Wiedzy", z okazji setnej rocznicy 
Komuny Paryskiej, ukazała się 

.. książka Lissagaraya poświęcona te
mu historycznemu wydarzeniu. 
Tymczasem poprzednia edycja tej 
samej książki, wydanej- przez to sa
mb wydawnictwo na 80-lecie Ko
muny Paryskiej, zalega od dłuż
szego czasu półki książek . przece
nionych; ' Czy „Książce i Wiedzy" 
nie opłacałoby się bardziej zakupić 
te przecenione egzemplarze, niż pa-

I Jednak rower
K Nąjpópułarniejszym ’mechanicznym 
i ‘L środkienr ‘‘komunikąęjirigst jjr.^ąlsaim. 
t : ’ ciągu1 roń-ei, .Według .aktualnych, 
EJ • -styk; w' Ift mieszkaniec- kuli ziemskiej 
a jeździ na owym wehikule. Prym wiodą 
B Holendrzy, wśród których co drugi po- 
| siada rower. Zbliżony wskaźnik notuje 
I się w Skandynawii. W Japonii i we Wlo- 
M szech jeden, rower przypada mniej wię- 
S cej na 3 osoby, w NRF i USA — na 4. 
S W Polsce stopniowo przesuwamy się w 
i kierunku czołówki. Dane z 1970 r. poda- 
0 ją, iż w naszym kraju jeden rower 
S przypada na 4,9 osób. W 1975 r. wskaźnik

ten ma się obniżyć do 4,7. Wiele wska
zuje na to, że wielkość ta ulegnie jeszcze 
korzystniejszym przekształceniom. (PAP)

metrów, a więc wyżsąą. od najwyżśiych 
wież, telewizyjnych ńa ‘ świecie.

(WiT-AR)

kować papier i druk w 
powiększy tylko- składnicę
• Zakłady odzieżowe

coś, co 
„cegieł"? 
.Vistula"

■ przy ul. Nadwiślańskiej w Krako
wie wybudowały nową halę pro
dukcyjną. Okna do tej hali zapro
jektowało Miejskie Biuro Projek
tów . przy ul. Daszyńskiego, a wy
kopało je Przedsiębiorstwo Budow
lane „Poludrije” przy ul. Bohaterów 

. Getta. Okna te o ciężarze stu ki
logramów każde zostały zbyt słabo 
osądzone, i dwa z nich wypadły.

Lodowe tajemnice
W jednym z leningradzkich instytutów 

skonstruowano urządzenie wiertnicze, 
działające na zasadzie kruszenia lodu za 
pomocą silnego pola elektromagnetyczne
go wielkiej częstotliwości. Radzieccy gla
cjolodzy spodziewają się dzięki nowym 
urządzeniom wiertniczym wyjaśnić wiele 
tajemnic wiecznych lodów. (AR)

Autómdiyći^ ■
Od kilku lat dyrekcja paryskiego1 me

tra automatyzuje. jego .instalacje. Ną po
czątku wprowadzona automatyczne ste
rowanie ruchem pociągów ńa niektórych 
liniach. Następnie) na. większości' stacji 
metra zainstalowano automat5’ezńę, ste
rowane przoz fotokomórki, wejścia . i 
wyjścia z -peronów. Do 1975. r. na. wszyst
kich stacjach mają funkcjonować - tego 
typu urządzenia. W 19711 f. na dwóch li- 
ińach metra wprowadza' się całkowitą 
automatyzację ruchu pociągów.: Poruszać 
się więc będą bez obsługi.- Szybkość na 
trasie między dwoma stacjami, póśtój na 
stacji, odjazd itp. regulować będzie cen
tralny komputer odpowiednio zaprogra
mowany. (PAP)

licznych fabryk papieru. W Związku Ra- tryb życia oraż gimnastyka pozwalają bot, do automatyzacji szkodliwych dla 
tóeckim wypowiedziano więc wojnę zachować długotrwałą kondycję fizyczną, zdrowia procesów teclmologicznyc^
wwelkSi zimięczyśzczeniom. zbudowano Aktywna „gimnastyką” umysłowa, czym wrojradzama. no^xh ,t^^ 

samo^spa^iWą. (PAP).._
wanias -wody; Qblieza sięr<ze .ńrządzen tą- “ -«szczeunosci.
kich; ^potrzeba . jeaiiąTt ; jeszcze , ok. 26
tys. (ńAP)..................

Nowe „atomówki1
co^dafo Sil min - zl-^óśzczędnoścŁ

rtfWilj-AR)

Na szczęście nie było 
. dziach.. Ale nasuwa 

. komu potrzebne były

ofiar w lu- 
się pytanie: 
takie gigan-

zakłady 
otwo-

. rtyczne okna? Chyba, że 
’odzieżowe „Vistula" chclały ---- .
rzyć 'swej produkcji okno na . świat. 

’ • Perełka z pisma Wysokiej In-

Bariery z tworzyw
Jedna z firm luksemburskich rozpoczę

ła produkcję nowego typu barier, zabez
pieczających obrzeża szos. Jest to wy
dłużony kształtownik skrzynkowy ze sta
li, wypełniony wewnątrz pianką poliu
retanową. Przy uderzeniu skośnym przez 

- samochód nowa bariera ugina się o oko
ło 1'2 metra, amortyzując w ten sposób 
część energii zderzenia. Reszta energii 
zużyta jest na uszkodzenie karoserii, o 
wiele Jednak mniejsze, niż przy zderze
niu z barierą sztywną. (WIT — AR)

Nowe staliwa
Nowe, wartościowe gatunki . polskich 

staliw wyróżniają się znaczną odporno
ścią na działanie wysokich temperatur, 
a także, mniejszą podatnością .na zużycie. 
Pierwsze próby praktycznego zastosowa
nia tych materiałów wykazały,- iż nadają 
się one znakomicie np. do wyrobu mło
tów .służących do kruszenia rud..-Nowe 
gatunki stali zastosowano również ż po
wodzeniem, jako materiał dó wykładziny 
i ściany działowe W.tzw. plecach ruro
wych w cementowniach. ..Okazało się 
przy tym, iż pozwala to zmniejszyć zu
życie materiału na te cele mniej więcej 
o połowę. (WiT— AR)

Nowa przędza
Instytut Włókien Sztucznych i Synte

tycznych wzbogacił nasz przemysł, o no
wy rodzaj przędzy, jest to dwuskładni
kowa przędza ze specjalnie kędzierza
wionych włókien poliamidowych, która 
między innymi nadaje się wyśmienicie 
do produkcji wyso-koeląstycznych poń
czoch damskich. Próbną na razie pro-

Jak wynika;, zc. źródeł. zachodnich, do. Przeciw przeciekom -
Poszukiwania w polskim budownictwie

1986 roku węgiel kamienny w energety
ce zachodniohiemieckiej ma być zastą
piony przez węgiel brunatny' i_ energię odpowiedniego materiału izolacyjnego, za- 
jądrową;-W ciągu najbliższych 15 lat ma • bezpieczającego przed, przeciekami wódy 
być. zbudowanych w NRF , wiele elek- ---- - - ------- —'---------- - ■
trowni jądrowych, m.in. 5—6 takich 
obiektów powstanie w Bawarii. (AR)

Szybkie telegramy
W Wielkiej Brytanii realizowany jestdukcję tego. rodzaju przędzy uruchomio

no już w gorzowskich zakładach „Sti- -------- ------„ ------ - z.
‘ “ Podieto Już także — w ZPP „Fe- obecnie skomputeryzowany, elektromcz-

----- - --------- •- ny system' przekazywania telegramów. 
Przeznaczony jest on dla urzędu pocz
towego w Londynie. Przy jego zasto
sowaniu mozliive będzie przesyłanie 6

lon”. 
niks’ próbną .produkcję elastycznych
pończoch'z owej przędzy. (WIT —AR)

ze świata 
NAUKI IM

Stancji: „Podkreślamy bezwzględną 
- potrzebę krytycznego spojrzenia na 

całokształt problemu, aby nie, popa
dając w euforię nad osiągnięciami, 
które. mamy oraz nie przejaskrawia- 

. .jąc trudności, aby sie nie demobi- 
lizowaó — podjąć decyzje praktycz- 

■ ne, polegające przede wszystkim na 
. -upowszechnieniu dobrych stron na

szego działania, odważnego Ujaw- 
■ niania słabości po to, by zdecydo

wanie przeciwstawić się przypad
kom' niefrasobliwości, nieudolności, 

--•tendencjom- do naciągania tzw.
„przyczyn obiektywnych" wtedy, 
kiedy chodzi o rezultaty pracy".
'• W Fabryce Samochodów Cięża- 

■ rowych w Starachowicach ■ otwarto

„Stary" z laminatu
Blisko 100 tys. km przejechały już do-

świadczalne „'STARY”, w których zasto-

Samochody elektryczne
Już obecnie możliwe jest produkowa

nie akumulatorów ołowiowych zapewnia
jących wskaźnik do 50 Wh na 1 kg 
masy baterii, co umożliwia osiągnięcie 
360-kilometrowego zasięgu jazdy • samo
chodu osobowego bez ładowania akumu-

sowano elementy wykonane z laminatu. Największym stymulatorem prac
Eksploatacja tych wozów' wykazuje, ze . dź|edzinje s- naciski na zreduko- 
elementy z tworzywa ' sztucznego są' -■ - • •  —=---------- -
trwalsze niż analogiczne z metalu. Ele-

; nowe przedszkole. Na 
inauguracji poważni 
śkorżystali z okazji,

dorośli
uroczystej

mować kilkuletnich 
bardzo poważnych

aby
l ludzie 
poinfor-

sprawach.
więc biedne dzieciaki mustaly ■ 

...słuchać dłuższego przemówienia
którego mogły dowiedzieć.

| - budowa obiektu trwała aż trzy lata, 
i - gdyż wykonawca nie posiada! do- 
I - statecznej mocy przerobowej, poza H 

tym z przyczyn obiektywnych nie H 
i . sposób uruchomić wymiennik ciep- U 

lej wody, a w kuchni będzie można ■ 
. palić dopiero po przełamaniu trud- » 
. nośfti związanych z rozruchem, zaś I 

Winda zostanie uruchomiona po do- B 
starczeniu dokumentacji i koncen- ■ 
tracji w koordynacji. Widać z tego, i 
że nauczanie podstaw biurokratycz- a 
nego abecadła i drętwej mowy wy- g 
przędza znacznie edukację w sztu- g 
ce czytania i pisania. B
• Mieszkańcy Olsztyna skarżą się jj 

na niską jakość czajników dostarcza- K 
nych przez handel. Żałość olsztynlan B 
Je’st tym większa, ie dzięki telewizji E 
miel! możność podziwiać piękne, no- 0 
woezęsne imbryki eksponowane na g 
Targścli Poznańskich. Słusznie wiec ■ 
zapytywali, kiedy wreszcie te cuda | 
dotrą do Olsztyna. Okazuje się, źe I 
już .dotarły, ale na razie tylko do ■ 
hurtowni „Argedu". Kiedy trafią do j 
handlu detalicznego, nie. wiadomi». W I 
każdym razie — jak twierdzą wta
jemniczeni — nie wcześniej, niż po 
wykupieniu przez klientów Czajnl- 

’ków-bubli, zalegających półki ol
sztyńskich sklepów. Kupienie więc 
złego' czajnika staje się niejako. oby
watelskim obowiązkiem, którego speł
nienie • przybliży nadejście ery do
brych imbryków.

menty do „STARÓW” zostały wykonane 
z „żywicy AN” — taką bowiem nazwę 
otrzymało tworzywo poliestrowe, a ści
ślej mówiąc laminat, zbrojony włóknem 
szkjanym. Doświadczenia z zastosowa
niem tego tworzywa w przemyśle samo
chodowym prowadzi Zakład Polimerów 
PAN w Zabrzu. (PAP)

Co dały oszczędności

wanie niebezpieczeństwa związanego z 
masową emisją szkodliwych zanieczysz
czeń zawartych w spalinach'z silnika 
tradycyjnego. Wprawdzie konstruowane i 
stosowane są obecnie urządzenia zmniej
szające to niebezpieczeństwo, ale drrtga 
do „czystego” silnika spallnpwego Jest 
długą „i, bardzo kosztowna. (PAP)

Niedawno ruch racjonalizatorski w 
Stoćżnl Gdańskiej im. Lenina 'Obchodził 
2n-lecie swej działalności. Gdyby podsu
mować efekty, ekonomiczne uzyskane z 
wprowadzenia do produkcji wszystkich 
projektów racjonalizatorskich — a było 
ich w tym okresie ponad 16 tysięcy — 
to okazałoby się, że z zaoszczędzonych 
roboczogodzin można byłoby zbudować 
dużą bazę rybacką o nośności 10 tys. 
ton, zaś zaoszczędzoną stal można by za
ładować na pociąg długości 3 kilome
trów! Z zaoszczędzonego drewna można 
byłoby zbudować wieżę o wysokości 600

Ochrona przyrody w ZSRR
Podobnie jak w Innych krajach u- 

przemyslowionych, w Związku Radzie
ckim daje się odczuwać wpływ zanie
czyszczeń wód i powietrza brzez odpad
ki przemysłowe. W wodach Wołgi znaj
duje się wielka ilość nafty zatruwającej 
Morze Kaspijskie — największe jezioro 
świata, słynne z połowu -jesiotrów (ka
wior astrachański). Ilość jesiotrów w po
równaniu z r. 1945 zmniejszyła się o po
łowę. Niebezpieczeństwo zagraża też 
pięknemu jezioru Bajkalskiemu. Puszcza 
otaczająca Bąjkał została częściowo wy
cięta, a' jego wody są zatruwane od
padkami masy celulozowej z dwóch oko-

Motpdramat
To, co zgotowała eksplozja motoryza

cyjna większości wielkich miast, nazywa 
się już mótodramatem. Nic chodzi już 
o to, że samochodem porusza się czło
wiek wolniej niż pieszo, że jazda staje 
się koszmarem, że trudno o miejsce dla 
parkowania... Samochody zagrażają już 
życiu miast; • ruch -kołowy w Nowym 
Jorku- dwa razy dziennie w godzinach 
szczytu (W ogóle zamiera, arterie komu
nikacyjne zostają całkowicie zablokowa
ne ;' w opinii coraz większej ilości spe
cjalistów problem jest już nie do roz
wiązania. (WIT — AR)

Alkoholizm dziedziczny!
Ostatnio zespól amerykańskich psychia

trów zakończy! badania, których wy
niki sugerują, że skłonność do alkoholiz
mu. jest prawdopodobnie . dziedziczna, 
tak jak np. do cukrzycy. W marcowym 
numśrżć ' „AMERICAN JOURNAL OF 
PSYCHIATRY” zamieszczono wyniki 
tych badań.-Alkoholizm wśród osób po
chodzących , od rodziców — alkoholików 
jest 6 razy częstszy niż u osób, któ- 
rych rodzice byli niepijący. (PAP)

Sposób na pamięć
Czy jest jakiś sposób zapobiegający 

osłabieniu pamięć! wraz z wiekiem. Je
dynym środkiem zaradczym jest w tej 
chwili umiejętne uczenie się i umiejęt
ne organizowanie przeznaczonego do za
pamiętania materiału. Mniejsze straty 
pamięciowe mają też ludzie inteligentni, 
zajęci aktywnym śycięm umysłowym. 
Tak więc rzecz ma, się -podobnie jak z 
silami fizycznymi— higiena i aktywny

telegramów na sekundę przy przecięt
nej długości informacji zawierającej 360 
znaków ’ pisarskich. (WIT — AR) •

Podziemny dworzec w Tokio
Japońscy inżynierowie projektują 5- 

piętrowy, podziemny dworzec kolejowy, 
który, zostanie zbudowany do roku 1974 
pod tokijskim Dworcem Głównym. Dłu
gość jego , wyniesie 735 ■ ni; szerokość — 
44 m, a przepustowość w okresie szczytu 
— ók. Sn tyś. " osób na godzinę. Dwo
rzec ów będzie faktycznie całym ośrod
kiem komuńikacyjńo-handlowym, gdyż 
w jego obrębie będą' mieścić się również 
liczne restauracje i domy towarowe.

(PAP)

Surową ropą
Jedna hiszpańskich stoczni . odda

wkrótce do. eksploatacji zbiornikowiec o 
nośności 115 OOO ton, w których zarówno 
silnik główny, jak i kotły oraz Zespoły 
prądotwórcze są przystosowane do opa
lania surową ropą naftową pochodzenia 
libijskiego, do której transportu statek 
jest’ przeznaczony, Jest, to pierwszy na 
świecie statęk zbudowany i wyposażony 
ż myślą o stosowaniu tego- rodzaju pali
wa. (WiT-AR)

Odzież po japońsku
W japońskich fąbrykach odzieży w'co

raz szerszym zakresie wprowadzą się au
tomatyzację produkcji poprzez stoęnwąnie 
technik komputerowych^ i tak ńp. jedna

trwały od dawna.. Problemem, tym zajął 
się m.in. dwuosobowy zespól: doc. Anto
ni Paprocki' z Instytutu Techniki Budow
lanej oraz mgr inż. Wacław Konecki ze< 
Stołecznego. Zarządu Rozbudowy. Miastd. 
Zaproponowane przez nich remedium.. 
jest nader proste. Warszawska Spółdziel
nia „Libella" produkuje folię aluminiową’. ‘ 
Folia ta pokryta specjalnym lepiszczem 
oraz błoną polietylenową nadaje się -do 
stosowania jako taśma izolacyjna. Do
świadczenia z taśmą KP (tj. pomysłu 
Koneckiego i Paprockiego) wykazały, że 
jest bardzo odporna na czynniki atmo
sferyczne. Ponadto cechuje ją. wysoka ; 
przyczepność do podłoży betonowych, . 
drewnianych i metalowych.. Można ją ’ 
także malować farbami emulsyjnymi, 
(WiT-AR)

Nowe izotopy na Księżycu
Superprecyzyjny spektrograf umożliwił 

pięciu chemikom jądrowym z Narodo
wego Laboratorium Argonne. (USA) zi
dentyfikowanie w glebie Księżyca‘-dwóch- 
nowych izotopów, których dotychczas 
nie zaobserwowano w naturze. ISą to • 
neptun-237 oraz uran-236. Ten ostatni • 
izotop odkryty został także w rudzie po-. 
chodzenia ziemskiego. Badania izotopów,. 
które przypuszczalnie powstają w wyni
ku reakcji wywoływanych przez- stru
mienie protonów powstające w czasie 
rozbłysków na Słońcu, pozwolą z Pew
nością wyjaśnić wiele ważnych zagad
nień związanych z historią Słońca. (PAP)

Domagają się planowania
Zachodnioniemleccy. uczeni są zdania, 

że nowoczesne badania wymagają plano
wania. Przewodniczący Towarzystwa- Fi
zycznego NRF, prof. Kari Gańzhorń • 
stwierdził, że co najmniej 10 proc, fun
duszów przeznaczonych, na prace , badaw
cze powinno być zarezerwowane ńa pra- 

' ce ściśle planowane. (PAP)

Projektowanie przestrzenna
z największych w Japonii, fabryk ubrań w ____________ . , , ■
ma wprowadzić w najbliższym czasie au- „mva 
tomątyczńy system krojenia materiału, W Projektowa-. ..
który oparty' będzie wyłącznie na kon- n?st?^owan?e “tonęli
troll komputerów. Pozwoli on nie tylko. h w, Moskiewskim Insty-
na zmniejszenie kosztów. produkcji, ąłe 5JS® skróciło cykl
także'na Jej przyśpieszenie. (AR) Proc, i obniżyło.

koszty projektowania ó- 16—12 proci W
AnnLLn u>unnlni»nr) Stanach Zjednoczonych. sporządzenie' 300
wpOJSKa wynalazczość rysunków, technicznych ’metodą tradycyj

ną wymagało zatrudnienia ośmiu spe- - 
W ubiegłej pięciolatce zgłoszono, na cjalistów, natomiast metodą modelowa- ' 

Opolszczyźńie 25 tys. projektów wyna- nia przestrzennego czterech Koszty ' 
lazezych. Wśród ich autorów było 6 tys. projektowania były'jednocześnie'ó'25—40 
robotników. Wynalazki- zmierzały, głów- proc, niższe niż.-przy metodzie tradycyj
nie, do zmechanizowania uciążliwych < ro- nej. (WiT-AR) ■

W nowoczesnym projektowaniu niewąt-
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